
• 

tJgodnik społeczno·lmlturalny 

NUMER 25 (1421) ROK XXVIll 22 CZERWCA 1985 ROKU CENA ta Zt 

Pl ISSN 0472-5042 
Nr indeksu 36762 

• VIII tódzkie Spotkania 
Baletowe 

• Lekcja trudnego języka 
• Krzysztof Kolu.mb 

n~e podróżował samotnie 
• Polowanie 

' , • • • • .l • • • • ~ : ...... ~ ~ • • ... " -<!'<' • -{ 

(1) 

mikadze 
. . 

.,I, ' • 1 •J • • ) :„, ' J: • ' 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

W listopadzie 1983 roku Mieczysław Rykała 
po raz trzeci w życiu wyrzucony został z pracy. 

Pierwszy raz zdarzyło · sie to w Państwo·­
wym Technikum Rolniczym w SędzLejowicach. 

gdzie zacząl pracować zaraz po studiach. Po­
nieważ zauważył. że w szkole bezkarnie po­
pełniane są nadużycia. a śmiał o tvm głośno 
mówić. szybko stal sie tam człowiekiem wielce 
niewygodnym i niepożądanym. Pozbyto si ę go 
wtedy po cichu, dając najpierw wyraźnie do 
zrozumienia, że spokojnego życia mieć on nie 
będzie. Młody, niedoświadczony zgodził sie 
odejść oficjalnie na własna prośbe. Było to w 
maju 1968 roku. 

W trzy lata póinie) pozbyto sie Mieczysława 
Ryk~ly z Zakladu Doświadczalnego Instytutu 
Uprawy Naworenia i Gleboznawstwa w Błoniu 

kolo Lęczycy, gdzie także wycią.e:oał na światło 
dzienne różne oszustwa i malwersacje popełnia­
ne· przez ówczesna dyrekcje placówki w pełnym 
majestacie prawa W uznaniu tych zasłu:t otr'zy-· 
mal oczywiście wymówienie i tak zwanv wilczy 
bilet, z którym przez nieć mie<>iecY bezskutecz­
nie szukał oracy w dawnym powiecie łęczyckim. 
Przypięto mu wówcza~ etykietke roz.t·abiacza. 
czlowieka konfliktowego L niepewnego polity­
cznie, jednakże sadv. do których się odwolvwal. 
musiały w końcu przyznać, iż to właśnie on ma· 
rację i wydały wyrok nakazułacY orzviecie ~o 

z .Powrotem do pracy. 

Trzecie wymówienie . wręczono ·Mieczysławo­
wi Rykale w Zespole Szkól Mechanizacji Rol­
nictwa w Piątku. w którym zatrudniony był 

zaledwie przez oól roku. Tym razem bylo to 
zwolnienie dyscyplinarne ze skutkiem natych­
miastowym, a jego bezpośrednia przyczyna -
rzekome pobicie dyrektora szkoły. Rykała znów 
odwołał sie, twierdząc uparcie, że żadnego po­
bicia nie bylo, a prawdziwe przyczyny wyrzu­
cenia go ze szkoły· są zupełnie inne Niestety; 
zarówno Terenowa Komisja Odwoławcza ds. 
Pracy przy naczelniku miasta w Leczyc:v. jak i 
Okręgowy Sąd Pracy i Ubezpieczeń Społecznych 
w Warszawie zgodnie odrzuciły odwołanie iako 
nieuzasadnione w świe"t!e przedstawionych fa.k­
tów. Dyrektor ZSMR w Piątku. Stanisław Ci­
sak z zadowoleniem mówi. że iest to wyrok 
ostateczny, prawomocnv i sprawiedliwy. Mimo. 
to Mieczysław Rykała oie zamierza rezygnować 
z dalszych starań o powrót do pracy w Piatku 
i przywróceni,e mu dobrego imienia w oczach 
opinii publicznej. Jest głęboko przekonany. iż 

oto znowu został skrzywdzony, co w końcu kie­
dyś udowodni, a si::>rawiedliwości stanie sie 
wreszcie zadość. 

Zanim osobiście poznałem wiekszość oostaci 
występujących w tym reportażu z ~Mieczysła­
wem Rykała na crele, wpadł mi w ręce arty­
kuł Andrzeja Szmaka .Czyny i rekoczynv w 
«nauczycielskim»'', opublikowany na łamach nie 
istniejącego już tygodnika „Tu i Teraz". w nu­
merze 15 z bieżącego roku. Zapisałem sobie 
wtedy w mym reporterskim notatniku: 

16 listopada 1983 - pobicie dyr. Cisaka w 
pokoju nauczycielskim przez M. Rykale w obec­
ności nauczycieli: H. Kubiak, J. Piotrowskiej i 
K. Dzięg!elewski('J!;o, Dyrektor wzywa MO, u­
zyskuje zaświadczenia li;,karskie .. potwierdzające 
pobicie. Rykała dostaje wymówienie za cię1żkte 
naruszenie obowiazków pracowniczych (art. 52 
par. 1 pkt. 1 kodeksu oracy), Odwołuie sie do 
komisji ds. Pracy w Leczycy. gdzie ujawnia. że 
źródłem konfliktu były wydarzenia w 8 
miejscowości Vehl_efanz w NRD w 
sierpniu 1983 1·oku. Był tam razem z 
dwojgiem innvch nauczycielt. jako o-
piekun praktyk · wakacyjnych uczniów 

Jarmark 
czyli zgoda pici 
AND'RZEJ MAKOWIECKI 

W, życiu każdego osobnika 
rodzaju meski'ego przychod~i w 
końcu dzień, że trzeba iść na 
stadion i zobaczyć iak to wszy­
stko wyglada naprawdę. Zna­
lem pewnego czcigodnego Pi­
sarza, któty obejrzał po raz 
pierwszy żywy mecz piłkarski 
W Wieku · sześćdziesięciu lat -
cóż to był za wrażliwy kibic! 
Cieszył się wszystkim jak 
dziecko. któremu zaczęły właś­
nie wypadać mleczne zebY. a 
sila zdziwienia była u nie.go 
wstrzasaiaca: Nie móp.,1 na 
przykład zrozumieć. czemu wi­
dzowie strasznie denerwują sie. 
bluźnią i zloszcza tylko dlate­
go, :żie ktoś tam nie trafił w 
pilkę albo kopnął ia w od­
wrotny91 kierunku. Sedzia 
główny skojarzył mu się mo­
mentalnie z katem. a . dwóch 
jego bocznych oomocników z 
psami. które zaganiają niesfor­
ne stado na soczystym. zielo­
nym pastwisku. W sumie · !Jyl 
zachwycony. wygłosił jednak 
opinie. że zawodnicy ob.ydwu 

drużyn powinni bardziei ko­
chać sie. szanować i współpra­
cować z<e sobą dla ogólnego e­
fektu. 
Większość meżczyzn wszela­

ko trafia na mecz .iuż w wie­
ku chłopięcym z solidna pod- · 
budowa teoretyczna tyczuca sie 
w równe.i mierze reguł gry. 
jak i fachowego słownika. I 
tak oto sLedmioletni Marek W„ 
wykształcony skądinąd w pił­
karskim fachu przez bodwórko 
szkolne i telewizje. ooszedł z 
o.icem po raz oierwszv 'N ż.v­
ciu na stadion LKS. kiedy dru­
giego czerwca odbywał się tam 
szalenie reklamowany Jarmark. 
Około 11,30, trochę spóźnie­

ni. syn z ojcem mineli bramę 
przy ulicy Karolewskiej, prze­
szli obo~ kortów -tenisow:,rch. 
na których tego dnia nie było 
żadnych zawodów i zasiedli na 
koronie trybun:v glównej, pod­
czas gdy na trybunach bocz­
nych pokrzykiwało . bez entu­
zjazmu kilkanaście tysięcy lu­
dzi. a w jednym ·z wyjazdu-

Foto: Grzegorz Galasiński 

wych sektorów obok boiskowe­
go zegara przygrywała grupa 
beatowa z Wielkiej Brytanii. 

W siedmio!etniei głowie Mar­
ka W. zachodziły jakieś skom­
plikowane procesv. iako że 
muzyce towarzyszyły liczne 
eksplozje. wyizolową.ny sektor. 
spowity chmurami burego dy­
mu. zdawał się płonąć. iezory 
ognia lizały raz PO raz zaim­
prowizowana estradę i skom­
plikowaną aparaturę nagłaśnia­

jąca. z której dobywały & się 
trudne do opisania · jeki 
wrzaski. 

Wyszczerzywszy nadkru.szone 
le kko uzębienie. Marek seple­
nił ze zgroza: 

- Pożar, tata.! Pożar! 

- Jaki tam poża1·! uspo-
koi! go rodzic. - To wszyst~:o 
na niby, syneczku, 

- Ogień na niby? 
- Na niby. 7 
- Nieprawdziwy? . 
- P1·awaziwy, 

ale„. , 

lie· tylko 
; - ; 

mysec • 

raejonałnie 
ale też · dzialai 

Na kolejną dyskusję redakcyjną zaprosiliśmy 
grono pxofesorów różnych dziedzin i specjal­
ności, naukowców i działaczy - byłych reMo­

>ÓW Uniwersytetu Łódzkiego. Gośćmi „Odgło­
sów" byli· . prof. dr hab. JANUSZ GÓRSKI, 
prof. dr hab. ANDRZEJ NADOLSKI, prnf. dr 
hab. ROMUALD SKOWROI'łsKI, prof. dr hah. 
ADAM SZPUNAR oraz prof. dr JERZY WRÓ· 
BLEWSKI. 

Okazją do wspomnień i refleks"ji było 40-lecie 
Uniwersyte,tu Łódzkie~o, choć przrznaj~my , id: 
inicjatorom dyskusji nie chodziło Jedynie o za­
dumę nad przeszłością. Stąd w wyp-0wiedziach 
<rektorów znalazło się wiele szerszych i głęb­
szych konstatacji dotyczących również współ­
{'Zesności i przyszłości nauki polskiej, perspek­
tyw Uniwersytetu, regionu i kra ju. 

- Rok pięćdziesiąty szósty· to 9kres ważnego 
przełomu. Na ile był to takze przełom w życiu 
ucz~lni? 

A. SZPUNAR! Nin;~t?liwie był śdsły 
związek października 1956 z losami Uniwersy• 
t-e1:u. Do.tyczyło to także miesięcy i lat naetęp­
nych. W latach 1950-1~~6 Uniwersyte·~ Łód7ki 
prz-echodzH bairdzo powazny kryzys, me byli-ś­
my w tym odosobnieni. W podobnej $ytuacji 
były także i inne uczelnie, zwłaszcza te słaib­
sze, mniej silnie zakorzenione w swoim Ś!I'·Odo­
wisku. 

Wy·darz·enia 1956 ;roku mialy charakter prze­
lomowy, a chociażby dląitego, że w tym właś­
nie czasie U;ni wersytet uzyskał samorządność, 
mógł decydować o wielu ważnych sprawach, 
jak chociażby uruchamiatniu nowych kier·unków 
kszitałcenia 1tp~ Wystarczy powiedzieć, że Uni­
wersytet Łódzki, który w latach pięćdziesią­
tych miał trochę charą.kte•r ka,,d1ubowy, zaczą!ł 
powoli uzY'skiwać znaczące miejsce pośrócl in­
nych wyższych uczelni w kra-j·u. 

Jeśli <>ceniam tamte.n okres jako przełonw­
wy, to nie oznacza, iż widzę go jako okres łait­
wy. Wprost pTZeciW!l'l1e, lata 1956-1962, w któ­
rych pełniłem funkcję rektora, nie były okre­
sem wolnym od trudno·ści, a nawe•t burz. Mie­
liśmy szereg powa~nych wówczas kłopotów i 
problemów dotyczą•cych przede wszysbkim: bu­
dynków Uniwer·syte.tu (no·we gmachy dopiier·O 
wtedy zaczęły powsrtawać) or az z kadrą nau­
czycieli, a to d1aite,go, :że wiel-u profesorów ode­
szło do Warszawy i nasz Uniwensytet był ·pod 
tym względem osłll!biony. Sądzę j·ednak że 
większość tych trudności źostała przewyciężona, 
Uniwersytet .okrzepł i rozwijał się. Z ważnych 
.wy.da\fzeń tamtego okiresu pragnę wspomnieć o 
połączeniu Uniwersytetu z Wyżs,zą Szkołą E· 
konomiczną. Wtedy też zostały nawiązane ko·n· 
takity zaigraniczne, dzięki kitórym nasza uczel• 
nia przestała mieć charak!ter swoistego za­
ścianka. Ponadto współpraca z władzami par• 
tyjnyuni i miejskimi układała się ba·rdzo po­
myślnie. Mieliśmy z ich strony dużą pomoc i 
zrozumienie. A k.iedy pierwszy z wspomnianych, 
nowych gmachów - Biblioteka Uniwersytecka 
została wreszcie otwa~·rta, to odczuwaliśmy to 
przeświadczenie, że jesteśmy na d01brej dro-dze. 

- A. kadra panie profesorze? Wspomniał pan 
o wcześniejszych trudnościach? 

A SZPUNAR: - One też na szczęście zo­
s tały rozwiązane. W okresie, o k!tórym mowa 
Uniwersytet mógł przecież chluibić się tak zna­
kom;tymi uczonymi, jak pr ofesoirowie: Dyliik:, 
Dmochowski, Ja.ż.diżeW1Ski. Bar·dzo wysoko była 
wówczas notowana łódz1ka sócjo1ogia 'i wiele 
innych kierunków. · 

Krótko mówiąc, wydaje mi się, · iż larta te 
b'łły pomyś·1ne d[a Uniwer sytetu. Zadania i 
inicjatywy, działani a wówc zas podjęte, konty­
nuował w latach 1962-1965 nieżyją.cy j1uż 
rektor Hrabec. ' 

- W drugiej połowie lat sześćdziesiątych 
mieliśmy do czyn,enia z ważnymi wydarzenia­
mi, które również nie ominęły uczelni. 

A. NADOLSKI: - Moją kadenecję rektorską 
poprzedziły trzy lata proire>ktoratu. Kierowałem 
sprawami wychowawcz;ymi. Zycie u-
czelini toczyło ·się w miarę normalnie, . ł 
ai do roiku 1968, kiedy to, jak wiado-
mo, wys1tąpiay, pewne zjawiska nienor-
malne, kltó;re wymagały włączenia 
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działów R~W .. Prasa - K~laf­
ka - Rul'h" nolaeaill orenume­
rate w ul"1..edach ooeztowvch ł 
u dorerzvrieti: osohv fizv~ 
:r.amleszkał" w-:' .,,1:i!'t!leh - sie­
dzih""h Or1działńw RSW .Pra-.a 
- Ksia7ka - Rul'h" oolacah! 
oren11mpr<1te wvłaem!P w urze. 
efach 1')0(''1.t.owvrh n~r'lawr1.0-od· 
daw~"h włii~riwvch dh mleJ­
'lca :r.amiec:?.k<1nia nrenumE'r.l\fo­
ra. Wnlatv i!nkonu1f' 11le m!:vwa· 
hr .hl:inklPtu wnlAtv" "" ra­
chunek h:inkowv mle1S""Wt'lfO 
Odi!:r.i:il11 nc::w PraM - Kc;!at­
ka - R.urh" 3. Pre-riuml'rAtl' Zf' 
z1eN"niem wv~łld za !?1"3nice 
"nv1muie RSW .Prasg 
K'lia+k:i - Rurh" CPnf'l'::il!I Kot­
o0rt„~u ~cv I Wv~"wnietw 
ul T:'lwArnWA "Ił nn .11ię11 War. 
11z:iw<1 ·krmto N'RP ~ nrlrl:r.i!ll 
w W11r.c:?:awle nr 11!i~ ?IHM!'i 
-13!'.I 11 Pre-riumM"ab "TP zlel'f'­
nlem wv~vłkl ?:a ł!l"'ITlk" 1')(1('7.łA 
:r.wvkła 1e!:t rirof.c;za ~ nrenu­
merah• kN!1owe-1 o . !IO ""nc. dlll 
?:lerf'"'llnri:iwC'ńW tnovwtt1ua1nvch 
I o 100 orne. r1la :r.1pc:ifaC'Vl'h In· 
stvturii i z;:ikładów oracv Ter­
mlnv orzvimowani" t'lrenumE'ra · 
tv na kra1 1 za uranice - do 
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2 ODGŁOSY 

p rzegląd 
Czy warto wiedzieć, 1ak to 

dawnie1 było naprawcie? Zain­
teresowanie orzeszłoścla bierze 
sie orzecleż nie z oros.ei cie­
kawości. Jest ono potrzebne dla 
prawidłowego rnzwoiu świado­
mości spolecznei. dla kształto­
wania sie samowledzv o włas· 
nej społeczności. o narodzie. 
Jest też ootrzebne dla prawi­
dłoweJ;10 rozwoiu żvcia poltty­
cznego. Bierze sie stad że każ­
dy z nas zdale sobie sprawe. 
iż w oolltvce nie ma nełnei 
jawności. że oewne faktv ; wv­
darzenln mała <,Wole tło. o któ­
rym możemv sie dowledzit.'Ć 
dopiero oo latach t nie przy­
padkiem .. Kultura" w swoim 
nowvm wydaniu iuż na druttiej 
stronie oubl!kuie artykuły Ry­
szarda Badowskie~o z, cyklu: 
„Wczora1 - ActAle tajne". Bo 
tylko wówczas. stdY ooznamy 
materiały utallione w archi-

. ·wach. skonfrontulemy to ze 
wspomnieniami ludzi., którzy 
w tych wvdarzeniach brali u­
dział. zestawimy to ze znany­
rnJ 1uż faktami. wtedy możemy 
otrzymać obraz w celnych hi- • 
storycznych wvmiarach 

Wiele emocji budzi 

SPOR 
O JOZEFA 
PIŁSUDSKIEGO 

Postać te.sto oolityka ruej[dyś 
jakby .• utainlona". celowo u­
kryta w przeszłości. naturalnvm 
prawem kontr!lstu znalazła sle 
w centrum !!Poleczne.sto zainte­
resowania i budzi również kon­
trower!!je u historyków, Moźe 
nie tyle ż:vcie Józefa Piłsudskie­
go. bo to 1est znane I ,ui dośl 
dokładnie oolsane. ale - co 
dziwne - dzieie lego ciała po 
śmierci. 

Olgierd Terlecki w „ŻYCIU 
LITE&-ACKIM" oomieśclł był 
polemicznv fe!.leton pt „Nie 
bylo •pTzezwyciętania oporow»" 
(nr 23 z 9 czerwca 1985 roku). 
W felietonie tym orzekonule 
że nie bvło żadnych ooorów ze 
strony Kościoła w ulokowaniu 
trumnv, ~e zwłokami Józefa Pił­
sudski~o na Wawelu. Dowodzi 
- w oparciu o notatke .Tanu-

·.· sza .ledrzejewicza. wówczas mi­
nistra wvznań rel!giinYch I o­
świecenia oubticzne!lo - że 
sprawa mle1sca dla ciała Jói.e­
fa Piłsudskiego została załat­
wiona orzez niego sametto w 
rozmowie z metrooolita Saoieha 
w 1933 roku. Wtedv to Józef 
Piłsudski rozmawiał z m~tro­
polita o złożeniu hołdu oro­
chom Jana IIJ Sobieskie.sto w 
250-lecie odsieczv wiedeńsldei. 
Gdy 13 maia 1935 roku PrZY:­
fechała do Krakowa dele~acia 
z Solesławem Wieniawa Dłu­
goszewskim na czele t orzywto­
zła z soba list w sprawie 7.lo­
żenia iwłok Józefa Piłsudskie­
go ·nie bvło w tekście słowa 
„Wawel". To właśnie metrooo­
lita Sapieha podjął taką decyz­
ję. 23 czerwca 1937 roku posta­
nowił nieoczekiwanie orzenie~ć 
trumne ze zwłokami Józefa 
Piłsudsk!eito z krvntv św. Leo­
narda do Krypty Srebrnych 
Dzwonów. Jakie było tło tej 
decyzji? Olgierd Terlecki do­
wodzi. że ;.hula to 1ed11ctk de­
CJIZja nte J>Olttuczna. 4ak to 11te 
najczę.fcie; d.ziś przedstau,ia, 
leu "° prostu gos'J)Odarska". 
Do krypty św. Leonarda trze­
ba było przechodzić orzez ka­
tedrę, a Krypta Srebrnych 
Dzwonów miała osobne wejś­
cie. 

Innego zdania test Jerzy Ma­
rek Nowakows~i. który w 
„PRZEGLĄDZIE TYGODNIO­
WYMn pomieścił artykuł 

„Droga do Krypty Srcl>rnycli 
Dzwonów" Cnr 24 z 16 czerw­
ca 1985 roku). w którym dowo­
dzi. że bvla to iednak :łecvzja 
polityczna. ( 

PRZENIESIENIE TRUMNY 

uznaje za WYtlik nie tylko sp0-
r6w miedZY sanacja a t:ndecko 
nastawiona cześcia kleru ale 
tef iako wynik wewnetrznei 
walki wśród sanacyinei:i;o obo­
zu. Prz,edstawia wiec ten in­
cydent na sze1·szym Ue sP<>łe­
cznym i polltvcznym. 

Istotnie w katedrze na Wa­
welu. 2dy spoczeły tam zwło­
ki Józefa Piłsudskiego. zaczełY 
dziać sie· dziwne rzeczy Każda 
wycieczka, która orzvbvwała 
do Krakowa, stawiała ~obie za 
cel złożenie wizvtv w kryocie 
św. Leonarda. a \\'eiście do nie1 
było właśnie przez katedre. 

• 

Stały wlec orzed tym we1sc1em 
długie koleiki. 11;warno było i 
zdarzało sie. że zniecieroliwio· 
ne dzieci siusiałv oo katach 
kościoła. Zdarzvło sie i tak że 
podnicl wierni pamieci Mar­
szałka oficerowie zrob!!l stypę 
w krvocie. co oni tam oili 
trudno dziś dolść. ale iest fak­
tem. że Pili. Przychodzili do 
katedry ludzie. którzy nie bvli 
katolikami lub wrecz chrześ­
cijanami i nie potrafili aszano­
wać mie1sca kultu. Mogło to 
zdenerwować materpolite Sa· 
piehę. ·Ale ten ostry spór mię-­

dzy sanacją a dostolnikiem koś­
cielnym. bo na metropolitę Sa­
piehę obrazll sie aż orezvclient 
Ignacy Mościcki. został szybko 
załagodzony i wyciszony. Dla­
czego? 

,.Stara zasada wawmcza mó­
wi - pisze J M. Nowakowsld 
- że sprawcy czynu nafa:i:y 
szukać wśród tych, którym 
prz11nost on korzyść, Zarówno 
odwalanie sie do tej zasady jak 
ł lista osób najaktywniej za­
angażowanych w kamiJanie 
skierowaną przeciwko arcybi­
skupowi Awiadcz4 o lnsmracjł 
płvnące; ze lrodowt&k sl,upto­
nych wokół aruw rnifkQUinł­
kowskiej, odsuniętej w l931J 
roku od wladzu r>rzez Mościc· 
kiego ł Rydza, Solidarnie z 
pulkowntkami dzialala lewica 
sanaCJljna, przeciwM ewolucji 
obozu w kterunku totalitar­
nym". 

Jeśli wii:c nawet metropoli­
ta Sapieha nie miał Ćelów oo­
litycznych pr~noszac trumne 
ze zwłokami Józefa Piłsudskie­
go z krvnty do krvotY. to fakt 
ten mimo wszyst.ko nabrał zna­
czenia oolitvcznee:o. 
Przenieśmv sie w czasv nam 

nieco biiższe. W .. KULTURZE• 
(nr 2 z 12 czerwca 1985 roku) 
Ryszard Badow11ki uJawnfa fak· 
ty zwiazane z hitlerowskimi 
nalotami na Moskwe w 1941 
roku. Wtedy to - na ooczntku 
nalotów -

DWIE BOMBY SPADŁY 
NA KREML 

,,Jedna - Disze Ryszard Ba­
dowski - utkwila w siiticie 
Wielkiego Pałacu Kreml()•c11kie· 
go nad Salq GieOTQłjewską. ł 
nie wvbuchla. Drua4 trcflla w 
Arsenal dokladnte naprzeciwko 
mieszkania i qabinetu Stalina. 
W czasie bombardowania Sta­
liM 71.!e lnllo na Kremlu. 'lm­
nela zaloaa działka orzecitelc•t· 
niczego. ina1du;ąceao Ilię na 
d4Chu, Fakt ten stanowił iirzez 
wiele lat 'ci&ltJ tajemnice na:i­
stwowq". 

W trakcie nalotów na Mo­
skwe Niemcy doskonalili swo­
ją taktykę. j:lk też doskonaliła 
sposoby walki z nimi obrona 
przeciwlotnicza Moskwy. Proi. 
Aleksiej Fiodorow. Którv w 
czasie wojny dowodził eskadra. 
pułkiem i dvwiz1a bombowców, 
był autorem kilku forteli. ia­
kie wymyślono dla zmylenia 
Niemców. POd Moskwa wybu­
dowano fałsivwe miasto. na 
które sam Aleksiej Fiodo-ow 
rzucił bombe ośwletla1aca. aby 
wskazać Niemcom cel ł hitle­
rowscy lotnicv dalj sie •1abrać. 

Spodziewano sie że Niemcy 
· zaataku1a Moskwe 7 Ustooada 

1941 roku, ale mgli!!ta oogoda 
uniemożliwiła tak atak. iak i 
defilade lotnicza nad masze­
rującymi wojskami. 30 kłuezy 

bojowych samolotów stturmo­
wych i myśliwskich miało 
przelecieć nad Placem Czerwo­
nym, a następnie na sygnał 999 
rzucić sie do ataku na wojska 
niemieckie nod Moskwą. Zoł­
nierze d:VWizii 1 sybervlskich oro­
sto z Placu Czerwonego me­
trem byli nodwożeni na •tano-
wiska bojowe. NiemCY ataki 
lotnicze na Moskwe na.zWaU 
operacją .,Tajfun". Zakończyła 
sie ona ostatecznie 5 itrudnia 
1941 roku. W Jistopadzl~ 1941 
roku Niemcy Wł'Słali nn Mo­
skwę 1953 samoloty, z których­
przedarło się nad miasto tylko 
28 maszyn. W czasie nalotów 
na Moskwę Niemcy stracili 1392 
maszyny, 
Państwa koalicil antyhitle­

row!!kiej miały pełne nrzekona­
nie o trudach toczonei woinY. 
ale też wierzyły, że musi 
nastąpić ostateczna l nieod­
wracalna klęska hitterGwskich 
Niemiec. Do tego tet dążyły. 
Z najeźdtcą walczyły okupo­
wane narody. Dokonywały się 
wewnętrzne przewartościowy­
wania. Losy narodów brały w 
swoje ręce ugrupowania lewi­
cowe. Tak stało się ~t w Pol­
sce. Wówczas na arenie poli­
tycznej 

POJAWll SIĘ 
EDWARD 
OSOBKA-MORAWSKI 

Był działaczem PPS. mało jed­
nak znanym. Sam uwa:tał, ie 

rolę jaką mu wyznaczyło ty-
cie, powinien był wziąć na 
siebie któryś ze starszych 
działaczy PPS. „„.pewną rotę 
odegrał przypadek" - , powie­
dział w rozmowie z Łukaszem 
Wyrzykowskim były pierwszy 
premier E. Osóbka-Merawski 
Rozmowę opubUkował .,TY­
GODNIK KULTURALNY" 
(nr 24 i 16 czerwca 1985 roku). 
Stało się to za przyczyną Jó­
zefa Stal!na. który podsunął 
Wandzie Wasilewskiej. .,ażeby 
do rozmów dotyczących spraw 
żywotnych dla Polski na czele 
delegacji stanql ktoś z PPS-u 
mlody i ażeby nie by! antyra­
dziecki". Wybór padł właśnie 
na Edwarda Osóbkę-Moraws­
kiego. Gd/ przekonał się, jak 
wielkie obowiązki wziął na 
siebie, Jak wielką odpowie-
dzialność, to dwukrotnie skła­
dał dymisję,' i oba razy nie 
z.ostała przyjęta. 

,„ .. mam tę satysfakcję 
mówi dziś Edward Osóbka-
-Morawski - :ż:e nikt nie mo­
że mi zarzucić, iz kompromi­
towalem Polskę Ludową". A 
przeciet nie były to łatwe cza­
sy. ... .. jeszcze niedawno - o­
powiada E. Osóbka-Morawski 
prawie caly naród byl za rzą­
dem londyńskim, nawet lewica 
zabiegam u ntego o uznanie, 
prowadził rozmowy z przywód­
cami państw sojuszniczych i 
nagle w 1943 r. zaczyna się to 
walić. Poj4wtam11 się my. Na­
stępnie uznajemy Linię Curzo­
na - wywolujqcq różnorakie, 
nastroje, realizujemy ue-
reo reform. Czy caly 
naród mógl nas od razu 
pokochać?... A jednak czuliś­
my w tych pierwszych latach 
szerokie spoleczne poparcie ..• „ 

Było to 40 lat temu, a już 
pojawiają się mity ł nieporo­
zumienia. Na przykład w spra­
wie granic. "Konferencja w 
Poczdamie nie ustalała naszych 
zachodnich granic. O tym za­
decydowano jui w Jalcie, a 
nasze stanowisko reprezento­
wal Stalin... Gdy obradowano 
w Poczdamie ( ... ), ziemie za-
chodnie i pólnocne obsadzali 
poLscy osadnicy, granicy 
striegl poLaki żołnierz. a 
wcze!mie1 przesiedlonu z tych 
terenów kiLka milionów Niem­
ców". Edward Osóbka-Moraw­
ski przy ustalaniu linii Curzo­
na nie zgodził się na przyłą­
cumie całej Puszczy Białowie­
skiej do ZSRR i otrztmał jej 
połowę. „Tuta1 - mówi - bez 
fatszywej skromności moQę 
powiediieC, i.ż )est to mo3e o­
siągnięcie". To on stał' na cze­
le delegacji, i,ttóra była w 
Poczdamie, choć niektórzy zu­
pełnie kogoś . innego plasują na 
jej czele. W Poczdamie ustalo­
no tylko ostateczny kształt za­
chodniej granicy PolskL 

I na koniec refleksja o rzą­
dzeniu Polakami. 

„Nieprawda też 1est, iż Po­
lakami jest trudno rządzie!. 
Trzeba kierować ste kilkoma 
zasadami: spoleczelistwo musi 
być przekonane, iz ma patrio­
tyczny rząd, prawdomówny i 
sprawiedliwy. Zaden rząd nie 
jest aż tyle wart, na ile wierzy 
w niego a priori spolecieństwo, 
ale dopiero kiedy go nie cenią, 
jest naprawdę ntc nie wart. 
Żaden premier f jego rząd nie 
ma stu rozumów i stu sil. Je­
go silą jest spaleczne popar­
cieD. 

A już :zupełnie na zakończe­
nie przeglądu prasy wiadomosć 
li 

W „SZPILKACH" 
ZNćW POJAWI! SIĘ 
ROMAN GORZELSKI 

tym raz.em jako aut:>r „Listu 
z Łodzi„ (nr 23 z 6 czerwca 
1985 roku). W liście tym pisze 
on tak: 

„Łódź, która ocaiata z wojny 
prawie w stanie nienaruszo-
nym dopiero dziś dosta;e za 
swoje. Czego nie zdemoloivala 
historia - rozwalajq dziś po­
niektórzy budowniczowie. A 
przecteź dopiero teraz to widać 
na tle monotonii betonowych i 
brzydkich bloków, secesyjna­
-eklektyczna Łódź ma swoJq 
specyftcznq urodę. Cót z tego: 
wladze mie1skie i uporem ma­
niakalnym demontu3ą stare 
domy t tw to miejsce wtykajq 
obrzydliwe nowe bloki" 

Mnie też się nie podoba!ą 
nowe bloki. Ale wiem przynaj­
mniej jedno. Seeesj11 nie zaspo­
koi sle: głodu mieszkaniowego. 
Ludzie czekają na mieszkanie 
po 10 lat. r ich mało obcho­
dzą łzy wydelikaconych este­
tów. Można - i nawet trzeba 
- kochać starą Łódź. ale mą­
dr~ miłością, która nle zabija 
I nie hamuje koniecznych 
zmian. 

LUCJAN BOGUSZ • 

40 lat „Głosu Robotniczego" 
20 czerwca 1945 roku ukazał sle w Lodzi pierwszy numer .Gło­

su Robotniczego'' - wówczas organu KL i KW PPR Pierwszym 
naczelnym redaktorem był Edward Uzdański. Od tee;o czasu -
przez minione 40 lat - gazeta wiernie towarzyszyła swoim czv­
telnikom. Najpierw w Lodzi i województwie łódzkim. a na~·tepnie 
- po zmianie oodziału administracvinel!'.l - czytelnikom woie­
wództw: łódzkiego miejsklee;o. ołockfego, oiotrkowskier!o skiernie­
wickiego I sieradzkier!o. 

Przez te 40 lat srazeta zmieniła swoją szate graficzna. udosko­
naleniu uległ warsztat dziennikarski. zmicniłv sie formy orzekazu 
informacji i treści publicvstycznvch. ro1szerzyłv sie kontakty z 
czytelnikami, przybyło inicjatyw dziennik:.ii skich. Gazeta zainlc1o­
wała akcję fundowania mieszkań dla sierot. wystaoiła z oomvslem 
odbudowy pomnika Tadeusza Kcściuszki 'la olacu Wolności. orze­
prowadziła zbiórke na odbudowę Zamku Królewskieeo w Warsza­
wie, organizowała spotkania ludzi życzli\\lycb. odkrvw:.-ów i ludzi 
inicjatyw społecznych. Od wielu lat e;azeta prowadzi loterie .GR" 
i urządza w czerwcu Dni •. Głosu Robotniczego". funduiac' czytelni­
kom i mieszkańcom regionu wiele intercsuiacYch imorez. kon­
certów. spotkań z aktorami. lµdźmi filmu. 

Na swo]e czterdziestolecie .Głoii Robotniczy" w ~alach wysta­
wowych Muzeum Historll Miasta Łodzi zaprezentował dzleje pisma. 
Na wystawie pokazano nie tvlko stare ro::zniki 12a1et od same~o 
początku do dziś, ale też pokazano ludzi. którzy byli 7. .Głosem 
Robotniczym" związani, oisali na ;ego łamach lub w orzeszłoścl 
byli dziennikarzami teJ e;azety Pokazano ksiażki dziennikarzy 
„GR" i wiele innych pamiątek składaiacych sie w sumie na mi­
nione 40 lat pisma. 

Tego samego dnia zespół .• Głosu Robotn1c1..ego" zaprosił gości l 
czytelników do Teatru Wielklello gdzie <>dbył sie akt dekora.!il 
Odznaczeniami państwowymi, Honorowymi Odz.naka.mi Miasta Lo­
dzi I województwa piotrkowskiego oraz odznakami .. Zasłużony 
dla RSW". Tadeusz C7.iechowicz udekorował Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski I zastepce redaktora naczelnego -
Henryka Pawlaka. Krzyżami Kawalerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski udekorowano: Janinę Adamską. Zofię Dombrowską,,Janin~ 
Malisz, Marie Rapałe. Józefa Skoniecznego i Henryka Zawire 

' W uroczystości wzieli też udział: kie• ownik Wydziału Prasy. 
Radia I Telewizji KC PZPR - Bogdan Jachacz, prezes ZG R<;W 
„Prasa - Książka - Ruch" - Wiesław Rydygier. nreze, Głów­
nego Urzędu Kontroli Prasy - Stanisław K.osiecki. orzed-;tawłclele 
władz partyjnych i państwowvch z woiewództw: płockiel!o. óiotr­
kowskiego, skierniewickiego i sieradzkiego oraz zagraniczni !?Oście 
z pism. z którvml gazeta stale współoracui~. 

W sobotę I niedziele - mimo nie nalleoszej pogody - odbył 
się tradycyjny festyn na Zdrowiu. 

Kolegom z gazety pat"tyjnej „Głos Roobtniczy" -i okazji mi· 
nionych czterdziestu lat, z okazji wysokkh odznaczeń składamy 
serdeczne gratulacje i życzenia. Zyczymy wysokiego uznania czY­
telnik6w. coraz Iepszvch materiałów dziennikarskich I końca 
wreszcie kłoootów z papierem! 

A. B. SEKATOR • 

Foto: Grzegorz Gałas:ńskl 
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Cz er iec 1905 roku 
1. 31 -MAJA 1905 ROKU 

MICHAŁ AR~l~PWl~Z WRACAŁ 

z Warszawy do Piotrkowa Trybunalskiego i po 
drodze wstąpił do Lodzi. aby przekonać sie. ja­
kie tam panują naitroje. Władze carskie w Lo­
dzi - mając poparcie fabrykantów - doma­
gały się przysłania woiska. Gubernator piotr­
kowski, M. Arcimowict. powątpiewał w ::elo­
wość takiei decyzji. Zapoznawszy sie jetlnak z 
sytuacją, jaka panowała w Lodzi. zmienił zda­
nie. 

„Obecnie - pisał w depeszy z 1 czerwca 1905 
roku do generał gubernatora warszawskiego K. 
Maksymowicza - po bliższym zaznajomieniu 
Pf'Zekonawszy się, że sytuacja w Lodzi pogar­
.s~a się .i nast-rój -robotników staje s·ię bardziej 
niepoko3ący, doszedlem do wniosku, iż pozostawie­
nie w ŁodZi przyslanych dodatkowo imlków -
Perejeslawskiego d-ragonów i Tomskiego 'l)iecho­
~ - ;est bezwarunkowo konieczne. i że tylko 
pod tym wa-runkiem można żywić nadzieję za­
pobieżenia i polożenia kres-u obecnym i możli­
w11m w najbliższej vrzyszlośct zaklócantom po­
rządku przez r?botników". 

W l..odzi było istotnie niespokojnie. Nadal 
strajkowano. 2 czerwca policmajster łódżki Iła­
rion Chrzanows'k:i meldował gubernatorowi M. 
Arcimowiczowi, że 30 i 31- maja 1905 roku 
strajkowano w 28 fabryka.ch. Strajkowały, co 
prawda. niewielkie grupy robotników. ale w 
sumie uzbierało się przeszło 2 tysiące strajku­
jących. 

Ludzie byli już zmęczeni strajkami, 3 czerwca 
1905 roku Socjaldemokratyczny Związek Robot­
niczy Fabryk Scheiblera i Grohmana wydal na­
stępujące oświadczenie: 

wieść o tym ludzie przybyli pod cmentarz i do­
magali się usunięcia zwłok żandarma. Wojsko 
rozpędziło zgromadzonych. Nikogo nie udało s.e 
ująć. Również sprawcy śmierci Jana Prima­
czenki zo~tali nieznani. 

13 czerwca 1905 roku nieznani sprawcy zde­
molowali urząd gminny w Lagiewnikach. 

3. 18 CZERWCA 1905 R.OKU 
.BYŁA f'ilEDZIELA __ 

Lato tego roku było upalne. W czerwcu dni sa 
najdłuższe. Kiedy tylko była możliwość wybie­
rano się do lasu. Brano kosz z jedzeniem. piwo. 
gorzałkę, harmonię. Rozkładano sie pod krzaka­
mi, jedzono. pito. śpiewano i rozprawiano o po­
lityce. Takie wyprawy do lasu były świetnn 
okazją do robotniczych zebrań. T~k było i 18 
czerwca. 

Wracano ulicą Lagiewnicką. Wracano tlum­
nie. Policja naliczyła 5 tygiecy osób. $piewano 
Nad tłumem powiewały czerwone sztandary, 
Było ich cztery. Bojowcy .strzelali na wiwat. 
Była godzina.20.30. Szli w stronę placu Kościel­
nego. 

Przeciwko powracającym wysłano policjanta 
Kinczowa. Dano mu do pomocy 6 kozaków z 
3 Uralskiego pułku kozaków i 18 dragonów 11 
46 Perejesławskiego pułku dragonów. Policjania 
i żołnierzy powitano strzałami. kamieniami i 
kijami. żołnierzom udało sie jednak zepchncić 
część tłumu w strone RYiliku Bałuckiego, gdzie 
ludzie rozbiegli sie. a część pochowała sie po 
bramach domów przy ulicy Zawadzkiej (Zawi­
szy .Czarnego). Z bram nadal strzelano do woj-

L UCJU SZ WŁODKOWSKI 

(f) 

na „Kroplę mleka". W ogrodzie Grand Hotelu 
miała koncertować „Lutnia". Strajkowało w Lo­
dzi 7.421 robotników w 28 .fabrykach. 
Tegoż dnia rozeszła się po Lodzi 'pogłoska, te 

dwóch rannych Żydów, przewiezionych do Szpi­
tala im. Małżonków Poznańskich. który to szpi­
tal mieścił się na ulicy Północne.i. niedaleko 
Helenowa. zmarło z ran i zostało potajemnie 
pochowanych przez policJe. L.udzie szybko zgro­
madzili się przed szpitalem na Północnej i na 
cmentarzu na Dolach. 

Korespondent pisma „Z pola walki". który 
przyjechał do Lodzi specjalnie na po~rzelJ dwu 
zmarłych Żydów, tak relacjonował przebieg wy­
J3ildków: 

„„.wsiadlem do dorożki i pojechalem na Sred­
nią, spodziewając · się spotkać żałobną procesję 
po drodze.„ 

I rzeczywiście spostrzeglem przy końcu Wi­
dzewskiej czerwony sztandar. PTzylączy?cm się 
do towarzyszy i poszliśmy ze śpiewami i ok·rzy­
kami -rewolucyjnymi ulicą średnią do Nowego 
Rynku i dalej na Piotrkowską. Na Nowym Ryn­
ku stali żołnierze PTZY magistracie; podczas 
pochodu niektó-rzy z nich zdejmowali czapki. 
Na Piotrkowskiej za ulicą Przejazd rozpoczęly 
się moJ.Vy, Mówilo trzech towarzyszy naszych, 
towarzysz z „Bundu" i jeden mówca z PPS. 

Na ulicy Piotrkowskiej było 70 tysięcy lu­
dzi. Gdy czoło pochodu dotarło do skrzyżowania 
Piotrkowskie.i z ulicami św. Karola fFranciszlta 
żwirki) i Pustą (Stanislawa Wigury) była tto­
dzina 20.45. Tuta.i droge zagrodziło im woj­
sko i policja. Sotnia 3 Uralskiego pułku koza­
ków - oprócz oficera - dowodził komisarz ( 
cyrkułu, G. I. Nikołajew. 

„Bez uprzedniego wezwania do rozejścia sic 

„Dzisiaj, wyczerpani glodem, wracamy do 
pracy, uprzedzamy jednak, że nie przestanie­
my walczyć, dopóki ni~ zostanq zaspokojone na­
sze żądanta, któTe ~pozwol<ł nam późnie; wal­
•zyt o dalsze nasze cele". 

• I • I• ~ ~ • • ~ ,, ~"(i ~l. ~ • "~ ~ •" . • }ł 

Mimo tego zmęczenia. mimo głodu, strajki 
trwały nadal. 10 czerwca 1905 roku „Rozwój" 
poinformował, że strajkowało 15 tysięcy osób w 
19 fabrykach. 
Były też próby „kupowania" robotników, zjed• 

nywania ich różnymi sposobami. aby tylko za­
przestali strajków i wYsuwania żądań. Przed 
uleganiem takim próbom ostrzegał Lódzki Ko­
mitet Robotniczy PPS. W wydanej soecjalnie w 

·tym celu odezwie pisano: 
,,A najmocniej przeszkadza nam to tej walce 

l>Tak solidaTności i brak zrozumienia 1iasz11ch. 
interesów klasowych. W jedności. w zgodzie -
sila robotników! A tymczasem wielu nieuświa­
domionych ludzi lamie tę jedność i zawiera 
ugodę z fabrykantami lub p-,.zyjmuje na powrót 
wyrzuconych majstTów za pieniądze. flańba pa­
trzeć na takie niegodne i plamiące -robot?•ik6w 
postępki. Wstrętnie jest widzieć .,bale" w1mra­
wiane przez fabr11kantów dla powracających do 
f)f'acy robotników, którzy pTz11 szklance piwa 
bratają się ze swymi gnębicielami". 

Wyrzucanie znienawidzonych m,ajstrów trwało 
nadal. W Lodzi wyrzucono z fabrylt około 100 
majstrów. 4 czerwca 1905 roku zebrało sie Sto­
warzyszenie Majstrów Fabrycznych. abv nac!al 
radzić nad swoia sytuacja. Na poczatku maia 
powołano 12-osobowy sąd polubowny, któr~· 
miał rozstrzygać zatargi między majstrami a ro­
botnikami. Na zebranie 4 czerwca przyszli też 
robotnicy. Wyjaśnili zgromadzonym maistrom. 
że polubownie niczego się nie załatwi. Robotnicy 
nie mają bowiem pretensji do tych. którzy sza­
nują godność ł'obotników i zachowuia sie po 
ludzku. Natomiast tych, którzy zachowują się 
grubiańsko wobec robotników, biora łapówki. 
napastują robotnice. stręczą je fabrykantom. 
wszelkimi sposobami uciskają robotników i kh 
wyzyskują, tych może tylko osądzić sprawiedli­
wość ludu. Właśnie takich majstrów „powyrzu­
cano z fabryk w workach, na taczkach za dzie­
dziniec fabryczny, za bramę, do rynsztoków". 
A ci, którzy nie czują się z nimi solidarni po­
winni na trwale związać sie z proletariatem. 

Rosla nienawiść do wszystkich. którzv, wspo- · 
magali wyzysk 3 czerwca 1905 roku grupa lu­
dzi pod przewodnictwem Piotra Cybuchowskie­
go zdemolowała burdel. który mieścił się w do­
mu Roberta Oloera przy ulicy Dlugiej nr 31 
(Gdańska) . Właścicielem burdelu bvł Piotr 
Hartz. Zdemolowano też burdel małżonków Git­
ly i Daniela Tutzmanów przy ul. Konstanty­
nowskiej 7 (Obrońców Stalingradu). 
Narastała też nienawiść do policji. Strzelano 

do policjantów, uniemożliwiano im za)mowa.1le 
wyznaczonych stanowisk. utrudniano korzysta­
nie z telefonów zainstalowanych w portierniach 
czy kantorach fabrycznych. Wielu policjantów 
zostało pobitych lub zabitych. 

2. 1 1 CZERWCA 1905 ROKU 
W ŁAGLEWNIKACH 

był odpust. Przed klasztorem zgromadziło sie 
około 12 tysięcy osób. Próboy.rano rczwl]ac 
czerwone sztandary. ale policja uniemożliwiała 
jakiekołwiek demonstrowanie. Rozdawano ulot­
ki. 
Również następnego dnia ludzie tłumnie przy­

byli do Lagiewnik. W~·brał się tam i kupiec 
z Radogoszcza. Józef Szweda. Stal się św-iad­
kiem następującego zdarzenia. 
Około godziny 17 od strony kościoła w kie­

runku wsi Modrzew szedł żandarm Jan Pri­
maczenko - przysłany tu dla wzmocnienia 
miejscowei policji. Naprzeciw niemu szedł po­
chód robotników z czerwonym sztandarem. ~an­
darm zwrócił się do strażników ziemskich. aby 
pochód rozpędzili. ale oni wymówili się innymi 
rozkazami. Jan Primaczenko poszedł wiec sam 
przeciwko grupie robotników. Ci zażądali od 
żandarma, abv oddal honory czerwonemu sztan­
darowi. żandarm odmówił. Posypały się na nie­
go kamienie i ki.ie. Zaczai uciekać w kierunki.Jl 
wsi Lagiewniki Oddano za nim kilka strznlow. 
Gdy upadł. demonstranci dopadli go. ktoś wyjął 
jego szable i rozprul żandarmowi brzuch. Poli­
cja naliczyła później 26 ran. w tym 6 postrzało­
wych. 
Zwłoki żandarma Jana Primaczenki przewie­

ziono do kaplicy cmentarnej w Zgierzu. Na 

ska 1 rzurano kamieniami. Na pomoc interwe­
niującym przysłano półrotę 39 Tomskiego pułku 
piechoty. W wYniku starć na ulic.V Zawaclzkiei 
było 5 zabitych i 11 rannych. Czterech kozaków 
i jeden dragon odnieśli kontuzje. 
Tegoż dnia. mniej więcej w tym sam:vm cza­

sie, na ulicy Rzgowskiej zebrało sie okolo 200 
mlodych Żydów. Uzbrojeni w kije szli ulica 
Rzgowską w kierunku ulicy Piotrkowskiej. Za­
trzymał ich patrol wojskowy na Górnym Ryn­
ku (plac Władysława Reymonta). a nrzybyle na 
pomoc wojsko rozpedzilo. 

19 czerwca 1905 roku. w poniedziałek ..• Roz­
wój" doniósł .Jedynie, że w niedziele wieczorem 
zastrajkowali kelnerzy Hotelu Manteufla i „prz11-
byli do ogrodu goście na kolacj~ znaleźli się na­
gle bez obslugi". Dopiero nastepnego dnia „Roz­
wój'' poinformował o tym, co działo sie 18 
czerwca na ulicy Zawadzkiej. Była to informa­
cja nader lakaniczna. Obok liczby 5 zabitych i 
11 rannych podano liczbę 27 osób aresztowa­
nych. 

4. POGRZEB WYZNACZONO NA 
_~O CZE~l'(g\ 19_05 RO~U 

Wyznaczono go w godzinach między 13.30 a 17, 
w porze - jak to określiła policja - .. jako 
najmniej niebezpieczną ze względu na zmniej­
szony ruch uliczny", Nakazano oznajmić to ro­
dzinom „o pierwszej po poludniu, kiedy robotni­
cy wrócą do fabryk po przerwie obiadowej". 
Policja obawiała sie demonstracji. gdyż iuż od 
rana tajniacy donosili. że ludzie chca tlumnie 
wziąć udział w pogrzebie zabitych. 
Zwłoki zastrzelonych przez p_olicje znajdowały 

się w domach nr 25 i 28 przy ulicy Zawadz­
kiej, w domu nr 7 przy ulicy Sikawskiej, w 
domu nr 39 przy ulicy Młynarskiej 1 w domu 
nr 20 przy ulicy Jekaterynburskiej (Jerzego). 
Policja trasy pogrzebów tak wyznaczyła. aby ' 
nie przebiega1y one koło dużych fabryk. Nic 
to jednak nie pomogło. 

Kondukt pogrzebowy z ulicy .Jekaterynbur­
skiej przedarł sie przez :i.zpaler palie.ii zagradza­
jący ulice Cme-ntarną, poszedł do ulicy Ogrodo­
wej, tam przerwał szpaler kozaków i połączył 
się z innymi zmierzającymi na cmentarz na Do­
łach. Na Ogrodowej zdarzył sie przykry wvpa­
dek. Przy zmianie niosących trumnę, z5ur.ęla 
się ona z ramion robotników o tak przechyliła 
się, że nieboszczyk wypadł na bruk. Podbiel'(li 
policjanci i pomogli włożyć zwłoki do trumny, 
Bali się, abiv moment ten nie stal się okazja do 
dodatkowej demonstracji. 

Na ulicę Widzewska (Jana Kilińskiego) wkro­
czył już jeden gigantyczny kondukt. Nad zgro­
madzonymi ludźmi powiewały czerwone i czar­
ne sztandary. Było ich 14. Kondukt wielekro~ 
zatrzymywał sie. ajly wysłuchać przemówień. 
Przerywano je gromł:timi okrzykami: „hura!". 

„Wojska towarzyszące konduktowi - skarżył 
się później policmajster łódzki. Iłation Chrza­
nowski - odnosily się do tych wszystkich ma­
nifestacji biernie, policJa zaś nie miala sil-u. by 
po1ożyć im kres". 

Wieczorem setka młodych wdarła sie do tea-
tru „Apollo" i przerwała prziedstawienie na 
znak żałoby. 
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słońce wzeszło o godzinie 3.39, a zaszło o 20.24 
Dzień trwał 16 godzin i 24 minuty, Imieniny 
obchodzili: Alojzy i Domysław. Teatr Wieiki 
zapowiedział komedię Michała Bałuckiego ,,Rad­
cy pana radcy", z której dochód przeznaczono 
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u 
wspomina inny uczestnik tych zajść 

dano salwy. Jednoczesnie poczęto strzelać :: 
bocznych ulic„. Tlum w szalonym poplochu -rzu­
cil się do ucieczki. Nie1.:tóre bramy bylv otwar­
te, inne wylamano, uciekano przez bTam11. par­
kany, ogrody, przez przechodnie domy na uli­
cę Mikołajewską. W ścisku ludzie padali. pod­
nosili się i znów padali, pchani potężną falą 
ludzką. Przed b-ramami utworzyl11 sie stosy z 
Cial ludz~ich„„ w które kozacy strzelali bez o­
pamiętania. Zabijano kobiety mężczyzn stai·-
ców i dzieci". • • 

lnicę Piotrkowska od str<;my ulicy Głównej 
zamknęła rota 38 Tobolskiego pułku piechoty, a 
ulicę św. Karola szwadron 46 Perejesławskiego 
pułku dragonów. Wielu demonstrantów pocho­
wało się po domach. Wojsko i policja rozpoczę­
ły szturm tych domów. Takie zdarzenie opisu­
je cytowany już specjalny wysłannik „z pola 
walki". 

,„„gdy kozacy odjechali.1 towarzysze z „Bim­
du" i nasi. wśród kt61·ych bylem i ja, zaczert 
budować barykadę, lecz salwy nam przeszkr.,­
dzily i musieliśmy znowu się cofnąć do bram. 
W tej bramie, do której się cofnąlem. bylo kil­
ku towarzyszy z. „Bundu'' i kilku naszych. 
uzbrojonych w rewolwery; -ręszta 11zbroila ~ię w 
kije t kamienie, które powyrywala z bruku. 
Za każdym razem, gdy kozacy zaczunaH si~ 
zbliżać, witaliśmy ich strzalami i gradem ka­
mieni. Obrona kosztowała nas drogo: padl je­
den towarzysz z naszej organizacji i d1'Ugi " 
„Bundu", wielu też odmoslo mniej lub wiece' 
ciężkie rany, lecz zdobyć domu kozakom sie nie 
udalo. Gdy zabraklo nam naboi, widząc, że d1ii­
sze przebywanie w tym domu równalobu się 
zgubie, zabTaliśmy swych -rannycfl, i wyszliśmy 
przez wyłom w plocie na ul. Wólczańsi~ą". 
Również ludzie broniący się w innych do­

mach pouciekali. zabierajac rannych, a niekie-
dy i zabitych · 

Oficjalne dane głosiły, że zabito 15 osób. 6 
zmarło z ran w szpitalu. 10 osób zostało stra­
towanych, a 8 było rannych. ZważYwszy na 
fakt. iż demonstranci uciekając zabierali ze 
sobą rannych, zabitych. że wielu rannych nie 
zgłosiło się do lekarzv. wielkość ofiar masakry 
była niewątpliwie niezgodna z oficjalnymi da­
nymi. Była wyższa Qd podanei oficialnie. 
Wieść o masakrze na ulicy Piotrkowskiej 

szybko obiegła miasto. Jak to stwierdził późnie.i 
Centralny , Komitet Robotniczy PPS w odez­
wie „Ostatnie wypadki łódzkie" - „s::o.l ogar­
nąl wszystkie serca. mysl o zemście prześicieca­
la blyskawica mózgi. L6dź po prostu chciala 
krwi katów!". Te zemste postanowiono wywrzeć 
na winnyc1'!, a winnymi - w powszechnym po­
jęciu ludzi - była policja i wojsko. 
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procesje przeszły spoko.inie. W~j~ko i policja 
stały ukryte w pogotowiu, aby interweniować 
w razie jakichś niepokoiów. Nie było potrzeby. 
Zaczęły się jednak pojedyncze ataki na poli­
cjantów i żołnierzy. O 9 rano strzelono na uli­
cy Wschodniej do kozaka Abubakira 11.iazowa. 
Ranny zmarł w szpitalu. Na rogu Piotrkow­
skiej i św. Karola usiłowano pobić rewirowego 
Szczepaniaka i kandydata na rewirowego Ba­
dunkiewicza. Obu udało się zbiec do na.ib1izsze­
go cyrkułu. Pod wieczór zabdto na Starym Ryn­
ku byłego stójkowego Franciszka Klimkiewicza. 
którego wzięto za tajnego agenta. Również pod 
wieczór na ulicy Wschodniej zabito Stanisława 
Walczaka - stójkowego, 

We wspomniane; odezwie CKR PPS nisano 
o tych wydarzeniach: 

„.„polożono trupem kilku kozaków. stójkowe­
go, jednego rewirowego, z-raniono oficeTa kozac· 
kiego. Budzily wiadomości o tym rados;ie ech.a 
Opowiadano z żalem o nieudanym zamachu na 
kapitana żandarmerii Andrejewa. Podawano .so­
bie z ust do ust gadkę o chlopcu żydowskim. 
który polozywszy trupem kozaka szedl dctiej 
spokojnie ul. Piotrkowską, przypowiadając: jai> 
psa polożylem, jak psa". 

Wieczorem w kilku miejscach zaczęto stawiać 
barykady. O godzinie 23.28 Uarion Chrzanow­
ski telegrafował 'do Piotrkowa Trybunalskiego: 

„Obec.nie w dzielnicach żydowskich wywra­
cają latarnie, wznoszą barykady, 'J)Odpalono pań-­
stwowy sklep monopolowy, dokonano napadu 
na urząd pocztowy„.". 

SDKPiL ogłosiła na 23 czerwca 1905 roku 
strajk powszechny. PPS i „Bund" były przeciw­
ne strajkowi. Rozumiały, że musi to doprowa­
dzić do powstania. ale dla zwycięskiego pow• 
stania brakowało sil i środków. SDKPiL stawia-· 
la na żYwiołowość ruchu. uważając. że „rewo­
lucja ludowa ma swoją wewnętrzną 'silę ż-u· 
wiolową, z ktÓTą tocz11 się nieublaaanie na­
przód". W artykule opublikowanym w „Z pola 
walki" tłumaczono mechanizm walki w na­
stępu_iacy sposób: 
„Walczący robotni.cy łódzcy u1ządzają olbrzy­

mie zgromadzenia i demonstracje, bo muszą, bo 
· Pf'Zebudzona świadomosć i solidarność klasowtt 
dąży :z nieprzerwaną_ mocą do wspólne; akcji 
masowej, do tego orzeźwiającego, krzepiącego 
poczucia potęgi i otuchy, jakie daje zgnębione­
mu niewolnikowi kapitalu i knuta mas?erowa­
nie w zwartej masie wspólbraci. RobotniCft 
lódzcy odpowiadają na. zbrodnie zbirów car­
skich jeszcze większymi demonstracjami, llO mu­
szą, bo zbudzeni i odrodzeni duchowo robotni­
cy nie mogą jut ulegać smaganiu z 1'ęki cie­
miężców, bo taka uleglość zlamalaby ich ducho­
wo, zwichnęla ich wiarę we wlasne sily". 
Żadne argumenty nie były w stanie zatrzy­

mać wielkiej żądzy pomszczenia pomordowa­
nych. rozprawienia się z ciemiężcami, Odezwa 
KL SDKPiI. wzvwająca na 2~ czerwca do straj­
ku _ nie dotarla .do robotników. bo 23 czerwea 
i tak stanęła cała Lódź. Robotnicy ruszyli do 
walki, do krwawej rozprawy z ciemiężcami. Ale 
- jak później słusznie napisze „Z pola walki" 
- „rozgoryczony, drżący, żądn11 'l)01'ltstu na mor-
dercach, robotnik lódzkł wola: broni! Broń 1est 
potrzebna. jest niezbędna". Tylko że broni było 
mało. Głównie rewolwery, l'OZa nimi kamienie. 

7. 23 CZERWCA 1905 ROKU 
W ŁODZI WALCZONO NA 

. .. BMYKADACH. 

Już wcześnie.i stwierdzono, że druty przeciag­
nięte w poprzek ulicy utrudniają wo.isku oóru­
szanie się. ZrYWano wiec druty ze słupów i bJ.g.. 
kotvano nimi ulice. Ale okazało sie to mało sku-

' teczn.e. gdyż wojsko strzałami odped1..ało de­
moos~raptów i ·szybko likwidowało orzeszkody. 
Zaczęto więc wznosić l:>arl'kady. Budowano ie 
z czego sie dało. 

Na. przy'kład na rogu ulicy Zachodniej I Po­
łudniowej (Rewolucji 1905 roku) ,:pośTodku uli­
cy stal ~óz (rtapelniony śmieciami). obok niego 
i na nim piętrzylu sie deski. beczki. drabinu. 
bale, slupy, paki, sz-i/ldy". Taka barykada sięga­
ła niemal wysokości pierwszego piętra. Budo­
wano barykady z czego się tylko dało Na uli­
cy Ogrodowe.i wzniesiono barykade z bel ba­
wełny, na ulicy Południowej z beczek na Ba­
łuckim Rynku - z warsztatów tkacklch. Nad 
barykadami nowiewały czerwone sztandary_ 

Jeden z uczestn~ków tamtych wydarzeń t&k 
oto opisuje moment budowy barykady: 

„Dochodzi: do PTzędzalniane;. Widzę od stro­
ny S~osy Rokicińskiej tZum ludzi. Zbliżam się: 
budu3ą barykadę, a tuż niedaleko od tego miej­
sca inni rozbijają sklep monopolowy. 

. - Za pięć rubli - wykrzykuje z hum.01·em 
mlody robocia-rz i podnosząc dużą butelkę wód-
ki -rozbija ją o bruk. · 

UrządzenUt sklepu, szafy i bufety ciągną ro­
botnicy na barykadę. Rąbią slupu telegraficzne 
oraz zewsząd znoszą wszelkiego rodzaju. pudla, 
sk„zynie, taczki, bele ł deski. Jeden z mlod11ch 
-robotników wdrapuje się na slu.p przewodów 
tf'amwajowych i tam zawiesza sztandar czer­
wo~~· Wywołuje to w tlumie radość t poklask, 
śmie1ą się oczy i twarze. Lecz niestet11 ;aT~Ż'.! krótko. 

Nadchodzi bowiem od strony Wodnego Ryn­
ku oddzial żolnierz-u. Rozlega sie huk salw -
jedna, druga, ~rzecia. Slychać . krzyki, surri.ą sie 
przekleństwa tych, którzy co dopiero ż humo­
rem budowali baTykadę W odpowiedzi nti sel­
wy karabinowe pada kilka strzalów rewolwero-
wych. A tu już jęczą ranni". · 

Zniszczono wówczas w Lodzi 38 sklepów mo· 
nopolowych. Wódke lano do rynsztoków. Mono­
pol Carskiego Imperium poniósł z te,e;o powodu 
82 tysiące rubli stra~. Zniszczono 1360 latarni 
gazowych. Jak później informował .. Rozwój": 
„.Naprawa uszkodzonych latarń gazow11ch 'tit u­
licach miasta trwać będzie co 'llajmniej 10 dni". 
Gazownia nie miała możliwości. aby dokonać 
naprawy szybl'iej. W czasie walki zdemolowa­
no też burdel Moszka Goldmana na ulicy Wi­
dzew*iej 88. Zdemolowano dom fabrykanta 
Edwarda Ramisza w odwecie za brutalne po­
traktowanie robotnicze.I delegacji. która przy­
szła, aby bronić prżed w:vrzuceniem ' z pracy 
agitujących za strajkiem. W odpowiedzi na groi­
bę użycia rewolweru robotnicy wyłamali bra­
mę, zdemolowali mieszkanie. fabrykanta obrzu­
cili ka~eniami. a c6rke iego zranili noźem. 
Najdłużej i najzacieklej broniły sie barykady 

na skrzyżowaniu ulicv Wschodniei i Południo­
wej i w parku Kwela (Źródliska) . Walki trwa­
ły tam jeszcze 24 czerwca 1905 roku. 
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ze str. 1 
wszelkich mooliwośd ludzkich; żeiby Uniwersy-· 
tet i młodzież akademicka wyszła z tej sytua­
cj ~ obronną ręką. 
Obowiązki rektora objąłem dość przypa.dko­

wc.. Wcześniej nie leżało to ani w mó1ch pla­
nach, ani ambicjach. Zaproponowano mi tę 
funkcję w spooób na tyle wiążący, że trudno 
byi.o mi odmówić, zaapelowąno w tym wypad­
ku do interesów uczelni. Zgodziłem się, ale z 
za.strzeżeniem możliwości wycofania się po ro­
cznym okresie, a więc do czasu przewidzia­
ne.go upływem normalnej kadencji wyborów 
nowego rektora Obiecano mi to i tylko pod 
tym watrunikiem zgodz.iiłem się na objęcie funk-
cjJ. . -

- Już sama nietypowość sytuacjt była JakbJ 
synonimem trudnego okresu. 1 

A. NADOLSKI: - Kadencja moja na dobrą 
sprawę miała charakter likwidowania ujem­
nych skutków ga-untownych zaburzeń, jakie 
miały miejsce w roku 1968. Do tego 'jednego 
właściwie zagadnienia sprowadzały się moje 
wysiłki, moja podstawowa działalność. Na tym 
też móglibym skończyć całą swoją wypowiedź. 
Niczego więcej ważniejszego nie udało mi się 
w ciągu tego r ·oku dokonać. Chyba czas był 
zby.t krótki, aby można było reali2ować jakieś 

.poważniejsze zamierzenia: inwesrtycyjne czy 
szerzej zakrojone programy wychowawcze. Cho­
dziło przede wszystkim o s:prowadzenie Uni­
wersytetu na tory normalnej piracy, z których 
w znacznym stopniu wykoleił się wiosną po­
ip.rzedinieg-0 r-0:mu 

R. SKOWROŃ'SKI: - W tym teii czasie po­
wstało Kolegium Rektorów. 

A NADOLSKI: - Nie jestem pewien ... 
R. SKOWROŃ'SKI: - Ucżes,tniczyłem w jego 

pierwszym posiedzeniu w Radzie Narodowej m. 
Łodzi. 

A. NADOLSKI: - Ach, tak. To już uszło 
mojej pamięci. Może dla·tego, że wtedy Ko­
legium jeszcze niezibyit aktywnie działało. Były 
to początki. . · 

_,.. Ja.ki był zamysł powołania Kolegium? 
A. NADOLSKI: - Chodziło przede wiszysit­

kim o stw-0rzenie wspólnej platformy porozu­
mienia, współ.pracy wszysltlkich łódzkicll ucze<l­
ni. 

- Skutki"°1 wydąrzeń 1968 roku było ogra­
niczenie dotychcza.sowej samorządności uczelni. 

A. NADOLSKI: - Tak. Wyrazem tego był 
chociażby , fakit, i.a: ja byłem rektorem miano­
wanym, a nie jak mój poprzednik wyb.ie.rany · 
przez Senat. Ale poza tym nie odczułem ja­
kichś specjalnych ograniczeń, które w s.posób 
iistotny wpływały na moje deeyzje, tok p1Wtę­
powania. Nie, me czułem się skrępowanym. 

J, GÓRSKI: - Dla zapewnienia pewnego 
porządku chronologicznego naszych wypowiedz.i, 
może ja teraz parę słów o okresie 1972-1975, 
bo na te właśnie Iaita przy.padła moja kad~­
cja rektorska. Jak to już wspomniano po doko­
naniu w 1968 roku zmiany w ustawie o szkol­
nictwie wyższym· samorządność uczelni formal­
nie q,Iegła pewnemu ograniczeniu. W efekcie 
ja ta.kie byłem rektorem mianowanym, nie wy­
branym. Z Łodzią, z jej wyżs.zymi uczelniami 
łączyło mnie tak zwane pół etatu, które od 
1959 r. miałem w dawnej Wyższej Szkole Eko­
nomicznej, a potem od 19721 r. w Uniwersyie: 
cie Na swoim wydziale byłem trochę z.nanym, 
ale inne wydziały pa·trzyly . być może na mnie 
ja·k na typowego „zrżu'11ka spadochronowego". 
Związane z tym były peV111ne kłopoty aklima·ty­
zacyjne. Muszę jednak powiedzieć, ii środowis­
ko zaakceptowało mnie dość szybko, szczegól­
nie po decyzji, pomimo oporów· rodziny, p:rze­

'nfesienia się na stałe do Łodzi. 
Uniwersytet w tym okresie był JUZ 11ilną 

uczelnią. Początek lat siedemdziesiątych był 
relatywnie niezłym okresem w Po•lsce, za.równo 
z punktu widzenia gmpodadti, ja.k i rozwoju 
szkolnictwa wyższego i nauki. Trzeba sobie je­
dnak zdawać sprawę, iż to, co wówczas osią­
gnęliśmy, nie spadało z. nieba - były pewne 
możliwości, szanse, kJtóre jednak trzeba było 
1.1mieć najlepiej spożytkować. Zgodnie z moimi 
poglądami, SJI>róbowalem skłonić otoczenie, z któ­
rym wspólp.racowałem do zainicjowania, a nastę­
pnie pogłębienia działań o chairakte.rze pracy 
organicznej. Służyć to miało wyiko.rzystaniu mo­
żliwości rozwoju i umocnieni.u rangi Uniwersy­
tetu, zarówno w regionie, jak i skali kraju. 

W okresie, o kitórym teraz mówimy, Und­
wersytet przeszedł etap szybkiego rozwoju, mo­
że nawet zbY't szybkiego, podobnie zreslitą jak 
cala Polska. W przeciągu trzech lat zwiększyło 
się zatrudnienie o mniej więcej 50 proc. .Jak 
to w tej chwili oceniam? Prawdopodobnie by­
ła to dynamika zbyt szybka, w rezUiltacie nie 
wszyscy . młodzi ludzie przyjęci wówcz.as do 
pracy na uczelni, sprostali wymaganiom nauko­
wym. Pozwalało to jednak z drugiej strony do­
konywać z wielu kandydatów wyboru młodych 
pracowników. Większość z nich z.ostał.a. Dalej 
- bard7.0 szybk9 wzrastała liczba studentów. 
Gdy rozpoczynałem swoją kadencję na Uni­
wersytecie Łódzkim studiowało około 10 tys. 
studentów, kiedy odchodziłem z funkcji reld;o­
ra - około 16 tys. - łącznie na studiach sta­
cjonarnych i dla pracujących Na tle szybkiego 
rozwoju ogólnego kraju. re.gion.u, w którym to 
tempie, jak dziś wiemy, tkwiły pewne zalążki 
późniejszych niepowodzeń gospodarezych, pow­
stały duże możl~vości przyspieszenia pomnoże­
nia bazy materialnej uczelni. Starałem się ja­
ko rektor szanse te ja1k najlepiej dyskontować. 
W tym względzie za największy swój sukces 
uważam podjęcie budowy , nowego komipleksu 
gmachów, tj. Wydziału Fizyki. Sama budowa by­
ła dość skomplitkowana. wiązała się ze zmianą 
lokalizaeji o.raz dodatkowymi czynnościami, t.j. 
palowaniem podłoża. Udało się jednak w koń­
cu i tę barierę przełamać, oczywiście przy u­
dziale władz partyjnych i miasta. W tym sa­
mym czasie zbudowaliśmy kilka nowych aka­
demików, rozbudowano Wydział Prawa, prze­
prowadzono s.zer~ „rewj.ndykacji" w stosunku 
do miasta. chodziło m. in. o ~mach Filolo~ii 
przy al. Kościuszki i ul. Wólczańskiej. Tak 
w:ęc można powiedzieć, iż baza marteria1na U­
niwersytetu rosła proporcjonalnie do zadań, któ­
re uczelnia p<>dejmowała. 

- Nowe pomieszc?:enia to rzecz ważna, ale. 
przecież nie jedyna z istotnych warunków pra-
wirłłowee-o funkc.ionowania tttzeltti. „ 

J GÓRSKI: - Oczywiście. T~totną była także 
sprawa wyposażenia ucielni. Znów w tym 
względzie mieliśmy do czynienia z okresem nie­
powta.rzalnym - było trochę dewiz dla Uni­
wersytetu. Trzeba było oczywiście bardzo o 
to za'błegać, chodzić, stukać, szukać itp. Dzi~ki 
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temu udało się jednak odnowić w sposób Ls·to­
tny aparaturę naukową w Umwersy,tecie; szcze­
gólinie wydziały eksperymentalne - Bi.ologia, 
Fizyka czy Chemia, otrzymały wówczas sporo 
nowoczesnej aparatury funkcjonującej do dz' -
siaj. Znajdowały się tak.że środki na zakup 
kisiąż.ek 

- A problemy? Przecież były. 
J. GÓRSKI: - ByJo ich co najmniej kilka. 

.Jeśli chodzi o dydaktykę, to próbowaliśmy 
wymy>Ślić pewne rzeczy nowe - postawiliśmy 
wtedy na rozwój kształcenia nauczycieli. Uni- · 
we.rsytet Łódzki ekSperymentalITTie wypTacowy­
wał nowe formy ks:z.tałcenia i doskonalenia 
kadr nauczycielstkich. Kolejny p:roblem to ko­
nieczność przeprofilowania kierunków ba.daw­
czyc.h. W tym okresie w Uniwersytecie, po·dob­
n!e jak w kraju, nacisk położyliśmy na bada­
IIlia aplikacyjne, stosowane, u.żyteczne bezpośire­
dnio dla goiS,podf!:rki, dJa regi-0nu. PodpiiSaliś­
my cały szereg llitnÓW o współpracy, w tym m. 
in. z łódzkim przemysłem, z jednostkami admi­
nist:racji goopodarczej, a także , z jednostkami 
tzw. makrocegionu. Czy to dła uczelni wyszło 
z pożytkiem? Trudno byłoby w tej chwili na 
to pyrtanie w pelni odpowie.dzieć. W każdym 
bądź razie była to pewna tendencja, która w 
itym okresie wy·raźnie się zaznaczyła. Była to 
możliwość nowych pól badawczych i nowych 
dochodów dla Uniwersytetu. 

P ierwsza połowa lait siedemdziesiątych to w 
U'1iwer.'..'y1ecie Łódzkim duży wz,rost doktora­
tów. a więc awans młodej kadry, A ta!me pe­
wne szhnise bytowe d1a tych ludzi. Uniwersytet 
dzięlt'i dobrej współprac~ ze spółdzielczością 
mieszkaniową, dysponował niemałą ilością mie­
szkań. Tatk więc dobry dokto.rart mógł być nie­
jako premiowany przydziałem na mieszkanie 

jak to, !e dziś zdobyc!ę dyplomu wyi±s.7JE1 u­
czelni przestało być pewną nobilitacją społe­
czną. Po drug e - utrzymuje się niż tremogra­
ficzny, po trzecie pre.s,tiż społeczny i sytuacja 
materialna pracowników nauki bardzo podupa­
dły. Do tego dochodzi brak środków dewiw­
w.vch na aparaturę, książki, czasopiJSma ... 

- Lata osiemdziesiąte to definitywne za.la.­
manie się fali wznoszącej, na której rozwijał 
się Uniwersytet. W tym czasie szczególnego roz­
chwiania przypadła kadencja. rektorowi prof. J. 
Wróblewskiemu. Czy tak pan to ocenia. panie 
profesorze? 

J WRÓBLEWSKI: - Przyznam, że sklchając 
tych wspomn:eń nasuwa' mi się refleksja, że 
panom rektorom wypadło wypełniać swoje o­
bowiązki w nieco ła·twiejszych cza.sach, niźli 
te, na rotóre przypadła mojil' kadencja rektor­
ska. 
Może zacznę je.cJnak od tego, iż powrócę na 

chwilę myślą do czasu kadencji rektora Sko­
wroń·skiego. Wrtedy to, a myślę o latach 1979-
.-1980, w naszym środowisku · czuło się pewne. 
narastanie opin ii, że dzieje się niedobrze. Była 
to . .refleksja procesów ogólnospołeczn~·ch, na 
ktbre oyć może nie zawsze Uniwersytet reago­
wał. Zaczęliś!l)y się zastanąwiać nad modyfi­
kacją modelu uczelni. nad zmianami, które 
'Il"1eżało wprowadzić. Senat powolaJ nawet spe­
cjalną kO\lllisję modelu Uniwersytetu, której 
przewodniczyłem. Propozycje . nasze były wy­
ko~z~···tane w pracaoh nad ustawą o szkolu'c­

twle 1wyfazym. Wydarzenia jednak nabierały 
coraz większe.go tempa; wkrótce mieliśmy d() ' 
czynienia z masowym ruchem kontes.tacyjnym 
mlodzieży. a w okresie strajków z zawiesze­
niem prakitycmie <lzialalności uczelni: W tej 
fr..:dnej atmosferze dochodzenia ·do słynnych 

: Jeśli za:~ chod:zi · a problemy ba'daw:ze, tó 
podsfawowym dylematem uczelni, tzck .>:zy­
najmniej ja to widzę, jest problem: czy m"my 
dawać środowisku efekty swej oracy tvlko w 
se:rs:e aplikacyjnym (wdrożeniowym), cY.y tet 
kontynuować wy1siłek w kierunku bad'.lń pod­
stawowycih, o nastawieniu ściśle poznawczym, 
~tóre mogą, a.Je nie zawsze muszą służyć pra.k­
tyce, lecz szeroko raz.umianej kulturze. Problem 
ten szczególnie ostro występuje dzisiaj. Pe­
wnym niebezpieczeństwem, wynikającym z 
presji kryzysu jest próba spych an· a procesu 
edukacyjnego w kieruhku ścisłego przygotowa­
nia profesjo.nalnego, a ba·,ań w ki·erunku ści-
śle praktycy.stycznym. ' 

Swois.tością uniwersytetu jako uczelni wyż­
sze,.j jest to, że spełnia funkcje kult·urotwórcze 
przez łączenie ba.dań podstawowych i kształce­
nie w profilu ogólnym kadr z wyższym wy­
kształceniem, które później kształcą profesjona­
listów. Uniwersytet łączy więc pra.ce badawcze, 
\vłaściwe działalności , placówek badawczych 
PAN, z pewnymi elementami prac wdrożenio­
wych, które są za.daniem instytutów resorto­
wych, oraz funkcje edukacyjne, w których -
w zależności od szczebla uczestniczą instytucje 
wychowawcze, a w tym szkoły wyż.'lze o cha­
rakterze zawodowym. Pot!rzeba zachowania 
właściwej równowagi m:ędzy tymi rozlicznymi 
funkcjami jest niezwylde istotna dla uniwer­
.~ytetu, trefiniuje jego tożsamość jako uczelni 
typu ,uniwersY'teckie:go. · 

l\Tie tylko myśleć raejoaalń.ie 
· ale też dzialaC 

1

. -

R. SKOWRONSKI: - Tak się złożyło, ie 
c.hyba od 1978 roku zaczęto w Polsce prefero­
wać szkoły techniczme, rolnicze, inżynierskie i 
pedagogiczne. Odbywało się to ko.sztem uni­
wernytetów, szczególnie :ieśli chodzi o inwe­
stycje. 'Y'. ef~cie m~y · d~iś taką sytuację, że 
p1acó"".'k' umv.:~rsy.teck1e zna}dują się w naj­
goi·szeJ sytuacJ1, może za wyjątkiem U!lliwersy­
tetów w Lublinie i Toruniu. Perspektywy któ­
n~ w te_.i ohwiJi uniwersytety opracowały, to 
rue sl\ zadne pers.~ty\vy, i to nie tył•ko w 
zaJm~s1e bazy. Jest to je&zc;,e jeden dowód na 
prz1ięcie w kraju kiemnk•u na pewien prakty-

spó1dziełcze, jak to się mówi od ręki. Nie uda­
ło się naitomiast w takim samym, widocznym 
stopniu zwięmszyć· tempa robienia habmtacji. 
Wzrosła zaś ·ilość osób z tytułami profesora 
nadzwyczajnego i zwyczajnego. 

I teraz pewien morał; te działania o któ­
rych mówiłem, 1 były w dużej mierze' możliwe 
dr.ięki szeroko roz.urnianemu wsparciu ze stro­
ny władz politycznych i admLnisrtracyjny.ch l'e­
gwnu. Było przy tym cały szereg spo·rów, pro­
blemów, aJe większ.o·ść problemów udalo się 
x.ozwiązać. Wiele rzeczy się zrobiło, S1po.ro z 
tamtego do.robk'u owoc·uje do dziś, choć, .przy­
znać trze·ba, iż pośród bl~ków można także 
odnaleiić i cienie. 

-.. Owe cienie dały o sobie znać znacznie 
później. I tak dochodzimy powoli do lat coraz 
trudniejszych. 

R. SKOWRO~SKI: - Ja zacz.ynałem razem 
z prof. Górskim. Bylem prorektorem w latach 
1972-1975 odpowiedzialnym za sprawy roi.woju 
ucZ,elnl. Ten okres mógłbym określić tak: dzia­
łaliśmy wtenczas jakby w jakiejś euforii. Po­
legało to na tym; że rzeczywiście był to chyba 
jedyny po wojnie okires w dziejach Uniwer.sy­
te,tu, kiedy etatów nie brakowało, podobnie 
pieniędzy. Stan uczelini lokalowa powiększył 
się o 40 proc. Podpisaliśmy około asiemnasitu 
porozumień o bezpośredniej współpracy. 

- Czyli będąc juz rektorem Uniwersytetu, 
przypomnijmy w latach 1975-1981, w znacz· 
nym stopniu, przynajmniej w pierwszym eta­
pie, mógł pa.n profesor kontynuować proces roz· 
wija.nia uczelni? · 

R. SKOWRORSKI: - Tak, ohoć oczywiście 
dzisiaj patrzę na cały ten okres mając na u­
wadze wszyistkie ·późniejsze doświadczenia. Ale 
wtedy rozwijaliśmy Uniwersytet na miarę mo­
żliwości. Było zresztą duże zainte.reAowanie $.iu­
diami wyższymi, twmzyliśmy punkty kommltacyj­
ne w Piotrkowie, Tomaszowie, Sieradzu, Kutnie; 
.uruchamialiśmy Sltudia podyplomo\ve. Działalność 
nasza była bardzo ekspansywna. Jak ja to 
tera·z widzę? Niektóre ' z tych porozum1en, 
.gzczegótnie międzynaTodowych, dzisiaj w okre­
sie trudnym dla Polski, pewnego izolacjonizmu 
naukowego, bardzo dobrze owocują. Inne po­
rozumienia, szczególnie jeśli chodzi o przedlsię­
bior·s·twa, były czasami szyldem ws.półpracy z 
nauką, którym m9gły się dyrekcje tych insty­
tucji i za.kładów poohwalić. Na to zjawisko pa­
trzę krytycznie. Dałiśmy się złapąć w pewnę 
pułapkę. 

- A inne konsekwenC'je tamtego dynamicz­
nego rozwoju? 

R. SKOWROŃSKI: - To także fakt, że dziś 
uczelnia ma poważne problemy. Myślę o kł-0-
potach z kadrą, bowiem w niektórych grupach 
pracowników liczba nauczycieli w stosunku do 
obciążeń dydaktycznych jest taka, że pojawia 
się problem jak tę kadrę rnaukowców wykorzy­
srtać? Je.st to także konsekwencja spadku zain­
teresowania srtudiam.i wyższymi. Są trudności z· 
utrzymaniem adaprtowanyoh pomieszczeń, które 
nie zawsze były przejmowane ·w d(llbrym sta­
nie tecihnicznym. Podobnie jeśli chodzi o ·utrzy­
manie na jako· takim poziomie aparatury, ~tó­
tą wówczas ~upiono. Mamy dziś powa:fule bra­
ki części zapasowych i dewiz na kh kupno. 
Są to w jakimś sensie konsekwencje dawnego, 
intensywnego rozwoju Uniwersy.tetu. 

Jes;t jakby ironią losu, że finał tego zdawa­
foby się jedynie pomyślnego, intensywnego roz­
woju, był taki jaki był, myślę o wydarzeniach 
1980 roku, które nie ominęły także uczelni. 
Najpoważniej ostrze kryzysu dotknęło chy1ba 
młodzież aka,demicką. Strajk studencki w Lo­
dzi pobił wszelkie rekordy światowe. 

- Czy to była. klęska kierownictwa uczelni? 
R. SKOWROŃSKI: - P•rzede WSZY'Stkim była 

to chyba klęska naszego systemu wychowaw­
czego. Ta zbunt'Owana młodzież, która w wielu 
p.rzypadtkach mogła mieć i miała rację, w n 'e­
których mocno przesadzała zapominając m. in. 

10 szacunku dla nauczycieli akademickich. A 
przecież wielu z njc<h napTa'wdę na ten szacu- 1 nek zasługiwało. To· było bolesne. 
Można sobie postawić pyta1I1'e . czy był to 

kryzys dzlafań wychowawczych, :zy tez był to 
kryzys szkolnictwa wytszego w Polsce? Chyoa 
jednak było to i pozosrtaje nadal ziawisko 5zer­
sze, a więc kryzy~ szkolnictwa wyższe!l:" Te 
niekorzystne tendehcje pogłębiają takie fakty, 

) 

porozumień łódzkich, odbywały się wiosną 1981 
:roku wybory w Uniwersytecie. Wówczas to zo­
stałem rekto.rern. Atmosferę tę znamy. Uczelnia 
w tym okres.ie, bardziej ni.ż k.edykolwiek, ita­
now1ła reile.ks tego, co się działo w kraju. 

.Nv cóż, potem przyszło wprowadzenie stanu 
wojennego, czas ruesłychanie ciężkiej p1·óby. 
Udało się zapobiec bezpośredniemu starciu s.ł 
porządkowych z młodz~ą studencką, tym nie­
mniej Uniwersytet Łódzki, podobnie jak inne 
szkóły wyższ.e zawiesH swoją działalność. . W 
tym czasie trzeba qyło skup.ć wyisiłki na tym, 

- cyzm; .~ takż~ na t.o. źe uniwersytety w tej 
~ytuaCJl przyJęły orientację na przetrwanie. To-' 
j~dnak w pr~ty7~ oznacz.a stagnację, cofanie 
s1~. Jest .to zJaw1sko bardzo g.rożne. Podnięsie­
me roli i ma.czenia uniwersytetów: m. in. prl'JE!'Z 
~tworzenie im sprzyjających warunków rozwo­
JOW!ch, to kluc.zowe zagadnienie dla przyszłości 
kraJu. 

:J. GORSKI: - Na marginesie ostatnich wy­
_pow1edz1 panow rektorów mQże i ja zgłoszę 
~e.szcze tych parę uwa,g. Cały współczesny swia1t 
J~t sys~emem naczyń połączonych i te związki 
c1ą,gle się r~zszexz~ją. Po.dobnie jest z uni V{er­
sytetem, zw1ązkam1 uczelni ze środowi,skiem 
~egio:iem, krajem. Te oddziaływania i tu wza~ 
Jemme wys<tępują. 

aby Uniwersytet jako instytucja przetrwał oraz A ite.raz kwestia myych wyibo:rów. Zawsze 
przygotować uczelnię do wznowienia działal- troc~ę mnie martwi, ,że my w P.olsce często 
ności naukowej i dydaktycznej. Ostatecznie, jak staiwiamy sprawę, że coś musi być albo _albo. 
pamiętam, 8 lute.go 1982 roku wznowiono za- T d b · 
Jęcia. o po o me jak z tym ,;dylematem": czy myć 

:ręce czy myć nogi? A przecież wiadomo że 
Rozwiązania wymagały . trzy wielkie pro.ble- myć trzeba jedno i drugie. Dlatego powied~iał-

my: po pie.rw:sze ~ dydaktyqzny, tzn. aby bym tak, że ważne jest i rozwLjanie badań 
przerwa w st>udiach nie wpłynęła negatyv,:nie dst h . • . 
na ich tok, a konkretnie, aby nie shacić t~ , , po 'awowyc i zami~rzeń .apl~acymych. , V! 
'rO·ku D.ru.aie zagadnienie st~-"'ow1'ł proh1Qm ""'- . tego ~ypu, w;rbóracJ1, me- musi byc sprzecznosc:1, 

· "' . =• ,,,_ ·""J • p,rzec1wienS>tw T.rzeb ob'ć · · "·- · dr · 
chowawcz.y, a w1ęc przede ·wszystkim to sta- · „ , . . . • a r .1 1 )ew:o, 1 ugi~. 
nowisko hauczyciela akademickie.go do tamtej "' .~„ N'aież~ Jediuak przyznać, z~ są ~ie tende17cle 
.rzeczywi$tości. No i po trzecie - konieczność w u:-iiw~.rsytet:ach, \vyir~aJ~ce 51ę w .st:"'1e:r-
zapewnienia pełnego funkcjonowania uczelni, ~~~::eh. }aJc;ze. nam. piemądzer a my Ju.z b~-
a więc i kontynuacja prac badawczych, w tych J'. . ~1ed~1el1 co l J~łk f;>adac. T~~o. mgdz1e 
warunkach jakie w tym czasie isrtniały. Dzięki n~ ~w1ec1e Il'Ie ma. DaJe s1ę o~zyw1.sc1e część 
wysiłkowi kadry nauczającej i samej mło- p1~m~zy na t.ak z~ane badama . potiista~owe, 
dzieży udało się problemy te rozwiązać. ktore często. me maJą ~zpośredniego. związku „ . i aktualnymi potrzebami gospodarki, społe-

Oll>rzy;m1~ rolę. w tym, ze to wszy,s,tko o czeństwa, ale .równocześnie uniwersytety wcho-
czym mo~em ~1ę powrndło odegra_ły kon:takty dzą w coraz większ~ kOilitakty z przemys·łem, z 
z . \"'.:ladzarru ,P011tyc~ym1 1 adan~isltracyJnym1 gospodaTką. Bez tego byłyby ba.rdzó ubogie. w 
rr;'.a.sta, a także wspoł?raca , z Kom1~etem .uczel- USA w uniwersytetac·b stanowych z kontakitów 
n.anym PZPR. C?d .teJ ~.spo!prac.y 1 chęci wza- z przemysłem pochodzi blisko 50 proc. ich 
J.emneg? zroz~m1ema wiele zalezalo. Udało się budźebu, a w prywatnych - 70 proc. Biznes 
aowmez w w1el~ ~ardzo trudnych sprawach daje pieniądze, narzuca tea: ok.reślone kierun-
uzyi>kać P?'l'?·zumieme z, res0trt.em. . . ki badań. Pirof. Szczepański zwykł mawiać: kito 

'!:' P?źm~J~zym o~es1e byhśmy bair.dzo s1ilme płaci rto muzyka jego... I trzeci problem -
za"ngaz?"'.':ani w ~.nu~y ~awawe,. tm. w p:ra- wielką rolą nauki jest formułowanie tzw. sy-
cy ko~lSJt ~ody!1kacy?neJ nad proJe:ktem usta- gnałów os'kzegawczych w sferze społecznej, 
wy o :szkolructtwie ~zym. Sądzę, ze ten pro- gospodarci.ej i·td. Nauka ma uprzedzać d~cy-
Je.lct, który .ostait~zrue zosta~ przyg.oto:ivany po -Oentów, że pewne decyzje, działania są niera-
w1elu ':"'er~Jach 1 ko~ułtacJach ~ osrod:kach eJonaln~ i w efekcie mogą prowadzić 00 szko-
aka.dem1ck1ch, sianowlł bardzo .duzy krok na- diiwych skutków. Takie możliwości nauka mu-
p.rzód w stosunku ~<> .poprzedmego st~ł'lt~ nor- si posiada~. Dziś, jak sądzę, obaw w tej mie-
maty~~go.. ~o weJśc1u. ustawy w zyc1e, a rze być nie powinno. 
wła·śc1.w1e JU!Z antycypu3ąc ten fakt, zaczęliś­
my się w uczelni zastanawiać nad jej statu­
tem, będącym no!fi!llatywnym przejawem samo-
rzą,dności w Uniwersytecie. / 

- Można jednak chyba za.ryzykować stwier- ' 
dzenie, iż pomimo znanych trudności i przesz­
kód czyniono w uczelni wszystko, aby zape­
wnić nie tylko bieżące funkcjonowanie, ale i 

, pewien rozwój. Myślę tu o finalizowaniu po-
czynań inwestycyjnych. ' 

J. WRÓBLEWSKI: - Tak. Znacznym tego 
.rodzaju osiągnięciem było oddanie wreszcie do 
użytku gmachu Wydziału Fizyki. Mamy też 
wreszcie własną aulę Uniwersytetu Łódzkiego. 

A teraz, jeśli można sobie pozwolić na re­
fleksję ogólną, to sądzę, ·że ten okres próby prze­
byliśmy stosunkowo dobrze, to znaczy, że - zda­
li$my egz.amin w czasie, który nie miał pre­
cedensu w czite.rdzies:toletniej hitstorii Un1wersy­
tetu Łódzkiego, 

f " 

- Z relacji panów rekti>rów widać jak na 
losach szkoły wyższej odbija się każdorazowo 
sytuacja ogólna, tj. społeczna. i polityczna. kra.­
ju, szczególnie zaś wszelkie Jej załama.nia, 
na.gie zwroty, Na ile jednak uczelnia., no cho­
ciażby ta.ka, jak Uniwersytet Łódzki . może 
wpływać aktywnie znacząco aa sytuację społe-

czną w regionie, kraju? • 

Uwagi te ta.kże -0dnoszą się d<O podjętego pro­
blemu oddziaływań i uwarunkowań. W tej 
mierze isrtJ?lieją pewne określone sprzę~enia 
z.wrotne. Na tle procesów stabilizacji, 0 któ­
rych mówił prof. Wróblewski sądzę, iż zacho­
dzi pora, aby w uczelni zostały zainicjowane 
ponownie zjawiska kumufacji pozytywnej. Do­
tyczy to sfery nauki i dy·daktyki kadry i stu­
dentów. Można być ob.rażonym n~ wiele rzeczy~ 
:Ne jest pewna prwNda podstawowa, o·czywi~ 
sta - że bez pracy niczego się nie osiągme. A 
istnieją określone za.gr:<>żenia, a w tym i to, że 
Polska może ugrzęznąć w marazmie na ok.res 
przynajmniej 20 lat. Rolą . nauki, śxodowisk 
na·ukmvych jest się temu zag·rożeni'u umiejęt­
nie. przeciwstawić. Z.robiliśmy, jak sądzę, dość 
duzo w Polsce, aby zacząć racjonalnie myśae<:, 
::i.li? wciąż za mało, aby racjonalnie, aktywnie 
działać. Jeśli i to nam się •nie uda, to proce­
s..y ·kumulacyjne, za·początk:owane w uczelni 
wywrą wielki wpływ na region. To jes•t także 
jedna z szans aktywinego oddziaływania Uni­
wersytetu na środowiisko, o którym mówiliśmy. 
W sytuacji stabilizacji politycznej i spolecznej 
niepomiernie rośnie rola opiniotwórcza inteli­
gencji, w tym także środowi,sl,t naukowych. A 
ponieważ w ok.res ten wchodzimy, stąd posta­
wa -inteligencji, jej chęć działania, będą m' ały 
podstawowe znaczenie w nadawaniu ksztaltów 
wszySJtkim wielkim poczynaniom reformator­
~kim w Polsce, będą decydowały o naszej przy­
szłości. 

- Dziękuję za uczestnictwo · w naszej 
kusji. 

• 
Dyskusję prowadził i opracow:t': 
KAROL JOZEF STRYJS1KI 

dys· 

J. WRÓBLEWSKI: - Pewne ogólne wa!t"'un­
ki funkcjonowania uczelni są uzalemione od ' 
środowiska. Ok:res, o którym przed chwilą 
mówiłem jest teg.o jaskirawym p.rzykładem. Na 
czym jednak moiie polegać aktywna rola Uni­
wersytetu? Po pierwsze - od spełnienia iun­
kcji edukacyjnej. Od tego zależy przecież na­
sycenie kadrą ludzi z wyższym wyksLtałceniem. 
InteUgencja średnich i młodych pokoleń (nie 
mówię o technicznej j medycznej), to przecież 
wychowankowie naszego Uniwersytetu. Znajdu­
jemy ich w Łodzi i całym regionie. W tym 
sensie 6w aktyvvny wpływ wy.ższej uczelni 
trudno je.sit przecenić. • 
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1. 

Kariery słów w naszym życiu publicznym sa 
zdumiewające - zapewne dlatego, że „u fródel 
'liuszy polskiej na szczytach zbudowano •adatli­
we młyny". iak sadził poeta Tadeusz Mkiński 
- jakże słusznie i przenikliwie. I proroczo ... 
Od czasu sformułowania tej diagnozy minęło 
sporo lat. a jej bolesna dosłowność i aktualność 
n~e ~zemija, Słowa mnoża sie. Pecznie.ia. na­
~1eraJ~ wagi, sta.ia sie bvtłmi samoistnymi. ży­
Jącym1 w oderwaniu od rzeczy i ziawisk. z któ­
rymi były pierwotnie związane. I nagle znikają, 
wyparte przez nowe frazesy. 

Publiczny obieg słów jest całkowicie niezależ­
n~ od przekształceń świata materialnego, Oczy­
wiście takie gadulstwo nie jest iakaś specyfi­
cznie polska właściwością. ale nie sposób za­
przeczyć, że u nas rozwinęło sie szczególnie ob­
ficie„. Ten stan rzeczv przynosi spora oere.ie 
wątpliwości i dotkliwych rozterek przede wszy­
s~~m publicystom pracującym wyłacznie prze­
c1ez w dziedzinie słowa. (No. bad7.my uczciwi i 
nie pobłażliwi: nie wszvstkim. daleko nie wszy­
stkim.„). , 

Istota owego wewnętrznego konfliktu polega 
na tym, że nolens voltms przyczyniamy sie do 
„pęcznienia" niektórych słów nabieraiących zna­
~z~nia w .życiu publicznym, maiac przy tym 
sw1adomośc. że z międlenia słów - nawet gdy 
oznaczają one nowe i oryginalne idee. poglady 
czy propozycje - żaden konkretny byt material­
ny nie poi:vsta.ie. n~e mówiąc o tvm. że i zmia­
ny w sw1adomośc1 obywateli-odbiorców są 
wątpliwe. iako że dowiedziono. iż na te prze­
miany najskuteczniej oddziaływują fakty. nie 
słowa. 

~. 

„Porozumienie". często z przymiotnikiem „na­
rodowe". iest właśnie takim nadużvwanvm. po­
nad istotną potrzebę nadymanym słowem. funk­
cjonującym zupełnie niezależnie od realnych 
faktów w te.i dziedzinie. Swipdom tego, z ostroż­
nym zainteresowaniem przv1alem - wraz z za­
proszeniem do dyskusji - dokument zatytułowa­
ny „Hipotezy raportu o stanie i potrzebach 
porozumienia narodowego" firmowany przez 
prof. Mariusza Gulczyńskiego - przewodnicza­
cego Komisji Społecznego Dialogu, Porozumie­
nia i Konsultacii Radv Kraiowei PRON 

Raport ten ma - wedle słów iego koord~rna­
tora -„przedstawić analfaę stanu i uwa·1·1mko-
wań porozumienia ( •.. ); :zarysować po-
trzeby rozwoju porozumienia, bariery 
oraz szanse tego rozwoju; sformuŁować 
wnioski dba dalszego rozwoju porozu-
mienia. dla samego mchu (chodzi o PRON 
przyp. TS), ?ego sygnatariuszy i wladz oańsh?o­
wych". Innymi słowv. nb. też autorstwa orof. 
Gulczyńskiego („Odrodzenie" nr J 8 - 85.05.05) 
- raport .iest „Po to. by konsekwentnie JJl'Ze­
zwyciężyć kruzus i zapobiec kolejnemu". 

No i pięknie - znam iuż dobrze powabny 
dźwięk tei wielkiej trąby, dmacei słowa„. Idzie 
teraz o to. by tvm słowom orzvwrócić sens 
najbliższy pierwotnemu ich znaczeniu. 

Wszystko. co tu napisałem. powstało nieiako 
na marginesie wsporovl;mych „hipotez rapor-
tu". przy czym cbciałbym zastrzec. że nie ·jest 
nnoim zamiarem ani krytykowanie. ani deza­
wuowanie tez prof. Gulczyńskiego. Co wiecej 
- ze zdecydowana większością z nich się zga­
dzam„. Wszakże rzecza istotna i godna uwa~i 
wydaje mi sie refleksja o znaczeniu porozumie­
nia jako wartości Politvcznei. a także o same; 
„filozofii porozumienia" i nie tylko o barieract.. 
lecz przede wszystkim o jego c el ach 
gr a n i cach. 

3. 

De omnis dubitandum - o wszystkim wątpić. 
Tę maksymę. jako swoia ulubiona przedstawił 
niegdyś Karol Marks. rozwiazuiac ieden z mod­
nych w ubiegłym stuleciu testów towarzyskich 
(chyba na prośbę swej córki). 
Myliłby się jednak ten kto by są.dził że jest 

to wyznanie notorycznego i cynicznego niedo~ 
wiarka. Wprost przeciwnie - maksvme tę na­
leży potraktować iako slmteczny instrument poz­
nawczy, Wątpić. ale nie poprzestawać na tym; 
zwątpienie bowiem stwarza sposobność do pos­
tawienia pytań dotyczących przedmiotu - w 
tym najważniejszego: o ce I. 

Czy można zatem, bez obawy pooełnienla 
świętokradztwa. zwątpić w oorozumieni~? Czy 
pytanie o iego cel. a pnede wszystkim - o gra­
nice. nie należy do rzędu tzw. pytań nj.ezada­
walnych? 

4. 

Jestem Prawie oewien. że w naszych wspól­
nych. obywatelskich dialogach o sprawach pań­
stwa. w tym I o samym porozumieniu. nakłada­
ją się na siebie rozmaite płaszczyznv oo.imowa­
nia czym ono jest w istocie. Także raport orof. 
Gulczyńskiego nie iest wolny od tego swoistego 
pomieszania materii; nie jest to zarzUJt tylko 
stwierdzenie potrzeby uporządkowania poieć. 
Już pobieżna analiza wvpowiedzi publicznych 

z użyciem hasła .. Porozumienie" wskazuie na 
kilka podstawowych ziawisk czy faktów ze 
słowem tym zwiazanych Mamy wiec do czy­
nienia z porozumien;em jako bazą wyjściową. 

zbiorem orvncvpiów egzystencii narodu i oai1-
stwa. Co innego znaczv też oorozumienie iako 
proces sooleczny. co innego iako instrument oo­
lityczny lub sociotech nicznY. Poiawia sie też 
porozumienie totalne - iako ::tbsolut i cel sam 
w sobie. A i to chyba nie wszystko.„ 

5. 

Jest w zbiorowej egzystencii każdego narodu 
zorganizowanego w oaństwo taki Zf's::iól war­
tości. co do których porozumiewać sie nie 
można. Nie wolno ich uzgadniać - można 
tylko przyiać lub nie. W naszym orzvpadku 
do takich prvncypiów należa miedzy innymi 
konsekwencje iałtańsko-poczdamskiee:o porząd­
ku w powoiennei Europie. ustrói soołeczny. 
sprawowanie władzy, fundamenty oorzadku 
prawnego, Stan faktycznej niezgody w tych 

kwestiach oznacza walke - walke przechv 
racjom stanu, które muszą być bronione siła. 

Stan walki dotyczy dwóch kategorii - lu­
dzi aktywnie przeciwstawiających się tym pod­
stawowym zasadom. w;iłującym w ich miej­
sce podst a wić inne pryncypia. z drugieJ części 
podzielonego świata. oraz tych. którzy kwe­
stionują te zasady, bez alternatvwnego pro­
gramu. Pierwszych należy na pewno wyelimi­
nować, drugich - co najmniej zneutralizować. 

Prof. Gulczyński na wstępie swego raportu 
powołuje się na badania CBOS w kwestii ak­
ceptacji Porozumienia. Wynika z nich. że o­
koło 22 proc. społeczeństwa akceptuje porozu­
mienie zdecydowanie. zaś około 5-7 proc. 
jest równie zdecydowanie przeciw. (Większość 
zachowuje rezerwe. jest obojętna lub w ogóle 
nie ma zdania). Z tego prof. Gulczyński wy­
ciąga wniosek. że owe 5-7 proc. winno być 
obiektem walki właśnie. 

Jest to rozumowanie całkowicie fałszywe. 
polegające właśnie na pomieszaniu pojęć, Z 
faktu, iż ktoś jest przeciw porozumieniu nie 
wynika wcale, że jest on jednocześnie wrogiem 
ustroju, (Aczkolwiek na ogół obie te wrogości 
skupiaja się w tych samych osobnikach„.). 
Można bowiem doskonale sobie wyobrazić ko­
goś, kto bez zastrzeżeń akceptuie pryncypia 
racji stanu. ale jest wrogo usposobiony do i­
dei porozumienia. gdyż droższe sa mu inne 

Lekcja t 

Przy tern nie ma co ukrywać. że obecnie 
warunki graniczne oorozumiema 11arodowego i 
jego cele sa wyraziście reglamentowane przez 
władzę. Należy przyjąć iako pewnik. :ile wielu 
obywatelom swiadomość te.i zależności nieco 
doskwiera; sa w każdym razie bardziei „na­
jeżeni" niż spolegliwi - inaczej niż wtedy, 
gdy mieli poczucie nieco wiekśzei autonomii. 

W tej sytuacji obvwatele aktvwni znaleźli 
się w zdecydowanej mrueJszosc1; działacze 
PRON tworzą nawet w pewnym sensie elitar­
ny krąg, którego separacja iest. mimo wielu 
wysiłków. przelamvwana bardzo powoli. Chy­
ba dopiero wybory do rad narodowych i zbli­
żające się wybory do Sejmu przyczyniai'l sie 
skutecznie do niweczenia barier w tej mierze. 

To wszystko sa nieuniknione koszty społecz­
ne zastosowanego w grudniu 1981 roku rozwia­
zania; nie ulega jędnak wątpliwości. że musi­
my je ponosić bez. szemrania. gdyż stanowią 
tylko ułamek ewentualnych strat. gdyby za­
niechano użycia siły w stosownym momencie ... 

7 

„Porozumienie narodowe jest wciąż bardziej 
potrzebą i zadaniem niż faktem dokonanum" 
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sposoby układania stosunków społeczhycb -
na przykład narzucanie' racji siła. Tak samo 
można sobie wyobrazić wroga ustroiu któremu 
droga jest idea porozumienia. tvle że na grun­
cie akceptowanego przez niego systemu war­
tości politycznych. 
Toteż dzielenie obvwateli wedle ich stosun­

ku do idei porozumienia narodowego wcale nie 
wyznacza obszarów zgody i walki. Chyba. że 
chodzi tylko o walkę o uznanie porozumienia 
jako metody organizac.!i życia oublicznego. 

Wiemy wszakże. iż nie o to chodzi Walka 
ma dotyczyć przeciwników ustroju. a nie oo­
rozumienia. a obu tych obiektów walki raczej 
utożsamiać nie należy. Przeto rzeczą podsta­
wową hyloby zbadanie. kto iest or:reciw pa­
nującemu porządkowi politycznemu i społe­
cznemu - kto przeciw Jałcie. przeciw socia­
lizmowi, przeciw władzy ludu pracuiacego 
miast i wsi. przeciw własności społecznei. Nie 
sądzę, by wynik takie.i sondy w procentach 
odbiegał od przyjęte.i przez prof. Gulczyńskie­
go bazy zachowań ooozycyjnv::h. ale mo;i;e sie 
łacno okazać. że chod .~ i o zupełnie innych Ju­
dzi. 

6. 

W tym miejscu docie,ramy do racjonalne.e:o 
jądra. do istoty pojęcia „porozumienia". Otóz 
jawi sie nam ono iako proces społeczny pole­
gający na przyjęciu sposobu uzgadniania jako dro-
gi poszukiwania wspólnych rozwiązań w róż­
nych obszarach życia publicznego - z iednej 
strony; z drugiej zaś - jako instrument slrn­
tecznego zarządzania sprawami państwa. po­
przez wciągnięcie grup spolecznvch do oro­
cesu decyzyjnego, Oba te aspekty zasługu.ia na 
refleksje bardziej szczegółowe. • 

Porozumienie pojawiło się w naszym życiu 
spoleczn.vm iako reakcja samoobronn11 - twier­
dzi prof. Gulczyński - na groźbę anarchiza­
cji ż.v..cia i rozkładu państwa oraz e:ospodarki. 
Był to w pierwszej fazie postulat niemożli­
wy do spełnienia przez główne siły w pań­
stwie, jako że były one uwikłane w walkę cał­
kiem serio i zdeterminowane iej logika. (Wal­
kę z przeciwnikiem o tak wvraziście zaryso­
wanym obliczu ideowym należało wygrać bez­
względnie - bez „zawieszenia broni". bez 
kondycji kapitulacyjnych„.). Ale postulat ten 
był atrakcyjny dla obvwateli, zdetonowanych 
realnie rysującą się możliwością konfliktu. któ­
ry pociągnąłby za soba przede wszystkim u­
tratę poczucia bezpieczeństwa. a iest to war­
tość szczególnle wysoko notowana. a także 
długookresowe zniweczenie ekonomicznych 
podstaw bytowania jednostek i rodzin (też wv­
soko w hierarchii wartości pożądanych i god-
nych ochrony), 

W drugie.i połowie 1981 roku obywatele nie 
mieli szans orzeforsowanią swego punktu wi­
dzenia na sprawy kraju. Można wnrawdzie 
sobie wyobrazić coś w rodzaju .,puczu obywa­
telskiego" jednocześnie przeciw rządowi i o­
pozycyjnym centrom •• Solidarności" i jej za­
kulisowych sterników. ale jego prawdopodo­
bieństwo było bardziej niż nikle. A poza tym 
warto sobie uprzytomnić. że tego rodzaju bunt 
byłby niezwykle łatwy do manipulowania -
przy czym łatwiej byłoby poręczniej wylwrzy­
stać naturalne. biologiczne niejako skłonności 
mas do anarchizowania. 
Użycie siły przez centrum dyspózycyjne. 

czyli innymi słowy: przez władze. w sposób 
zasadniczy zmieniło optykę ohywateli w kwe­
stii porozumienia. Wprawdzie stopień nkcep„ 
tacji społeczne; dla stanu woienneglJ bvł zna­
czny, ale jednocześnie pożądanie porozumienia 
w sposób istotny zmalało. Z paru powodów ... 

Obserwowana przez obvwateli stosunkowo 
wysoka skuteczność działań sil zbrojnych i ad­
ministracji pańs1wowej zapewne wielu znieche­
cila do wspólnego porozumiewania się co do 
środków i metod organizowania życia publicz­
nego; nadeszło zobojętnienie i ucieczka w or.v­
watność - ta ostatnia podyktowana także ko­
niecznością s!lnie.iszego skoncentrowania się 
większości na ekonomicznych kwestiach egzy­
stencji. Nie do zbagatelizowania iest te.l pe­
wien aspekt moralny, wywodzący się z trady­
cji i mitu o szlachetm-ch przodkach. wvstrze­
gających się stosowania siły w konfliktach 
wewnętrznych; siła była zawsze domeną obcych 
potencji, myśmy „dogadywali się jak Polak z Po­
lakiem".„ Moc tego mitu odebrała więkfizości z 
nas na długo zdolność do postrzegania rze­
czy i zjawisk takimi. jakimi były w' istocie. 

- twierdzi prof. Gulczyński. Nie sposób za­
przeczyć.„ Tym bardziej, gdy przy1mie sie 
konsekwentnie zaprezentowany tu tok rozu­
mowania. wedle którego samo porozumienie 
nie ma wartości merytorycznei. a jest tvlko na­
rzędziem stosunków soołecznych. procesem ży­
cia publicznego, W takim stanie rzeczy nie 
można by mówić o „dokonaniu się" czy speł­
nieniu oorozumienia. Trwałoby ono zawsze 
dopóki byłyby problemy do ro:r.wiazania. a 
także istniały różnice ideowe. polityczne i 
światopoglądowe (acz możliwe do pogodzenia 
w ramach iednego państwa i ustroiu) miedzy 
grupami społecznymi tworzącymi na5z narórl. 
W daiacei się przewidzieć przyszłości zapo­
trzebowanie na porozumienie będzie nieusta.ia· 
ce. 

Warto jednak w t miejscu oowiedzieć. że 
w zasięgu wyobraźn mogą bvć inne systemy 
urządzania świata niż poprzez porozumienie. 

8. 

Należy jeszcze zastanowić się. co znaczyłoby 
porozumienie iako fakt dokonan.v. Otóż nic in­
nego to nie oznacza. iak absolutyzacje ooro­
zumienia. uczynienia 'leń celu s'imego w so-' 
bie. Nie moge sie oprzeć wrażeniu. że iest to 
jeden z bardziej znaczących sposobów pojmo­
wania porozumienia nie tylko orzez zwyklych 
obywateli. ale i przez luminarzv myśli oolitv­
cznej. Nie ma co ukrywać - to powab „ied­
ności moralno-politycznej narodu". mimo głę­
bokiej kompromitacji, tak je311gze silnie przy­
ciąga. W wyniku bowiem definitywnego „zrea­
lizowania". porozumie.nia totalnego, (czyli co 
do wszystkiego) osiągnęlibyśmy stan społecz-
nej nirwany. braku potrzeb. zaniku imeresów. 
że o uwiądzie instynktu klasowego nie wspom­
nę. Można przypuszczać, że iedvnie relie:ie 
trzymałyby się mocno - w rezultacie powstał­
by osobliwy twór deistyczno-solidarystyczny. 
od czego zachowaj na'>. matko naturo i wy. 
prawa rozwoju społecznego.„ 

9. 

, Po~staje tedy pytanie. wiążące sie w spo­
~ob istotny z teza prof. Gulczyńskie~o - czy 
istotnie samo porozumienie oraz badanie sta­
nu jego rozwoju i barier na iego drodze. oo­
zwoli konsekwentnie przezwyciężyć kryzys i 
zapobiec kolejnemu ... 

Otóż jest to mit i fałsz! Porozumienie nicze­
go samo przez się nie przezwycięży - chyba 
tylko nieporozumienie. Na unikanie kryzysów 
w przyszłości i na zniesienie obecnego potrzeb­
ne jest co innego. Po prostu program dziala­
n~a - a właściwie więcej: jasny oel do osiaix­
męcia, wizja rozwoju. konkretne zadania. 

Do rozstrzygnięcia pozostaje kwestia :tródel 
tej wizji. Czy ma być ona mozolnie wypraco­
wana poprzez dziesiątki miedzygruoowych 
konsultacji, poprzez „porozumiewanie sie" i 
wzajemne kompromisy rozmaitych sił so~lecz­
nych - czy też może być „oktrojowana". na­
rzucona przez któraś z dominujących sił , soo­
leczno-poli tycznych. 

Sądzę, że procedura dochodzenia do takiej 
wizji musi być „mieszana". Niezaprzeczalnym 
obowiązkiem kierowniczej siły społeczne.i i.est 
zaproponowanie wszystkim obywatelom kon­
kretnego programu - wedle potrzeb. intere­
sów. intencji i najlepsze; wiary teiże siły soo· 
łecznej. Niezaprzeczalnym prawem wszystkich 
obywateli iest krytyczna ocena te.i wiz.ii po­
przez własne aspiracie. dążenia polityczne i 
opcje światopoglądowe. 

O najważniejszych płaszczvznach porozumie­
nia wedle prof. Gulczyńskiego - czyli o de­
mokratyzacji, reformowaniu gospodarki. ko­
egzystencji światopoglądowe.i oraz o granicach 
porozumienia - w następnym odcinku „Lek­
cji trudnego języka". 
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(4) 
. Student w f abrycznvm mieś6i& 

„Chociaż golo, 
lecz wesolo'' 

9. 

„Tabarin", 'u wielu r nas opóźniał studia, 
mobili ·ował do brania dodatkowych prac za­
robkowych. Nasz zespół wyspecjalizował się w 
,;polowaniu na jelenia". Artystą w tych polo­
wankach był student chemii Kaj. Podaję tylko 
imiona lub pseudonimy, bowiem wielu z nich 
piastuje dziś odpowiedzialne stanowiska i po co 
przypominać te słodkie grzechy młodości i de­
prawować młodzież. Kaj bezbłędnie odróżniał 
facetów z dużą forsą od tych co udawali, że ją 
mają. Siedział w barku sącząc „sinalko", a obok 
jakiś brzuchaty jegomość zamawiał francuski 
koniak. Kaj dyskretnie upuszczał na podłogę 
banknot, najczęściej 50-złotowy. 

- Bardzo szanownego pana' pr;e:epraszam, ale 
panu z kieszeni wyleciały pieniądze - mówiąc 

to podnosił owe 50 zł i wręczał zdziwionemu 
·grubasowi. 

- Wie pan, to taki drobiazg, widocznie nie 
zwróciłem uwagi! 

- To nie ma znaczenia, 
z godnością odpowiadał Kaj. 
tem biednym, ale uczciwym! 

że drobiazg 
- Jestem studen-

Zaproszony do stolika Kaj certował się, że 
nie może, bo nie jest sam. 

- To dawaj pan tego kolegę brzmiała 
odpowiedź. A nasza czwórka już na to czekała! 

10. 

Byliśmy zaprzyjaźnieni z orkiestrą Braci Ło­
patowskich, natomiast z orkiestrą Pindrasa mie­
liśmy na pieńku. Był to znakomity zespół, któ­
ry niechętnie grał w knajpach, wolał raczej 
koncertować, a sam szef pan Pindras był liczą­
cym się pianistą-solistą. Narazili się natn, bo­
wiem odmówili akompaniowania Marcie Mir­
skiej. Postanowiliśmy ic!l ukarać, a okazja na­
darzyła się kilka tygodni później. 

W mieście zauważyliśn:2y duże zielone afisze 
z krzyczącą czerwoną czcionką: GRA ORKIES­
TRA BRACI PINDRAąS. Nazwisko drukowane 
było z dwoma „s", prawdopodobnie dlatego by 
brzmiał~ bardziej zagranicznie. Afisz donosił, że 
będzie to koncert galowy, a dochód przeznaczo­
ny rta jakiś zaszczytny cel. 

W nocy przy pl. Reymonta pojawiły się trzy 
postacie. Byli to „Julek'', „Grzybek" i ja. 
„Grzybek" stał „na lipku", a my z „Julusiem'' 
uzbrojeni w żyletkę i klej pracowicie wycina­
l!śmy ostatnią literę „S" z nazwiska i nakleja­
liśmy ją na literę „G". Akcja „zemsta" trwała 
P.onad dwie godziny, tyle czasu zajęło nam wy­
cmanie i doklejanie literki „S" na całej ul. 
Piotrkowskiej od pl. Reymonta do pl. Wolności. 
Następnego dnia zdumieni łodzianie z afiszów 
dowiadywali się, co robi orkiestra braci P. 

Tworz~liśmy kilkudziesięc;ioosobową grupę, 
Rekcję kulturalno-oświatową Bratniej Pomocy 
UŁ. Większość to członkowie teatru „Gęsie Pió­
ro", koleżanki i koledzy z chóru akademickiego, 
zespoły muzyczne, słowem brać artystyczna. 

. Byli wśród nas członkowie organizacji młodzie­
żowych, niezrzeszeni - tych najwięcej, wierzą-

. cy i ateiści. Sprawy ideologii nigdy nie zakłó­

cały wśród nas więzi koleżeńskich i przyjaciel­
skich. Stanowisko nasze okr€ślaliśmy jasno i 
niedi.yuznacznie. Jesteśmy nowym pokoleniem 
Polski Ludowej, przeci~ni rodzimej reakcji i 
Mikołajczykowi, kochamy naszą młodą uczelnię 
i jej rektora Jego Magnificencję Tadeusza Ko­
tarbińskiego. Gremialnie braliśmy udział w po­
chodach I-majowych, ale również uczestniczyli­
śmy w manifestacjach 3-majowych. 

. ~!łY pró.by prze~iągnięcia sekcji, szczególnie 
iesli chodziło o chor, w stronę Duszpaste1·stwa 
Akademickiego. Chcieli nas do siebie przyciąg­
n_ąć. koled~~ z, AZWM - „Życie". Pierwszym 
os:-viadczyhsmy, że jesteśmy niegodni, bowiem 
wsród nas zbyt dużo grzeszników, .,życiowcom" 
z~ś tłumaczyliśmy„ że są dla nas zbyt radykal­
ni, a i:awet .sekciarscy. Obrazili się, gdy „Ju­
lek" k1erowmk sekcji złośliwie oświadczył: 

Was zrodził czyn, a nas tatuś i mamusia! 
Minęło czterdzieści lat. Aż trudno uwierzyć, 

że tak szybko. Większość z nas ukończyła stu­
dia, inni odpadli. Rozproszyliśmy się po całej 
Polsce, jedni są u szczytu sławy. piastują god­
ności państwowe, są wśród nich znani i lubiani 
aktorzy, są naukowcy. Innym się mniej posz­
częściło, ale wszyscy mamy jedną wspólną 
rzecz, której nikt nam ńje odbierze: wspomnie­
nia tamtych lat. To były naprawdę piękne dni! 

ADAM BIE~KOWSKł 
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ie str. 1 
szkoły w Piątku. Przyja1d do Vehlefanz 8-osobo­
wej delegacji z kraju r.a kontrole praktyk Jest 
w niej dyr Cisak. kuratorzy z P!ocka i inne 
osoby. Kompromitujace zachowanie sie niektó­
rych czloąków delegacji, a szczególnie - wice· 
kuratora Mieczysława Koźhlka. nadużYwającego 
alkoholu. Rozmowa między M. Koźlukiem a 
d~~r. Cisakiem na temat tego, CLY .Rykałji pra­
w,idlowo ryczy". nagrana przez iedneii:o z Niem­
cow. Handlowy charakter pobytu delegacji. Pó 
powrocie do kraju Ryk!lła przedstawia te fakty 
na zebraniu ZNP, zarzucając delegacji, że skom­
promitowała nas w oczach Niemców. Dwa prze­
czące sobie protokóły z tego zebrania. Zarzuty 
dyrekcji pod adresem Rykały: niewłaściwa o­
pieka nad młodzieża w NRD. przemycanie ko­
żucha, handel koszykami, zabieranie młodzieży 
ch~eba. skłonność do chłopców. spanie w po­
ko1u ra:oom z dziewczetami. Opinia o Rykale 
spisana w RSP Model k. Płocka - bezoośred­
nim pow~em zajścia w pokoju nauczycielskim. 
Swiadkowie nie widzieli pobicia. Komisjll w 
Lęczycy oddala odwołanie Rykałv. Dalej 
sprawa przed sadem w Warszawie. 

Drugim tródłem informac.11 był list oodolsa­
ny przez dyrektora ZSMR w Piatku. Stanisła­
wa Cisaka. nadesłany w m,arcu 1984 roku do 
redakcji „Odgłosów". a zaczynający sie tak: 

„Dyrekcja Zespolu Sz\:ól Mechan.izacjł Rolntc­
twa w Piątku zwraca ale r: uprzeJmq i>Tośba o 
konfrontowanie z nami j)TZeSfllanych do W as re­
lacji, a glównie przez bylego nauCZ11ciela ob. 
Mieczyslawa Rykal,ę, z którym w dniu M. 11. 
1983 r. rozwiązalUmu umowc o prace bez V'11-
powtedzenia. 

Jeste§my iuż uczutenf na ww. problem, ponie­
waż w „Karuzeli" z dn. 16.02. br. bez spraw­
dzenia podanego matetilllu wydrukowano ar­
tykul, który za pośrednictwem organizacji 'J>O­
litycznych musimy „odkręcać i prostowa<!". 
Sprawę prosimy potraktować bardzo iioważnie, 
pcmteważ musimy dbać o opłnię azkolu w śro­
dowisku. 

Późniejsze nawet przepro.nente w ~cule 
nie będzie moglo prz11w„6cić bardzo dobre; oi>t­
nii, jakq cieszy się szkola i fej akt11w tD śro­
dowisku. 

Zespól obchodzi swoJe 20-lecte i>0w1tanł4 
Jest jednq ze szkól województwa plockieg6 o 
peln11m profilu w zakresie mechanizacji r~l~ 
nictwa. Mlodzież, nauczyciele, rodzice uczniów 
ł pracownicy tej szkolu w ramach czynów spo­
leczn11ch zbyt wiele zrobili, aby teraz PTzez czlo­
wteka konfliktowego ł zatrudnionego M umowę 
o pracę w tak krótkim okresie czasu. tj. od 
1 maja do 24 listopad.a 1983 r. „stracić" wszu­
stko". 

Oczywiście łlftWo domyślić sle. :te Ust ten -
jak się później okazało, rozesłany do kilkunastu 
redakcji w kraju ł władz różne!lo szczebla 
zniechęcać miał dziennikarzy do ewentualne~o 
zajęcia sie „sprawa Rykały" ł skłania<! do przed­
stawienia szkoły na łamach orasv w Jak nai­
lepszym świetle. Po ie"ą orzeczvtaniu I zesta'­
wieniu z artykułem A. Szmaka oomvślalem ied­
nak, że w ~i sytuacji cvm bardtiei oowinienem 
chyba spotkać sie z Mieczysławem Rykała I na­
pisać o jego pervnetiach bez wzraedu na to. kto 
w tym sporze ma racie. A oonłewat nie mia­
łem iego adresu, naiPierw pojechałem do Piąt­
ku porozmawiać ze Stanisławem Cisakiem. 

Był troche zaskoczon'f moją niespodziewana 
wizyta. Podeirzliwie dopytywał sie. kto nakło­
nił mnie do oodiecla tego właśnie tematu. nie 
krył swego złego zdania o dziennikarzach. a 
zwłaszcza - o Andrzeju Szmaku l Karolu Ba­
dziaku z „Karuzeli". w sumie 1ednak chetn:e 
zgodził sie' opowiedzieć ml . .iak to wszystko bv­
ło naprawde". bo tam('! oczywiście do szkolY 
się nie pofatygowali. 

Dyrektor Stanisław Cisak o Mieczyglawie Ry­
kale usłyszał pierwszy raz w 1980 roku. Szkoła 
w Piątku szukała właśnie 1akieitoś mie1sca za 
granica gdzie można bv wvsyłać uczniów na 
praktyki wakacv1ne. Pisano to tu. to tam. a 
czas mijał. wiec żeby ao nie tracić. ówczesnv 
zastępca kierownika wal'sztatów szkolnych. Woj­
ciech Urbański powiedział. że zna nieiakie~o 
Rykałę .z Błonia pod Leczvca. który ieżdził iuź 
na takie praktyki z mir.dzieżą do NRD Gdvbv 
z nim porozmawiać może wskazałby. z kim war­
to tam podpisać stosowna urnowe. 

I rzeczywiście. Rykale wskazał takie mieisce 
- kombinat ogrodniczy LPG „Schwante" w 
Vehlefanz koło Oranienburga. Wkrótce okaza­
ło sie też, że 1est tam bardzo dobrze znanY. ma 
liczne kontakty I w rozmowach z ZSMR w 
Piątku bardziej reprezentu1e interesv strony 
niemieckiej niż polsklei. Takle wraże"lie od­
niósł przynaimnlei dyrektor Cisak. co nie 
przeszkodziło mu iednak w szvbklm oodpisaniu 
umowy, na którei zaw11rcle wvrazito zrtode 
Kuratorium Oświaty I Wychowania w Płocku 
oraz władze ministerialne. I ·w wvsl!~nlu iesz­
cze tego samego roku oierwszei itrupv oraktv­
kantów za Odre. 

Dalsza wspó!praca Mieczysława Rykały ze 
szkołą w Piatku miała dosv~ luźny charakter. 
Znając doskonale 1ezyk niemiecki ooma1tał nrze­
de wszystkim iako tłumacz. Załstwial też róż­
ne inne sprawv. ale zawsze na wvraźne oole­
cenie dyrektora Cisaka czv kuratorium które 
nigdy nie upoważniło ito do oode1mowania sa­
modzielnych decy1ii. ani też nie wvoosaivło w 
żadne pełnomocnictwa. flekroć leźdzlł do NRD. 
szkoła zwrAcahr mu .koszty oodróżv. a ooza tvm 
dzięki tym wv1a7.dom mógł sobie coś -;tamtad 
przywieźć e.dvż otrzvmvwat wymiane. Słowem 
musiało mu sie to oołacać. 

Z poczatklem maia 1983 roku w warsztatach 
szkolnych zwolniło sle mieisce oo nauczvcielu. 
którv poszedł do woiska f dvrektor Cisak 
zadowolony z dotychczasowei W'.IPÓłpracv 
zdecydował sie wzlać Rvkałe do siebie na etat. 
Skoro miał te kont.aktv w NRD służvł iako 
tłumacz„. Poza tvm dvrektor llc1vt że kiedy 
w ZSMR ruszy liceum zawodowe. szkole przy-

6 ODGŁOSY 

da sie nauczyciel z dyplomem magistra lnż:vnle­
ra zootechniki. Ale to były olany na orzvszłość 
Na raziie zatrudnił Rykale na okres o:·óbny t 
to na zwykła urnowe o prace. gdyż ten nie 
miał ważnego mianowania. Pracował kiedyś, 
co prawda, w rolniczej szkole zawodowe.i w Ga­
ju Nowym pod Piątkiem, iednak było to iu.l 
kilka lat wcześniei i d~wne mianowanie na 
nauczyciela zdążyło straci~ swa aktualność. 
Nauczyciel Rykała - podkreśla cJyrektor Cisak 
- nie miał wiec żadnych uprawnień nauczyciel­
skich i dopiero szkoła w Płatku miała zrobić 
z niego prawdziwego pedagoga, Póki co wyko­
rzystywany był głównie do pilnowania uczniów. 
z którymi jeździł do Kutna do fabryki maszyn 
rolniczych .,Kraj", gdzie odbywała sie orakty­
czna nauka zawodu. I z tych obowiazków -
trzeba przyznać - wywiązywał '.lie bardzo do­
brze. 

.J.r,„ • • • •, \ ... : • ~ • „~ • 1 .„ ~ 

Relacja dyrektora ZSMR w Piątku, Stanisła­
wa Cisaka z wydarzeń poprzedzaiacych waka­
cyjne praktyki w NRD w 1983 roku poczatko­
wo wydała mi sie dosyć spó.lna i wiarygodn:\. 
Spokojnie wysłuchałem też dalszego ie.i ciągu. 
do którego ieszcze powróce. Kiedy jednak póź­
niej zacząłem analizować przedstawione~ fakw. 
odniosłem niejasne wrażenie. że coś sie tutaj 

PAWEŁ T'OMAS~EWSKI 

tów. Przed budynkiem stał lei?o nleocllac::mv 
rower. którym porusza sie naichetnie1 . „TcFt 
lepszy i szybszy od tramwaiu - wyjaśnił 
na wsi nieoceniony, a do oociagu też zawsze 
jakoś sie zmieści. No, i poza tym daie mi oew­
ne poczucie niezależnosci. Może to oana re­
daktora dziwić, ale orzvzwyczaiłem sie do nie· 
go". 

Latem 1965 roku czterech studentów olsztyń­
skiej Akademii Rolnicz()-Technicznei w nagr"·­
dę za dobre wyniki w nauce wyjechało na 
prawie dwum!esieczny pobyt do mleJscowo~ci 
Niemberg w SaksoniL Pracując w tamtejszej 
spółdzielni rolniczej „Neue Zeit", poznawali no­
woczesne metody uprawy i hodowli. ma~zyny 
i urządzenia, które w NRD były 1uż powszech­
nie stosowane. a u nas wzbudzały na wsiach 
leszcze sensac.ie. Jeden z tych studentów nazy­
wał sie Mieczysław Ry1rnła i pochodził sood 
Skierniewic. z błednej chłopskie.i rodziny, l\ 
że był to chłopak zdolny, pracowity i ieszcze 
do tego dobrze znał niemiecki. szybko zaslrnr­
bil sobie sympatie gospodarzy oraz szczera 
przyjaźń studenta z NRD, Friedera Sandiga, 
który również w Niembergu praktykował. . 

W siedem lat późnlei. gdy tvlko szerze! 
otwarto granice na Odrze i Nysie. MiecŻysław 
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Kainikadze 
chyba jednak nie zgadza. Co prawda, obecny 
przy rozmowach z dyrektorem le~o aktualny 
zastępca, Wojciech Urbański potwierdzał słowa 
swe_go szefa w całości, to przecież właśnie od 
niego dowiedziałem sie podczas pierwszei wi­
zyty w szkole w Piątku, że Mieczysław Ryka­
ła mieszkał i nadal mieszka na terenie Zakładu 
Doświadczalnego Instytutu Uprawy Nawożenia 
i Gleboznawstwa w Błoniu pod Leczyca. gdzie 
był zatrudniony do 1 maja 1983 rokU: 

Dlaczego - zadałem wiec sobie proste pyta­
nie - dlac:iJego człowiek. mając mie.isr.e pracy 
tuż obok domu, przenosi sie nagle do odległe­
go o ponad dwadzieścia kilometrów miastecz­
ka? Dlaczego rezygnuje z wyizody i decyduie 
sie na codzienne dojazdy do szkoły dwoma au­
tobusami PKS (z przesiadka w Leczycy). skoro 
„ WYkorzystYWany" iest tam idównie do nil no-

'wania młodzieży oraz ja tłumacz? Czyżby 
zaoferowano mu aż tale: wysoką oensje? Ale 
nie - w szkolnictwie to racze! niemożliwe. 
Więc może zadecydowały inne względy? A jeśli 
tak - to jakie? 

Czym prędzej nale2ało teraz spotkać sie z sa­
mym Rykała. Prosto z Piątku poiechałem od 
razu do Błonia. Niestety, nie zastałem ~o w 
domu. Zostawiłem swói numer telefonu. Za­
dzwonił po kilku dniach. mówiac. te bedzle 
dziś w Lodzi I chetnie ze mna porozmawia. U­
mówiliśmy sie wieczorem w kawiarni ,Europa" 
Gdy tam przyszedłem. czekał 1uz na mnie z 
wielką teczka pełna różnyc~ akt i dokumen-

(1) 

Rykała postanowił odwiedzić dawno nłe wi­
dzianego przyjaciela, który zdążył już nie tylko 
ukończyć studia: ale i awansować na prezesa 
rolniczej spółdzielni „Neuer Weg" w Germen­
dorfie kolo Oranienburga. On sam był wów­
czas od niedawna nauczycielem Szkoły Prznuo­
sobienia Rolniczego w Gaju Nowym .I przypo­
minając sobie pobyt w Saksonii. wpacJł na po­
mysł. że uczniowie z tego szkoły też przecież 
mogliby wyjechać na praktyki do NRD. Był 
już nawet w te:I sprawie w biurze pas7.uorto­
wym w Lodzi. gdzie powiedziano mu. iż taki 
wyjazd byłby możliwy, 1eśli w_yposażvć mło­
dzież w tak zwane czerwone dowody osobiste 
i mieć na piśmie zgode rodziców. Z tvm nie 
powinno być kłopotu. pomyślał Rvkala. Dalsza 
zaś cześć oomyełu miał mu pomóc zrealizować 
właśnie Frieder Sandig. 

Spotkali się w kwietniu 1972 roku, powspomi­
nali dobre, studenckie lato, omówili co było 
trzeba. Wkrótce Frieder przysłał do szkoły ofi­

cjalne zaproszenie. a i1.1ż pod koniec czerwca 
do Germendorfu wyruszyła pierwsza kilkuoso­
bowa grupa uczniów z Gaju, Mieczysław Ry­
kała nie posiadał sie z radości. 

Te praktyki od początku do końca bYł:V 1ego 
dziełem. To on je wymyślił. on zorganizował. on 
załatwił wszystkie formalności. czuwał nad ich 
prawidłowym przebfeitiem. nad bezo:ieczeństwem 
uczniów, on t1ył tłumaczem i orzewodnikiem. 
on wreszcie poświecił temu prawie cały swói 
wolny czas. 

Dtacze;;to to wszvstko roblł? Ci. którzv znalt 
Rykałę od dal.\ na. nie ?, a libv ta!~iee:o ,wtania. 
Wiedzieli. że nie potrafi s iedzieć bezczvnnie. 
myśleć tylko o sobie. .Tuż jako ooczatkuia!.'Y 
nauczycie! w Państwowvm Technikum Roln!­
CZl'm w Sędzleiowicach dał sie dobrze ooznać 
z tej strony. Oświatę rolnicza po wsiach sze­
rzył. prowadził chór i ork:estre szlrnlna. bvł 
zawsze ze swoia młodz1eża I dla mlod~i eŻV. 
Nie. żeby zaraz coś z tego miał. Ot tak. zwy­
czajnie, po prostu. · z frZl!konania. 

To samo było potem w Błoniu. Jeździł. orga­
nizował, prowadził... Konkursy, zawody, wy­
cieczki, teatry amatorskie - taki był 1ego soo­
sób na życie. Czuł polska wieś i.Jk· mało kto 
i na każdym kroku udowadniał wsz:vstkim. że 
wiejska młodzież wcale nie . musi sie nmTzić. 
No, a kiedy jeszcze zaczal z ta młodzie?.a WY" 
jeżdżać za granicę„. 

Co ciekawsze. Niemcom również oodobał:v 
się jego pomysły i sposób byr.la. Przyjmowali 
go serdecznie, jak kogoś bliskiego. A, gdy wieść 
o polskich praktykantar:h - o dziwo! ;:dyscypli­
nowanych i pracowitych - rozeszla sie z Gęl'• 
mensdorfu po całej okolicy, inne spółdzielnie 
same zaczełY zabiegać o ich Pr:tYiazd do siebie 
w następnych latach. Płynęły zaproszenia ze 
Schmachtenhagen, Vehlefanz, Wensickendorfu, 
Nauen. A wszystko to \la długo ieszcze przed 
podpi!ianiem oficjalnych miedzvnaństwowych u­
mów o wakacyjnej wymianie miedzy młodzle:ta 
Polski i NRD. Bez decia w fanfary, zupełnie 
spontanicznie, dzięki inicjatywie jednego czło­
wiekn~ 

W 1976 roku. po pięciu latach przvmusoweJ 
banicji, na mocy wyroku Sadu Wojewódzkiego 
w Lodzi Mieczysław Rykała wrócił do pracy w 
ZD "lUNG w Błoniu, skąd go w 1971 roku w 
jaskrawo krzywdzący sposób wyrzucono. Ob.lał 
wtedy posadę starszego asystenta ds. doświad­
czalnictwa. Ze $Zkoła w Gaju pożegnał sie a 
żalem, ale przecież o jej uczniach i młodzieży 
innych okolicznych szkół nie zapomniał. Ozie• 
ki jego staraniom nadal jeździła do NRD na 
praktyki zawodowe. niezmiennie je sobie chwa­
ląc. Toteż kiedy w 1980 roku zwrócił sie do RY· 
kały z Prośbą o pomoc Zespół S2lkół Mechani­
zacji Rolnictwa w Piątku, ten nie notrafll oo 
prostu odmówić. A było to tak: 

27 lutego 1980 roku przyjechało do Błonia 
dwóch nauczycieli z Piątku: Marian Jagiełło. 
kierownik warsztatów szkolnych i Wojcfech Ur­
bański, z którego bratem Rykała znal sie dobrn 
ze społecznej działalności w ZMW. - „Mie­
czysław - powiedzieli - ty wciąż or~anizu­
jesz te wyjazdy do NRD. Mógłbyś nam pomóc. 
My próbujemy nawiązać 1akieś kontakty zagra­
niczne. z NRD. Węgrami. Czechosłowac.ia. ale 
- wiesz - nic nam fakoś nie wvchodzi.". No 
to jakże miał nie pomóc?! Zwłaszcza że dla 
niego nie bl'.ł to żaden problem. 

W pierwszvch dniach kwietnia wsiadł w tlO­
ciąg i pojechał do Vehlefanz. Ze starym zna­
jomym, prezesem LPG „Schwante''. Jurgenem 
Ebelem omówili cała sprawę, określili warun­
ki, sporządzili wstePne proiektv umów„. Po 
powrocie do kraju wystarczyło iuż tvlko wpaść 
do Piątku, z dyrektorem Cisakiem ustali<! do­
kładnie kto, kiedy i iak. Obie umawiajace sie 
strony były z jego misii WYraźnie zadowolone. 

W czasie wakacji 1980 roku w Vehlefanz 
przebywała jedna trzydziestoosobowa grupa u­
czniów z Piatku ood okiem dwojga wvchowaw­
ców. Mieczysław Rykała zawiózł ich na mief­
sce, przedstawił i?ospocfarzom. pokazał wszy­
stko. pobył kilka dni ; wrócił do Błonia. do 
pracy, W 1981 roku poiechały ju7 dwie. a w 
1982 - aż trzy grupy, Praktyki wvraźnie sie 
rozkręcały. W tym czasie jeździł tam ieszcze 
parę razy - w dni wolne koszt.em ur\onów. 
zawsze - podkreśla - za własne oieniadze. 
Szkoła w Piatku nie zwróciła mu ani ;:łotówki. 
choć to lei sprawv przecież załatwiał. Różnie 
o tym można było myśleć. ale naiważnie.isze -
mówi - żeby praktyki były kontYr:iuowane. 

Dyrektora Stanisława Cisaka taka wsoćłTJra­
ca z Mieczysławem Rvkała też chvba nie .,. 
pełni zadvwalala. Nie krył, że wolałbv mieć go 
u siebie, w szkol~ - ku zadowoleniu obu stron. 
rzecz jasna - i nawet z czasem zaczął składać 
konkretne propozycje. f tak na orzvkład 14 
sierpnia 1982 roku powiedział do oaństwa Ry­
kałów w swoim gabinecie. że od 1 września 
mogliby na stałe przenieść sie do Piątku. edyż 
w szkole bedzie wolny etat oo takim nauczv­
cielu, Bronisławie Kępińskim. którego koniecz­
nie trzeba stad spławić. Dostaliby też oo nim 
sluźbowe mieszkanie. 

Dyrektor Cisak oczekiwał aplauzu, ale sie 
nie doczekał. Rykała spojrzał na żone. ona na 
niego, PO czvm oowleclział. że owszem. bardzo 
lubi prace z mlodzieża I pewno chetnie sko­
rzystałby z tel ofertv. ale ieżeli orzt>z niego 
ktoś ma być wvrzuconv to.„. to oni z żona na 
razie..jeszcze po('zekają. P'l tym, co snml orzeszli.„ 
Nie, to w ogóle nie wchodziło w rachubę. I dopie­
ro kiedy innego nauczvciela miano wziać do 
wojska„. Ale ptZeclet i ten iedynie zbieg oko­
liczności nie móizłby bvć dla nich dostateczna 
zachętą. Po cóż mieliby - iedno lub dwoje -
dojeżdżać codziennie z Błonia do Piatku? Tvlo 
niewygody! Chyba. że.:. Słowem. C'hodziło · o 
mieszkanie - wviaśnia Mieczysław Rvkała -
duże, czteropoko1owe mieszkanie w buduiacvm 
sie właśnie internacie. które !m dvrektor Ci­
sak obiecywał. Po dwóch niewielkich ookolkacb 
z kuchnia w Błoniu bvłby to wszak orawdzi­
WY luksus - dla nich. a zwłaszcza dla czwór­
ki ich dzieci! 

Oto w 1aki sposób od 1 maja 1983 roku Mie­
czysław Rykała został nauczvcielem Zespołu 
Szkół Mechanlzacii Rolnictwa w Piatku W la­
ki sposób został stamtad w o6J roku oóźnieJ 

z hukiem wyrzucony - w nasteonYch odcin­
kach reportażu. 

C.D.N. 
• • 
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ze str. 1 
- Ale co, tata? 
- A1e nic .~ię nie 'Pali 
- To skąd ten dym? - do-

. ciekał retolutny malec. 
Zafrasowanv .-,;ciec /.11czał u­

dzielać Mareczkowi iakichś 
wielce klamliwvch wyi::iśnień -
bełkota! coś o prochu 1 petar­
dach czerwony przv tym ' ze 
wstydu bo ludŻie słuchali o­
gień zaś płonał. dvm koocil w 
nailepsze. eksplozie nastcpowa­
ły iedna po drugiei ; wvda­
wało sie. że stadion wvleci za­
raz w powietrze. 

Przestraszony chłopczyk za­
panował meżnie nad 'lerwami. 
ale w e.łowie w dalszym ciai:!u 
zachodziły skomplikowane oro­
cesy mvślowe. l'(dvż orzez kil­
ka ostatnich dni Mareczek nao­
glądał sie w telewizji ióżnvch 
tragicznych programów. które 
pasowały 1ak ulał do tee.o. co 
działo sie na stadionie LKS. 

- Tata? • 
- Slucham? 
- Dlaczego przyszlo t'lfo du-

żo panów milicjantów? 
- Żeby pilnować porządku. 
- Ale wojny nie będzie? 
- Nie będzie. 
- I nie będą rzucać kamie-

niami? · 
- Kto? 

.• 

Brawa! 

- Jak powitamy 
Piech ni czka? 

k.adrę 

Milc~nie . 

- Nie wiecie? 

- Nieee! 

- Otóż powitamy 1ą gwiz­
dami. Zrobimy próbę. Raz. dwa. 
trzy! 

Stadion. kilkadziesiąt tysię­
cy ludzi. zagwizdał chóralni.:. 
Przeszvwa iaco. 

- Bardzo ladnie - ~ochwa· 
lił konferansjer. - A teraz 
reakcja pozytywna, ·powitanie 
kadry Jarmarku. Raz, dwa, 
trzy! · 

Stadion zaklaskał niemrawo. 

- Przetrenujemy teraz 1cier­
sz11k - wtracił z boku pomoc­
nik konferansjera - Jarmark, 
jarmark trzymM sie, bo jak 
przeg1·asz, będzie źle[ 

Powtórzono! 

Na bieżnie wypadły konie 
kaskaderzy. Mareczek był za­
dowolony, że może troche od-

kich Pecherzy sprawił. 7.e tego 
dnia zanikły w plemieniu czło­
wieczym wszelkie orzesądv -
runęły barierv obyczaiów pan 
Wstyd z pania Godnością 
czmychnał do innee.o miasta i 
obydwie zwaśnione dotatl płcie. 
oddawalv naturze co należv w 
zgodnej, koedukacyjne.i. nie 
pozbawione.i oikanterii atmo­
sferze. 

Ku szcrerei uldze rodzica Ma­
reczek nie skomentował ;ncy­
dentu, wczuwaiac sie widocz­
nie w trudne położenie orga­
nizatorów <stadiony oiłkarskie 
buduje sie przecież dla mcż­
czyzn. nie dla kobiet. a iak 
która przyidzie na mecz. to 
już wylacznie ie.i zmartwienie). 
'kiedy iednak z powrotem za­
siedli na trvbunie. wyiał notes 
i ku zdziwieniu taty zapisał u­
kradkiem: 

MAM NA JANÓŻKA PLAN 
ZASKOCZENIA. 

Ojciec zamierzał P01'rawić 
karvgodne błedv Pierwszoklasis­
ty. wiedzac skądinąd. że Janu­
szek. kolega szkolny Mareczka, 
uchodzi mimo swego młodego 
wieku za eksperta od spraw 
seksualnych, (wyrwało niu sle 
kiedyś w obecności całei zde­
tonowanej klasy. że iak ma-

Jarmark ezyli · zgoda plei 

- Ci, co rzucali 1..0 tetewizji. 
- W telewizji rzucali inni 

ludzie na innym stadionie :za­
granicznym. Nie bó1 stę! 

Ale mały myślał. 
- Tata? 
- Co? 
- Mitic1anci też są niepraW'-

clziwi? 
- Prawdziwi. 
- To czemu przyszli? Prze-

cież mówisz, że wojny nie be­
dzie. 

Ojciec westchnal. Z dwojga 
złego wolał 1uż odrabiać z sy­
nem matematvke. która w 
programie Pierwszej klas.V n'.e 
należy bvnaimniei do zaicr łat­
wycł). Czerwony ze wstydu ia­
ko że rodzinnej rozmowie przy­
s.luchi wało sie iuż kilkanaście 
osób ubawionych do tvwego i 
czvniacvch pod nosem rozne 
złośliwe uwagi. pracowal nad 
ułożeniem jakiejś inteligentnej, 
choć niewątpliwie szaloierczei 
odpowiedzi. która by mogła 
uspokoić skołatana wyobraźnie 
dziecka. 

- Wszyscy żartują - po-
wiedział - Ogień dogasa. Jest 
wesolo i spokojnie. 

Jakbv dla zadania klamu tvm 
słowom roz1egla sie straszliwa 
kanonada i wybuch. od k:tńre­
go zadrżały trybuny. Rzekł-
byś: k:toś rzucił na boi~ko 
bombę. 

- Wojna - rzekł pon111·0 
Mareczek. przygladaiac się ze;:;­
połowi bryty;skiemu. Muzycy 
padli na deski estradv i grali 
teraz na leżaco. nibv to zma­
sakrowani przez żadnyct> krwi 
terrorystów. - Oni jeszcze ży-
ją. tata? l 

- Jakby nie żuli, to bu nie 
grali. 

Mareczek przytaknał głowa. 
zgadzaiac się poniekad z bez­
blednvm tokiem rozumowania 
meżczvznY. 

- A!e są ranni - zauważy!. 
- Ranni? 
- Tak. 
- · Skąd ci to przyszlo do 

glowy? 
- No bo leżą i się nadziera­

ją? 

- Osobliwe slownictwo 
mruknął z przekąsem ojciec 
Nadzierają? ! 

- Afera! - zauwazvł pół­
głosem nastolatek o hystrych, 
niebieskich oczkach i ool<.rytej 
trądzikiem twarzy, - Oni wca­
le nie qrają, tylko udają. Gita­
ry nie są podl1czone do wzma­
cniacza; muzyka leci z play­
backu. To samo. co by sluchać 
taśmy lub pluty. Za co t1,:, pla­
cić? 

- Za mecz! 

- Za deszcz, chciale§ µov;ie-
dzieć. 

Na estradzie odkurzonei orze:i 
drobną, lecz dokuczliwą mżaw­
kę zlawił sie po wysteoie gj­
tarowców brytyiskich oolsk~ 
konferansjer o zdrowvm i zde· 
cydowanym ooczuciu humoru. 

- Przeciwko kadrz~ Piech­
niczka wystawimy kadrc Jar­
marku - wrzasnął. - Mial 
bronić szympans. ale rozchu.-o­
wal się i będzi.e b1·onil /..·oń. W 
reze1·wie Jan Tomaszewsk.i. 

począć od scen. które mroziły 
krew w żyłach. Pokrzykiwał na 
wdzięczne koniki. ()klaskiwal 
dzielnych ieźdźców ale nieba­
wem scenariusz ;armarczny 
znowu nawiązał w prostei Umi 
do brutalnych przejawów ży­
cia na zachodzie. 

\ 
W gaziku. który okrążał bież­

nie. siedziało pięciu czy sześciu 
zarośniętych osobnikó'\I\• z oa­
pierosami w zębach I lmtelka­
mi wódki w rece. Przed trvbu­
na honorowa ieden z owvch 
ponurych stworów dopił to co 
zostało na dnie i rabnal orzez 
łeb flacha innego ponurel'(o 
stwora. Trzask był autentyczny, 
lecz głowa okazała !tie twar<ł~ 
sza od szkła. k\óre roLi.vpało 
sie w drobnv mak. podczas e;dy 
zaatakowany kaskader - arty­
sta wvpadl z samochodu na 
boisko. 

- To tylko żarty, Mareczku! -
rzekł pospiesznie nieszoeśl iwv 
tata uprzedzając niejako pod­
chwytliwe )'.)ytanie dziecka. 

- Butelka byla niepra1Ddzi­
wa? - dociekał malec oatrząc 
na odpryski. których mimo 
zbliżającego się meczu nie ra­
czono nawet pozbierać z bież­
ni. 

Chyba prawdziwa. ale„. 

Ale co, tata? 

- „.ten pan - stękał ojciec 
jest przyzwyczajony. 

- żeby go bili w glówl\ę? 

-Tak. 

Przyzwyczajony kaskader 
wstał. a iakże. o własnych si­
łach. rozmasował łysiei'ICY lek­
ko zaczerwieniony czerep i za­
czął gonić samochód z rozwrze­
szczan.vmi pozorantami. którzy 
udawali chuliganów Był nie­
wątpliwie żywvm człowiekiem. 
otrzymał autentyczne uderzenie 
najprawdziwsza butelka: wiec 
Mareczek w żaden sposób nie 
mógł zrozumieć. czemu starsi 
śmieją sie obracając wszystko 
w żart. 

- Tata? 

- Czego!? - huknal ojciec, 
który mial już doprawdy do­
syć cale.i tej cholernej impre­
zy, - Czego znowu, na milość 
boską. chcesz?! 

- Siusiu odpowiedział 
chłopczyk z prostota. 

- Nie wytrzymasz? - testo­
wał 1w z gasnaca nadzieiu meż· 
czyzna. 

- Siusiu! 
dziecko. 

- Chodź! 

powtórzyło 

Ojciec z avnem wyszamotali 
się ;akoś z trybuny główne.i i 
weszli dg obszernego. iedynego 
zreszta klozetu u ie.i oodnóża. 
Przybytek ów podzielony h:ył 
na dwie sekcje: męska i dam­
ska. lecz alarmujący stan ludz-
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ma pojechała na wczasy do 
Karpacza. to tata ze szwagrem. 
czyli z wuikiem Mietkiem. 
przyciągnęli do domu .iwa ba­
laganv). tymczasem iednak na 
płyte boiska wvszly ramie w 
ramie obydwie kadrv niłkarskie 
i niebawem. przy ogluwaiacych 
gwizdach i oklaskach oublicz­
ności. rozpoczał sie mecz 

Było to widowisko mHe dla 
oka i dowcipne. o czym ia po­
średniclwem telewizji mog!a 
przekonać sie cała Pol.;;ka Da­
riusz Szpakowski komentował 
ze swada. a Jan Tomasze'l.vski. 
zapomina.iac. iż iest to tvlko 
gra pozorna. popisał sie kilko­
ma wspaniałymi oara(lami Wy­
nik nie miał znaczenifl - dla 
Mareczka przvnaimniei które­
go humor u!e,gl w trakcie me­
czu zdecydowanei popraw't· do 
tego stopnia. iż przeboiat wie­
le luk i uchybień w orogro.m .e. 
jak choćby to. że s!awnE' zes­
poły muzyczne nie e;raJ·; tv1ko 
udawały i że nie bvlo orzy­
rzeczonych skoków na •oado­
chronie. Za to kaskad ei z:v po­
lewali sie benzyna i ołol"leli iak 
żvwe ucchodnie. 

Konferansjer. któremu nade 
wszystko odpowiadał "'lastrój 
grozy. pouczył widownie. co 
mają robić małe dzieci. ieśli 
nie da.i Boże zgubi sie któreś 
rodzicom. Oświadczył tez. że 
panu Ryszardowi Tara~lewiczo­
Wi złodzieje okradli samochód. 
Pewnemu zaś fotoreonrterowi 
walczacy na kładce ~aoaśnicy 
rozharatali 11:órna 'wargę chi~ 
rurg musiał ia zszvwać. 

Impreza na stadionie LKS 
byłaby genialna. ~dyby powie­
dziano wprost. że chodzi o ka­
rykature widowisk sportowvch. 
Komentarza tego iednak za­
brakło - nie wvszło pewne 
intelektualne uogólnienie. któ­
re jawnie orosiło o e;łos. 

Toteż trudno dziwić się Ma­
r.eczkowi. iż zmarkotniał. kiedy 
na bieżni rozpoczęła sie nara­
da różnych ooiazdów - stra­
szydeł. wśród których budziła 
ponure refleksie samobieżna 
trumna na kółkach. 

Malec szarpnął ojca za re­
kaw i powiedział: 

- To falszywa trumna. tato! 

Ale rozzłoszczony mężczyzna 
pokręcił przekornie głowa i 
huknał: 

- Prawdziwa! 
- Falszvwa! . z~płakał 

chłopiec, który miał JUZ ma­
kabry po dziurki w nosie. 

- Prawdziwa! - upierat się 
ojciec. 

- I kto w niej leżu? - py­
tało dziecko ze zgroza. 

- Leży w niej, Mareczku. 
scenarzysta - pań, który ten 
jarmark wymyślil. 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI • 

I 

Foto: Grzegorz Galasińskł 
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Rafał Or lew ski 
.. · .< .. :·~-: .. ~ ... ·: · . . 1.;,s:.;~~ ... · t,·~. 

Lasek Kurowski 
Lasek Kurowski pod Wieluniem 
W porze przedwiośnia 
W bezłiściałość 
Jeszcze krzew zimy zgięty w pałąk 
Gra chłodem na stopniałej strunie 

Dziewczęca smukłość - z pól - topoli 
Wciąż głaszcze Pa.l\lięć gdy tu wchodzę 
Ale spojrzenie wbrew mej woli 
Nie chce pozostać tam 
Przy drodze 

I sui po <1usie gna przez rowy 
Wiedząr że wiek w tej chwili min;p,ł 
Jak sen powracam tu 
Z dziewczyną 
W przystrumykowy łęg olszowy -

Sonata na 
Wokół twych źrenic tort zapłonął 
żreniee - wilcze doły lipca 
Skąd świerszcz allegro con passlone ' 
Taniec jaszczurek gra na skrzypcach 

Stanęłaś we mnie zadziwieniem 
.Jak głóg się dziwi smakiem cienłklm 
że wiek być może okamgnieniem 
A mgnienie szczęścia - całym wiekiem 

Na skrzyżowaniu naszych spojrzeń 
Gad niepokoju syczy biało -
Jakże ugaszę wielki pożar 
Na ł(>rfowisku oniemiałym 

Aria brzozy 
W kolumnach deszczu siwy piorun 
Zamyka oczom błyskawicę 
Zapala -ciało starej brzozy 
Na której Jeszcze zmysł zieleni 

Lecz piorun nie otwiera światła 
Ostrego jak przecięcie węchu 
Bo stał się ogniem w słojach brzozy 
I z nią już biegnie w zmysł czerwieni 

I kiedy runie gmach deszczowY 
Metal pamięci rdza pokryje 
Albowiem deszcz potwierdzi clemnoł6 
Brzozowych ramion zdjętych krzyżom 

*** 
Jeszcze niesie mnie pomnik 
Niegdysiejszej burzy • 
Ale kiedy się zbliżam 
Słyszę tylko echo 

Jeszcze sięgam po dotyk 
Zielonym wspomnieniem 
Lecz mgła pamięć zabiela 
W palca~h piasek chrzęści 

Jeszcze wiosna bezradna 
W spóźnionym objęciu 
Jakże teraz Ja lubić 
Skoro z krwi za.kpiła 

Biegnę za dnia obręczą 
Stopy coraz lżejsze 
Obręcz dzwoni po bruku " 
Cisza trawę przędzie 

• 

t Rys. Zenona Pionk 

8 ODGŁOSY 

T 
o jedno z funda­
mentalnych pytan 
literatury U sił u Je 
na nie odpowierlziec 
powieść Jó..:da He-
na, posiadająca 

motto z wiersza Tu-
wima: „Milczące między 
nami ~tanie zjawą złowrogi\„.'· 

• Zjav. można zauważyć tu kil­
ka, a żal'na nie chce milczeć. 

Pierwsza to kontaktv między 
Polakami i Żydam'. S!Jrawa 
ta została ledwie dotkn i.;ta. A 
przecież na przykład problem 

Co ląezy 
• 

męzQzyznę 

i kobietę? 
żony Żydówki i wspólnych 
dzie~i niekoniecznie musi być 

, czymś powierzchownym, zwła­
szcza w momentach różnora­
kich napięć. Problem ów staje 
się w książce Hena wątkiem 
pobocznym, raczej aluzyjnym. 
Choć życie ciągle doń wraca 
- powieść Hena ukazała się 
w momencie, kiedy z oburze­
niem mówi się o niektórych 
tendencyjnych scenach osławio­
nego filmu Claude Lanzmanna 
„Shoah". W każdym razie 
,,Milczące między nami". rozpo­
częte jako powieść o roku 1968 
przekształca się nagle a sku­
tecznie w klasyczną love-story. 
Opowiada o namiętności, z 
której wyrasta szalona i tra­
giczna miłość podtatusiałego 
mężczyzny do urokliwej mło­
dej mężatki. Wiadomo, żr z ta­
kich układów nic dobrego na 
ogół nie wynika. Podobnie jest 
i tutaj - sprawdzony Don 
Juan podczas próby pożycia z 
wybranką staje się impoten­
tem. T~raz wyłania się pro­
blem: jak stać się na powrót 
stuprocentowym mężczyzną? I 
to jest ta właściwa złowroga 
zjawa, ·która połączyła męż­
czyznę i kobietę w powieści 
Józefa Hena. Owo studium u­
traty i odzyskania męskości 
uznać należy za interesujące, 

z pewnością bowiem dorównu­
je słynnemu „Sprzysiężeniu" 
Stefana Kisielewskiego, zaś po­
wieści Włodzimierza Sokorskie­
go wyraźnie przewyższa. 

Byłoby zbyt proste, aby ksią­
żka, która zapowiadała się na 
powieść polityczną, przekształ­
ciła się w zwyc7ajny romans. 
Próbuje więc Hen również ta­
kiego sposobu pisania. który 
określa się mianem powieści 
warsztatowej. Narratora trapią 
wątpliwości natury artystycz­
nej: „Trzeba to pisać zupełnie 
inaczej. Ideałem byłoby. gdy­
by czytelnik poczuł się przy­
łapany. Gdyby czytając spiekł 
raka. «Ma mnle», tak powinien 
pomyśleć. «Skąd on to wie? 

Kto mu, draniowi, to wszystko 
podszepnął?» Ale jeśli poczuje 
się przyłapany, to zareaguje o­
porem. Rzuci książkę po kil­
kudziesięciu stronicach. Czyli 
ideałem byłaby książka, którą 
czytelnik odrzuci. A więc pi­
sać tak (idąc dalej tym kie­
runkiem rozważań), żeby nie 
być czytanym. Ale to byłaby 
śmierć książki. Więc iść na u­
stępstwa? Jakie? Gdzie jest 
granica komprom:su?" Ze swy­
mi wątpliwościami zwraca się 
więc narrator do przyjaciela, 
znanego pisarza, laureata na­
grody państwowej. Mistrz pió­
ra przechodzi nad tym wszyst­
kim do porządku dziennego. 
Powiada: „Stary, jeszcze tylko 
my umiemy kochać kobiety -
one coś takiego jak twoja mi­
łość znają wyłącznie z książek. , 
Diabelnie są spragnione uczuć. 
Często mi ludzie mówią: 
«Niech pan coś napisze o mi­
łości». Mają na myśli nie tur• 
lanie się po pościeli, ale love­
-story. •Wystarczy zatytułować 
książkę Opowieść o miłości i 
zapotrzebowanie na sto tysięcy 
nakładu murowane („.). Będą 
recenzje, wywiady, fotografie. 
Może dodatkowy nakład. Każ­
dy to lubi. każdemu to jest po­
trzebne, choćby nie wiem jak 
wierzgał". Tymczasem narra­
tor 't"ierzga nadal. Dobrze za­
konserwowany mężczyzna <u­
czestnik jeszcze walk w Hisz­
panii) przeżywa kolejną mło­
dość .. Uwielbia młodą mężatkę, 

którą nazywa „swoją dziewczy­
ną" romansuje z przyjaciółką 
syna. sypia z ioną dygnitarza„ 

Nie będę zresztą wylkzal 
wszystkich jego przygód, aby 
nie znużyć przedwcześnie e-
wentualnego czytelnika. Nie 
tylko tym potrafi zadziwić 
Zwolniony z pracy (redakcja 
poczytnego tygodnika) w ra­
mach kolejnej wymiany ekipy 
nie decyduje s'ę na podjęcie 
stałego zajęcia, bo i po co, sko­
ro, stać go na częste jadanie i 
picie w ekskluzywnych loka­
lach, skoro stać go na obsypy­
wanie ukochanej podarunka­
mi. Vj jakiejś mierze tłuma­
czyć może go fakt, iż w la­
tach, kiedy toczy się akcja po­
wieści nie było jeszcze (przy­
najmniej oficjalnie) inflacji. 
A propos inflacji. Proszę mnie 
źle nie zrozumieć. żartobliwy 
z lekka ton recenzji nie musi 
oznaczać, iż mamy do czynie­
nia z literacką inflacją. Pewne 
sytuacje czy chwyty, nie sta­
rzeją się nigdy, ani w życiu, 

ani w literaturze. Zwłaszcza 

gdy dotyczą uczuć, bądź naw~t 
zimnego s'eksu. Powtarzając od­
wieczną prawdę, iż miłości 

trzeba szukać, a gdy się ją już 

znajdzie to połączy ona męż­
czyznę i kobietę na krótki na 
ogół czas, przypomina Hen 
również, że za chwile szczęścia 
trzeba będzie zapłacić. Wszyst­
ko jedno, jaką walutą. Tragicz­
ne, choć niezupełnie jasne, za-

. kończenie „Milczącego między 

nami" nie pozostawia najmniej­
szycr złudzeń. Dobrze, że w 
końcu pisarz okazał się bezli­
tosny wobec swego ·bohatera, 
bo przecież niewiele brakowa­
ło, a otarlibyśmy się o grani­
cę kiczu. Kicz zasię w życiu 

bardziej jest strawny niźli w 
literaturze. 

Wspomniany jut mistrz pió­
ra zwykł mawiać: „Pan autor 
strzela, a Pan Bóg kule nosi". 
Tak .było chyba tym razem. 
Przypuszczam, iż co innego 
Józef Hen zamierzył, co inne­
go się ukazało. Ale czyta się 
dobrze. 
TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI • Józef Hen: „Milczące między 

nami". Państwowy Instytut 
Wydawniczy, Warszawa 1984, 
s. 391, nakład 20.000 + 250 egz„ 
cena zł 300.-

„Miseellanea tódzkie" 
• raz J8SZCZ8 

Do mojego zbioru .• reference books" ooświe­
conego Lodzi trafiły kolejne zeszyty .• Miseella-
11.eów l.ódzkich". Do ich 1ednolitei formy zdażYh 
się 1uż przyzwyczaić czvtelnicy pisma. tyle że 
nie bardzo wiedza jak nabyć i 2dzie. Jeśli ;uż 
nie całość publikacjl to prz:Ynajmniel interesu­
jące ich zeszyty. 

W • .Słowie wstępnym" do G zeszytu Małgo­
rzata Laurentowicz-Granas przedstawiła okre­
ślony program Muzeum Historii Miasta Lodzi, 
pokrywający sie też z koncepcja pisma: ~Reje­
strowanie kultury wydarzeń przeszłych t współ­
czesnych. a także stymulowanie kultura I woly­
wanie na iei rozwój sprawia. że orzedmiotem 
zainteresowania iest wielotematvcznv obszar za­
gadnień. W myśl tych założeń Muzeum Historii 
Miasta Lodzi nie tylko zabezpiecza oamiatki 
przeszłości, ale z cała intensywnościa i świado­
mością uczestniczy w dniu dzisieiszvm. który 
już jutro bedzie historia". Ta właśnie świado­
mość wytycza zarówno kierunki działania mu­
zeum iak i omawianego tu wvdawnl ctwa. 

Mimo pozornego rożrzutu treści ostatnich ze­
szytów przestrzegana iest w nich zasada orzerzu­
cania pomostów miedzy przesźłościa a teraźniej­
szością, nawet jeśli przeszłość ta jest nieodlel'(la. 
a teraźniejszość nie wyznacza ścisłej cezurv 
w chronologii. Wydawcom zależv. by w ich 
przedsięwzięciu edytorskim uczestniczyli inter­
dyscyplinarni twórcy kultury, fachowcy róż­
nych specjalności, nie zawsze profes1onalnie 
związani z muzeum. 

Kolejne zeszyty (4 i 6) „Miscellaneów" (5 uka­
zał się nleco wcześnie1 I był omawiany na ła­
mach prasy) sa w zasadzie monotematyczne. W 
numerze 4 Jerzy Poradecki w eseju .. Poetyckie 
gry z\ czytelnikiem" analizu1e wiersze czterech 
łódzkich ooetów: Andrzeja Biskuoskiego. Je­
rzego Jarmołowskiego. Mieczysława Kucnera i 
Ziemowita Skibińskiei;(o. którzy wvwodzac swa 
twórczość ~ tradycji romantyczne1 t1rzetwarza­
ją składniki tradYcvine1 frazeologii i poet'.'łki w 
nowoczesny kształt nośaików poetyckiego prze­
kazu. 

Monika Chybowicz-Brożyńska od•Nołuj'.! sle w 
tymże zeszycie do źródeł inspiraci1 twórczej 
Edwarda Stachury. Artvkuł „Twórczość Edwar­
da Stachury, czyli postawa Zen w sztuce" stwa­
rza nowa możliwość interpretacji tekstów przed-

wcześnie zmarłego pisarza zauroczonego tuo­
zofią Wschodu 
Artykuł Jolanty Błaszkowskiej „Lódzkie ofi­

cyny drukarska-księgarskie i ich działalnoś: 
wydawnicza w latach 1860-1939 (wybrane za­
gadnienia)" miał b.yć klamrą soinafaca czas 
~miedzy dawnymi a nowymi latv". okazał sie 
jednak niewypałem. "Wybrane ·z~adnienia". to w 
gruncie rieczy dowolnie wybrane fragmenty bio­
gramów GWartych w „Słowniku pracowników 
książki polskiej" (1972), a i te przepisano z tak 
absurdalnymi błędami. że nawet wymieniać ich 
tu nie sposób. Dobre chęci autorki nie poszły 
w parze z elementarna choćby wiedza z zakre­
su produkcji wydawniczej i iej 11pecvfiki w 
różnych okresach rozwoju ksiażki \V Polsce. 

Wysoko oceniam 6 zeszyt .,Miscellaneów". wy­
pełniony w orzeważnej cześci przez .. Katalog 
projektów konkursowych" dwócb ośrodków pa­
rafialnych: parafii na Widzewie pod wezwa­
niem J.Yiatki Boskiej Ja.snogórsklei. iako lokal­
nego osrodka kultu maryjnego oraz oaraiii na 
Dąbrowie pod wezwaniem św. Maksymiliana 
Kolbego. Laureatami konkuusu na ośrudek pa­
rafialny dzielnicv Widzew-Wschód zostali war­
szawscy architekci Stefan Kuryłłowicz 1 Walde­
mar Szczerba, zaś zwycięzca konkursu na kon­
cepcję ośrodka parafialnego w dzielnicv Dabro­
wa łodzianin mgr inż. arch. Witold Milio Roz­
strzygnięte w 1981 r. konkursy na budowle 'la­
kralne dały okazje do rozważań o architekturze 
sakralnej w aspekcie historyczno-teoretvcznvm 
(artykuł Jakuba Wujka .. Niepewność w cieniu 
tradycji") i ocene plonu konkursów (artykuł 
Henryka Jaworskiego . Niektóre problemv pro­
jektowania architekturv sakralne1 na tle dwóch 
konkursów na ośrodki llarafialne w Lodzi '). Lo­
sy łódzkich kościolów oodczas okupacii hitle­
rowskiej przedstawił Marek Budzlarek w źró­
dłowo udokum€ntowanvm artykule .. Wojenne 
losy kościołów łódzkich (1939-1945)". 

„Miscellanea Lódzkie" trwale zapisują sle w 
dzieło upowszechniania dawnej i współczesnej 
kultury duchowej i materialnej i życzy~ im 
należy dalszei. owocnej kontynuacji. 

ANDRZEJ KEMPA •• 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 

POD AUSTRIACKĄ OKUPACJĄ 

Jeszcze przed ostatecznym ratyfikowaniem 
traktatu rozbiorowego (1772) Austriacv za ieli 
północno-wschodnie stoki Karpat i onvległe 
do nich równiny z miastem Lwcwem W ~lad 
za regularna armia oodążyli na teren później­
szej Galicji i Lodomeńi urzednicy cesarscy'. 
czereda rozmaitych landratów i kreishauptma­
nów: traktujących mieszkańców tvch iiem iak 
ludność podbitel!o krniu Zaciskał zebv w bez­
silnym gniewie imć Franciszek Karpiński. i?dY 
opi~ywał w Krasnvmstawie w 1787 r OljZe1azd 
takiego właśnie urzędnika. • Opis ten wydoby­
wam z listu Kar-oinsklego do oodkanclerzego li­
tewskiego Joachima Litawora Chreptowicza: 

Ustąpcie, 1edzie przez miasto! 
Strojna, szumno, pętliczasto! 
Sama jejmość pełna ·sadla, 
Jakby 11.a„az wolu zjadla, 
Mo:te watyć trzy cetnary, 
Prócz ogromnych cyców partJ. 
Tuż przy nie; pociechy tube, 
Dwoje przy boku Spitzbube. 

Ostrzej zareagowała oonoć Katarzvna „ Po­
tockich kasztelanowa Kamińska na dworze ce­
sarskim. gdzie zapytana. jak się jej podoba Wie­
deń, odpowiedziała: 

Bardzo mi się podoba. Od ostat11.ief10 mo­
jego tu pobytu, Wiedeń się znacznie upi~ksz11Z. 
Uważam, że od czasu zajęcia Galicji. mieszkań­
cy kraty z okien powu;mowali. bo tych. któ­
rycl!- .~ę obawiali. wyslano na urzędników do 
Gatic3i. 

Tejże samei Kossakowskiej przypisuja słowa. 
wypowieclzian~ do cesar2a Józefa: 

- W Galicji nie ma papierni. a 'wasza Ce­
sarska Mość tyle 11.am ga.lga.nów przesylasz. 

Innym znów razem. gdy bardzo sie pani Kos­
sakowskiei naprzykrzali komisarze cyrkułowi, 
postanowiła sie .ich pozbyć raz na zawsze !ub 
przynajmniej naucz1tć moresu. Pisze Stanisław 
Kunasiewicz: (Pani Kossakowska) rozka.zala to 
swoim bawialnum Pokoju zawiesić dwa f)ortre­
ty: cesarzowej Marii Teresu i cesarza Józefa lI, 
dawszy zarazem sekretnu rozkaz ?ednemu haj­
dukowi, na to umyślnie przeznaczonemu. a.żPby 
pilnowal, iżby kaidy wchodzący do tego r.>O­
koJu uczcil portretu monarchów. Bula to 1vu­
borna samolówka na Niemców. Skoro bowiem 
tylko pierwszy z nich wszedl do f)Okoju z ka-

.._peluszem na ulowie. hajduk nauczonu 'POwie­
dztal mu. ażebu znal us;;anowanie dla n~'isca 
tego. 

- Schelrn Polak, stille! - brzmiala odm­
iqiectź. 

- Zdejm kapelusz, kiedyś tu wszedl! - 'Pf'Ze­
strzegal hajdul<. 

Daremnie ;ednak. Niemiec bowiem lekcewa­
.:tąc przestrogę, 11.ie zdjql kapelusza. z glowu. 
~ówczas hajduk zniecierpliwionv wuciq.1. mu 

ilny pattcze'k, mówtąc: 
- Naucz się szanować wizerunkt swoich mo­

narc'!-ów ! - i z glowu kapelusz rzucil mu n4 
ziemię • 

Takimi to sposobami uczyła pani kasztelano­
wa Niemców grzeczności. A i dodawać .1ie po­
trzebujemy. że urzędnik nie śmiał skarżyć sie 
nawet o POiiczek. 

CO SIĘ KOMU PODOBA 

Jan Sapieha. wielki kanclerz litewski. czesto 
mawiał, iż Pieć iest rzeczy. które sie każdemu 
podobają czleku. to iest: suche drwa do l"ale­
nia, koń doświadczony do jeżdżenia, stare wi­
no do picia. dawni orzyiaciele do biesiady, a 
stare ksiażki do czytania. • 

(Zebranie gladkich i dowcipnych Powieści 
(1790) 

JĘZYK KIJOWSKI 

W czasach. gdy jeszcze w Kijowie mieszkała 
liczna kolonia polska. iezyk oiczvstv ule~ał w 
tym mieście zabawnym metamorfozom. które 
dostrzegł i opisał Tedeusz (Tadeusz Pusłowski) 

w rzadkiej dziś broszurze .,Koszalki. opatki z 
kijowskiej kobialki" (Kijów 1911): 

„„.przytaczamy tu kilka ciekawych zwrotów. 
sądząc. że dadzą one możność iorientowania się 
każdemu przybyszowi Polakowi. którego losy 
rzuca na hruk Kijowa. 

Jeśli wiec. obcokrajowcze. nadobna kiiowian­
ka będzie Pf7.ekonywała ciebie. mówiąc: .Mo­
żesz się pan 'r.a mnie polożyć", nie przypuszczaj, 
iż jest to propozycja godna żonv Putyfara i nie 
uważaj siebie za bibliinego Józefa. Kijowianka 
w tym wypadku pragnie tylko zapewnić. że 

możesz ie.i zaufać. 1E' Uumaczac zwrot na ie­
zyk polski „możesz pan na mnie polegać" 

I jeśli usłyszysz z ust kobiety. iż .. jechata na 
zwoszczyku", nie posądzaj jej o jakies zbocze­
nie erotyczne. bo orzez ten zwrot określa ona 
fakt jazdy dorożka. 
Również mężczyzna ltijowianin twierdzacv. że 

„ieci na Przeri:niętą". nie zasluguie na ootepie­
nie. Zaiste, iest on przykładnym małżonkiem 
lub zdecydowanym zwolennikiem monogamii. 
Używa cfasownika „lecieć" nie w znaczeniu: 
„czuć pociąg miłosny do jakiejś Przerżniętej" ... 
O nie I On chce jedynie powiedzieć. że iaterew 
zmuszają go do pośpiechu. wiec „biegnie na uli­
cę Prorezną", 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA • 
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VID tódzkie Spotkania Baletowe 
Ostatni z pięciu polskich zespołów (nie . licząc 

Wrocławskiej Pantomimy) wystąpił przed na­
mi balet Opery Bałtyckiej, w Gdańsku ze 
„Spartaku.sem" Arama Chaczaturiana. 

Występy gdańszczan na dwu poprzednich 
spotkaniach · upamiętniły się interesującymi 
przedstawieniamt „Carmen" Bizeta-Szczedrina 
i „Anny Kareniny" Szczedrina, z których zapa­
miętaliśmy nazwiska wykonawców obecnych i 
w najnowszym programie. 

/ Temat powstania rzymskich niewolników pod 
wodzą gladiatora Spartakusa popłużył Chacza­
turianowi do stworzenia monumentalnego dzie­
ła bąletowego, o dużej oryginalności i sile 'wy-

1 razu, które jednak · nie dorównało popularnoś­
cią słynnej „Gajane". Warto tu przypomnieć, :ie 
w Lodzi ąglądaliśmy ,,Spartakusa" w znakomi­
tej choreografii i świetnym wykonaniu soli­
stów I baletu Teatru Wielkiego z Moskwy, któ­
remu z pewnością niełatwo dorównać. 

7 

Zobaczyliśmy teraz mów ten balet nieco od­
mieniony za sprawą czeskiego choreografa 
współpracującego z gdańskim zespołem, niepo­
trzebnie odbiegający od libretta Wołkowa i :i: 
tego powodu w niejednym miejscu nie tłuma­
czący się dość jasno, m.in. tam gdzie powinna 
występować pominięta tu postać młodego jeńca 
trackiego Harmodiusa, w. tych sytuacjach nie­
czytelna staje się np. motywacja postępowania 
kochanki Krassusa, Eginy. 

Ogólnie biorąc akt I zrealizowano jednak 
dość spójnie 1 · z szerokim epickim oddechem, 
ładnie rozgrywano sceny zbiorowe komponując 

z tancerzy efektowane grupy. Można by co praw- ' 
da pospierać się, czy opłakiwanie ukrzyżowa­
nych jeńców trackich (i w ogóle buntowników) 
pod koniec aktu I powinno tak wyraźnie od­
woływać się do scen uświęconych w sztuce 
chrześcijańskiej tradycją religijną, choć umaję, 
że miało to swój nastrój. 

. - ~ 

Akt Il był na ogół mniej zborny, zbyt me-
chanicznie poskracany i trudno było się w nim 
połapać. momenblmi też „siadało" tempo, a po 
niektórych tancerzach azABELLJ ZUB w roli 
żony Spartakusa, Frygii) widać było spadek 
kondycji. Znakomitą sprawnością wykazała się 
KAMA AKUCEWJCZ (Egina), znana nam · so­
listka Teatru Wielkiego w Warszawie, wystę­
pująca tu gościnnie; w interpretacji roli była 
chyba jednak zbyt uwodzicielska wobec wszy­
stkich (z braku postaci Harmodiusa właśnie). Dob­
rze wywiązał «ię ·ze swoich zadań MIROSŁAW 
ZUKOWSKJ jako Krassus, choć zbyt grubą 
kreską zarysował, moim zdaniem, zmienne sta­
ny wewnętrzne bohatera. Niezawodny tanecznie, 
zwłaszcza w swoich dynamicznych skokach z 
miękkim lądowaniem, okazał się MAREK STA­
SIEWICZ, tworząc postać tytułowego bohatera 
dość monolitycmą. 

Dobrze spisywała się orkiestra i chór żeński 
Opery Bałtyckiej pod wytrawną i energiczną 
batutą EMINA CH ACZ ATURIANA, bratanka 
wielkiego Arama. Scenografia realistyczna, wy­
kończona z drobiazgową starannością, nie pozo­
stawiała żadnych wątpliwości co do miejsca ak­
cji poszczególnych scen. W sumie przedstawie­
nie zrealizowane nie tyle z pietyzmem wobec 
dramaturgii dzieła, ile ze znawstwem upodobań 
szeregowej publiczności, co w większości teat­

. rów operowych decyduje o doborze i kształcie 
-...._ realizacji repertuaru. -

.żadne z poprzednich przedstawień polskic!l 
zespołów nie spotkało się z tak zdecydowanym 
aplauzem publiczności jak ten gdański ,,Sparta­
kJ,ls". co z obowiązku kronikarsldego odnoto­
wać należy. 

Fi!t 

Wieczór dwunasty 
i trzynasty 

O Balecie Gulbenkiana z Lizbony niewiele do 
Polski docierało wieści, toteż nie obiecywaliś­
my sobie Po jego występach żadnych szczegól­
nych atrakcji. 

„POŁNOCNA KRAINA" 

Inauguracyjny punkt programu zdawał się nas 
w tym sceptycyzmie utwierdzać, zaprezentowa­
ny bowiem utwór, w choreografii Olgi Roriz do 
portugalskiej muzyki ludowej, mógł wprawdzie 
zaintrygować swoją oryginalnością i egzotyltą, 
poza tym jednak nie zafrapował ani układem 
tańca, ani wykonaniem przez liczną grupę tan­
cerzy, .Można było domniemywać, iż chodzi tu ra­
czej nie tyle o piękno I wdzięk tańca, ile o 
wierność wobec narodowych tradycji. _,,__ 

„CHMURY" 

Nieco poprawiły sytuację te „Chmury" do mu­
zyki Debusy'ego w opracowaniu choreograficz­
nym, jasnym i przejrzystym, · samego Jirego 
Kyliana, współpracującego z tym zespołem. Za­
prezentowana klasyka baletowa, mimo świeżoś­
ci niektórych rozwiązań choreograficznych, ~­
konanych . poprawnie i nawet ze znaczną sta­
rannolcią przez parę tancerzy, nie zdołała jed­
nak podbić publiczności. 

f'SAMOTNOSć" 

Z kolei utwór o tytule „Błogosławieństwo Bo­
ga w samotności" do muzyki -Franciszka Lis.ta, 
w ciekawym układzie stałego choreografa ze­
społu Vasco Wellenkampa wykazał dobre wy­
s~kolenie występujących tancerzy, a ze sceny 
po raz pierwszy w tych spotkaniach emanował 
t~k zdecydowany na.strój romantyczny. Znako­
micie (mimo zdezelowanego instrumentu) to­
warzyszyła tancerzom na fortepianie Tania 
Achot. 

Po tych trzech utworach ogólne wrażenie 
można by sformułować w słowach, :ie oto jut 
wszystko jest nam wiadome o tym portugal­
skitn zespole, to znaczy 0 jego umiejętnościach 
i możliwościach, i że resztę, czyli ostatni punkt 
programu, można by sobie w Jakim razie spo­
kojnie darować. Kto tak uczynił, ten jednak 
stracił. 

„ SYMFONIA O-DUR" 

Wierni bywalcy Spotkań, w tym i niektórzy 
recenzenci głowili się nad tym, co też uda się 
-Jiremu Kylianowi „wycfsnąć" z muzyki dobro­
tliwie uśmiechniętego „papy" Hadyna, jaki Po­
mysł i jaki sposób majdzie on, żeby na tej .--ra­
cz:j nie nazbyt dramatycznej osnowie muzycz­
nej coś nam od siebie przekazać za pośredni­
ctwem tańca. 

I już po pierwszych taktach stało się od ra­
zu jp.sne, że mamy do czynienia z zupełnie za­
skakującą zmianą całej dotychczasowej „opty­
ki" w odniesieniu. do tego zespołu. A przy tym 
nie może chyba być wątpliwości, że to w zna­
cznej mierze choreografia Kyliana, niezwykle 
dow9ipna i kulturalna, nie doczepiona ,,na si­
łę", ale znajdując9 dla siebie oparcie w cha-

Pospotkaniowe reminiseeneje 
VIII Lódzkie Spotkania Baletowe mamy za 

sobą, pora więc na pobieżne choćby uporząd­
kowanie spostrzeżeń- i doznań wyniesionych z 
całości imprezy. · 

Wydaje mi się przede wszystkim, że trwała 
ona zbyt długo„ zwłaszcza dla dość licznego gro­
na tych, którym przypada miły skądinąd obo­
wiązek uczestnictwa (biernego?) we wszyst­
kich przedstawieniach, m.in. dziennikarzom. Są­
dzę zresztą, że rezygnacja z części występów nie 
oznaczałaby „straty" odbiorców, ponieważ wcze­
śrtiejsze eliminacje programów słabszych (za 
czym się opowiadam), schodzących artystycznie 
czy choćby tylko · technicznie poniżej pewnego 
minimum przyzwoitości, zaoszczędziłaby widzom 
produkcji nużących dy żenujących. 

Eliminacyjne sito, zastosowane z taktem I 
umiarem, w imię jednak zachowania wysokiej 
rangi naszej imprezy, dotyczyłoby jedynie pro­
gramów krajowych. Nie całych zespołów {po4-
kreślaml), ale proponowanych przez nie progra­
mów, i to tylko w częścL Wybitny bowiem 
twórca ma zawsze prawo do ryzyka, do eks­
perymentu„ ale można sądzić, ie niejeden, po' 
wstępnej rozmowie z prtedstawicielem komisji 
!cwalifikującej, będzie wolał n'ieraz wycofać 
pozycję budzącą nadmierną wątpliwość i za­
stąpić ją inną. Oczywiście ustąpić byłoby trze­
ba, gdy wybitny choreograf uprze się postawić 
na !jWoim i ponieść ryzyko klęski. 

Wydaje mi się tak:!e, lt nie wszystkie im­
prezy towarzyszące są niezbędne. Zrozumiałe, że 
zjazd tak wielu ludzi z baletowej branży sta­
nowi dobrą okazję do urządzania sesji nauko­
wych, sympozjów, spotkań ze społeczeństwem 
i dyskusji. Ale już projekcje filmów baleto-

/ 

.r-

wyc:h mgżna by chyba, ze znacznie większym 
zainteresowaniem łódzkiej publiczności, urządzać 
w innym terminie, w czasie baletowej „posuchy", 
a więc, powiedzmy, w połowie międzyspotkanio­
wej przerwy. 

Opróci tych uwag i propozycji o praktycznym 
charakterze nasuwają się też ogólniejsze re­
fl~ksje ·nad sytuacją w balecie. Otóż na tle 
wybitnych osiągnięć niektórych zespołów ob­
cych dość wyrażnie .i:arysowuje się w ostat­
nich latach pewna stagnacja w balecie polskim, 
w postaci zarówno zastoju myśli choreograficz­
nej - mało lub niefortunnie poszukującej, jak 
l warsztatu wykonawczego. Co do tej drugiej 
sprawy, to niezależnie od ciężkiego bytu mate­
rialnego naszych tancerzy, z niepokojęm przyj­
muje się tnformacje, zwłaszcza z zachodnich 
krajów, o tym. jak intensywnie, przez ile go­
dzin dziennie ćwiczą i rozwijają swoje umie- · 
jętności, swoją nieustanną gotowość do wszech­
~tronnych zadań, tancerze większości znanych 
zespołów (a nieznanych podobno jeszcze bar­
dziej). 

To prawda, że konfrontowaliśmy tym razem 
nasz poziom krajowy z całą plęjadą znakomi ­
tych tncerzy z takiel] śwlat_owych zespo~ów, jak 
Balet Bejarta, Balet Rambert czy medawno 
pi:..zed Spotkaniami Nederalands Danse Theater, 
nie pomijajmy także tancerzy Teatru Wielkie­
go t Moskwy, I również portugalczyków w nie­
których punktach zaprezentowanego programu. 
Ale mimo wszystko różnice w sprawności na­
szych zespołów a tym co pokazali goś ::ie są 
niepokojące. A czy nie jest tą także problem 
kształcenia młodych tancerzy? Mogę w tej spra­
wie co najwyżej postawić pytanie." 
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rakterze muzyki (a w każdym razie nie w opo­
zycji wobec niej) był;l sprawczynią tego prze._ 
łomu, polegającego na wyzwoleniu z tancerzy 
wszystkich najlepszych predyspozycji. Niewąt­
pliwie był to jeden z najznakomitszych punk­
tów programu całych· tegorocznych Spotkań. 

„PIĘĆ TANG" 

Wrażenia wyniesione z Haydna zaostrzyły na­
szą ciekawość zapowiedzianymi utworami dru­
giego wieczoru w wykonaniu portugalskich goś­
ci. 

Na krótko przed ostatnimi Spotkaniami oglą­
daliśmy z dużym zadowoleniem w programie 
występów Baletu Drzewieckiego „Cztery tan­
ga" z muzyką Jerzego Milana, trudno więc op­
rzeć się próbom porównań, przynajmniej w , od­
niesieniu do samych utworów. Otóż, jak są­
dzę, muzyce Astora Piazzoli, bardziej nowoczes­
nej w wyrazie od muzyki Milana, przyświeca­
ły ambitniejsze, bynajmniej nie rozrywkowe za­
mierzenia artystyczne i może właśnie wielkie­
mu choreografowi Hansowi van Manenowi za­
brakło trochę koncepcji adekwatnej do charak­
teru muzyki, a w ostatecznym efekcie ów cykl 
tang, mimo sprawnego i dynamicznego wyko­
nania, przyznam się, znużył mnie swoją mono­
tonią, którą wywołać mogło niedostateczne skon­
trastowanie poszczególnych pozycji. 

„POWROT DO OBCEJ KRAINY" ~ 

Natomiast następny utwór w choreografii 
Kyliana mógł zachwycić pod każdym względem, 
zarówno przejrzystością i logiką układu, peł­
nego nie'!Vymuszonych i wymownych rozwią­
zat't, wyrażających nostalgiczny nastrój całości, 
jak i wyjątkowo ścisłą symbiozą tańca z mu­
zyką Leosa ' Janal!ka, a wreszcie subtelnym i 
precyzyjnym wykonaniem przez tancerzy w pas 
de deux i obu pas de trois. Pięknie też pod 
względem technicznym i interpretacyjnym wy­
konała swoje zadania pianistka Tania Achot. 

„ŁZA" 

Dla jednych, jak sądzę, był to pewien dy­
sonans, dla innych, stanowiących z pewnością 
większość, choreografia Olgi Roriz, do muzyki 
Winy Hagen ,,Lza", była omalże objawieniem. 
Ta scenka rodzajowa, o drastycznym zabarwie­
ni11 obyczajowym świetnie zresztą odtańczona, 
zwłaszcza przez solistkę, spotkała się z nie­
zwykle gorącym aplauzem. 

I 

„ TAŃCE NA GITARĘ" 

Na zakończenie występu portugalskich gości 
(a .i.:arazem całego programu' VIII Spotkań) o­
bejrzeliśmy w ch<>r. Wellenkampa „Tance na 
gitarę" do utworu Carlosa Peredesa, wykony­
wanego na żyw.o z udziałem kompozytora. 

Była to ruchliwa kompo-zycja choreograficz­
na, charakteryzująca się nieustannym i płyn­
nym przemieszczaniem się grupek tancerzy w 
stale zmiennym, ale spójnym układzie całości. 
'l'aniec licznej grupy, precyzyjny i P.ełen lek­
kości, przypadł wielce do gustu widzom, którzy 
nagrodzili tancerzy i wykonawców muzyki dłu­
gotrwałymi brawami, skłaniając gości do bisu. 
Było to piękne zwieńczenie trzytygodniowych 

emocji i trudów tego ogromnego I wyjątkowo 
urozmaiconego, pełnego niespodzianek, fe­
stiwalu tańca, który stanie się z pewnością dla 
wielu widzów przedmiotem wspomnień i roz­
mów. Aż do następnych spotkań. 

JERZY KWIECIŃSK1 

• 
Nas7.ą choreografię natomiast obciąża nieza­

leżnie od wszystkiego płędne przeświadczenie 
o obowiązkach t możliwościach wypowiadania 
przez taniec tych ideowo-artystycznych treści, 
których domeną są raczej inne dziedziny sztuk 
pięknych. Nie są one przez to ani lepsze, ani 
gorsze, lecz po prostu inne. Przecieź 1 „teatr 
tańca", do którego nasze zespoły baletowe tak 
często zmierzają, nie ma identycznych możli­
wości wypowiedzenia się z teatrem dramatycz­
nym, :r; teatrem słowa, za to taniec czy muzy­
ka mają swoje „mocne" strony w sferze wypo­
wiad_ania stanów emocjonalnych nierlostępnych 
słowu. Każdy niby 0 tym wie, ale przy byle 
okazji zapomina. 

Jest niezwykle pocieszające, że miasto tak 
niewyrobione dawniej , pod względem operowo­
-baletowego znawstwa, · jak Łódź, dorobiło się 
w stosunkowo krótkim czasie dość licznej ' sta­
łej publiczności, nie tylko ciekawej baletowych 
itnprez, ale i trafnie reagującej na wartości 
artystyczne. Jak wszędzie, tak i u nas znajdzie 
się co prawda widzów, którzy reagują nieprzy­
tqmnymi oklaskami czy okrzykami na każdy co 
efektowniejszy popis tanecznej techniki, a zna­
cznie mniej czuli są na piękno ruchu i gestu 
lub układ całoś~i tańca, ale ·coraz częściej ob­
jaWY- aprobaty lub dezaprobaty ze strony łódz­
kiej publiczności stają się wyrazem oceny, nad 
którą nie wolno przejść obojętnie do porządku. 
Łódzkie Spotkania Baletowe, co nie wszyscy 

sobie uświadamiają, są wielkim i wyjątkowym 
w Polsce przedsięwzięciem koncepcyjno-organi­
zacyjnym w dziedzini1! sztuki baletowej. Go­
dzi się podkreślić, że kierownictwo Teatru Wiel­
kiego, świadome tradycji; która je zobowiązu­
je, potrafi tym rozlicznym i trudnym 'zadaniom 
skutecznie stawiać czoła, za co oczekuje za­
pewne słów uznania znacznie bardziej przymil­
nych, do jakich jest przyzwyczajone. A jednak 
ton rzeczo\\jości w naszych mniej lub bardziej 
publicznych rozmowach o Teatrze Wielkim po­
winien być w najwyższej cen'le. 

JERZY KWIECIŃSKI • 

\ 
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„Astrea" -
Almanach G11upJ1 
Literackiej 
Studentów'· Ut 

W opublikowanej w r . 1979 książce 
dokumentu jącej żyde literackie studentów 
„Studenckie grupy i kluby poetyckie'' -
A.K . Waśkiewicz zebTał manifes ty i 
zaprezentował wtecrsze młody.eh poetów 
sku!)iony.ch w 21 studenckich g~u1pach 
poety>ckich. Wśród tyich grup czy Klu1bów 
b~ły i takie, które programowały główne 
nurty ruchiu artystycznego s~ódmej dekady 
(grupa „Tu i Teraz" związana z Nową Falą, 
grupa „Wspólność" - gdańską ,,Nową 

RrywatnQścią"). Był to dokument świadcząrcy 
. 1 {) ŻY'WOtności kultUiI"01Wej środowisk · 

akademickich (parmdętajmy, że działały talkie 
teatry i kabarety studenclkie). Ohwfla obeona 
jest poświadczeniem µieśmiałego' jes~cze, ale 
już zawważalnego wydobywania się z depresji 
kultu.rowe j, dlatego należy z uwagą i 
życz1iwości.ą odnotować i poetyckie początki 
młodych "akademików" z Lodzi. W mieście 
naszym działają w pewny~h uwikła·nlach 
towarzyskich bądź „opozycy·jny·ch" grupy: 
Wiadukt, StatY'zm, Centauro i Grupa Liti!rracka 
Staden.tów Uniwersytetu Łódzkiego. Należałoby 
je wszyrstikie otoczyć jakimś mądrym (nie 
protekcjonalno-„wY':i..szośdowym") 
patronatE!f'.11, pomagać w programowaniu 
dalszej pracy, pomóc w - jak się to móWi -
dookonaleniu warsztatu poetyckiego, Owa 
życzliwość I radość, że wszechpanują·cy jeszcze 
kilka miesięcy temu marazm ku·1turowy został 
przełamany p rzez młodoliterackie środowisko 
l.odti nie ~aln.ia p'l'zecież od obiektywnej 
oceny samyeh wartości artystycznych, jakie 
omawiana publikacja poetycka prezentuje. 
Moją najogóln i ejszą diagnozę sformułowałbym 
w sposób nas.tępują•cy : 

W stosunkru do wy'kształc:ónych jut i 
zauważalnych w Nowy.c:-h Rocznikach 
L1terae.k:kh ,sposobów po.etyrckiej artykulacji -
„poetyik.i" wczestnd'ków „AIStrei" są mniej 
„nacechowane", odznaczają się mniejszą 
świa·~·Ością kulturową, są trochę zamknięte, 
co .me pozwala im wejść jeszcze w sytua·cję 
„dtalogu" z propozycjami rówieśni.ków i 
bl<Jikuje moZłiwości wyjścia poza opłotki 
samej g.runpy. Impresyjki na temat 
codzienności nie są odkrywcze („Przekładimie 
codzienności ''), nadmiel'na wiara w słc>wo 
(nie zaś jego poety•cki ekwiwalent) prowadzi 
do niefunkcjonalnej retoryki („Ę:oniec?") lub 
rozgadania obniżają•cego wart-o~ć nawet 
interesującY'ch „poet ycikich pomY'Słów" 
(„Nieśmiertelnicy"). Jednym słowem - -
potrzepa więcej lektUll' poety·ckich, większego 
kontaktu z ogólnopolskim ruC'hem lit€'!'ackim 
mlodyich, aby Po pierWl.SzyC'h „przymiarkach" 
znaleźć w końcu swoją drogę - jakby rzekł 
Nrorwid - „do Potomno·śd". 

Anlmanach jest szcZUl9łY i kilka Wierszy 
jednego lub drugi.ego poety nie daje krytykowi 
gwarancj.i, że jego ocena jest słus·zna, bowiem 
może się zdarzyć - że w r·edakcyjnych teka.eh 
czekają już na publikację teksty doJrzałe, o 
b-Ogat.<izej tekstu:rze styilistycznej prezentująice 
znacznie jlS'ze bogactwio wyobraźni poetyckiej. 
Teksty pomieszczone w almanach·u są 
niejednorodne w swych wartościach literackich. 
Wydaje mi się np. że „Estera" p. Anny 
mumental j·es t mia cznie ciekawsza niż 
„Przekładanie codzienności" z młod'Zieńczą 
filozofią bezradności, ;,Niieśm iertelnicy" p. J . 
Chirzanowskiego z kUkoma świetnymi 
metaforami są ,1rozbijane" przez ni-epo•trzebne 
neologizmy (ll ercpęd<zle, ser.coczy), ,,Koniec?'' 
M. Pisa.rk iewicza razi miej.s cami młodopolską 
retorryką (a.le może to być i ciekawa osobnicza 
arly'kulacj.a poetycka w stadium „wykluwania 
s ię ' ') itid. Bardrziej . jednorodne - tzn. · 
posiadające dość wy.raMą dominantę 
kompozyicyjną i odmaczają ce s ię spójnością 
stylistyczną są tekiSty J ,K, Sienkiewicza 
(szczególnie „Okno'), bezpretensjonalne teksty 
M. K.oWalczyk oraz naśladujące trorhę (s.ądzę, 
że w S<pOSćfu śwtadomy) formy haiku -
wiersze J. K. Szczęsnego, (ZiwrócHbym uwagę 
na dowcipną ;;Wigilię") . 

Jednym sł'()wem - cies zy wielce, że młodzi 
koledzy poza stu diowaniem piszą. Dochodzenie 
do własnego „tonu". dookonalenie warsztatu 
lite.ra-Oltiego jest zaś nieod~wnym codziennym 
trudem pisarza. Mam nadzieję, ie z,najdę 
kiedyś trochę czasru, żeby „potrudzić'' się 
wspólnie z młodymi paetami. 

HENRYK PUSTKOWSKI 
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W terminie od 26 kwietnia do 
20 maja br., łódzki Teatr Wiel­
ki, odbył diugie tournee pn 
RFN, Austrii i Szwajcarii. :i. 
„Baronem cygańskim" Johan­
na Straussa n Był0 to jedc.0 z 
najdłuższych, i najtrudnieis::;vch 
tournee artystów łódzkiej 0pe­
ry i baletu W ocenie zacncd­
nioniemieckiego kontrahenla \ i 
zachodniej publiczności - „Pa­
ron cygański" w polskim v•yda­
niu bardzo się podobał. 

W jednej z recemji (gazeta 
„Fiirthener Nachrichten" z dnia 
15 maja br.,) czytamy: 

.. z wielkci przyiemności.q na­
leży zaznaczyć, że · qościnn11 cA>y­
stęp Teatru Wielki.ego w ,Łodżi 
byl przuiemnci niespodz_ia 'tka a 
i wrecz -zachwycił. 1 

Wszystkie trzy akty ton(''µ w 
symfonii barw, wzb 1i:J-a111 
szczery zachwyt zawsze petne1 
widowni". 

A' jak wspominają. ocen • aJą 
tournee. jego bohaterowie -
artyści-soliści, odtwórcy c !Oło­
wych ról? 

W rozmowie dla Czyteln•kńw 
„ODGŁOSÓW" zespół wyh:rma­
wców „Barona cygaiis1dego" 
reprezentują: primadonna tea­
tru, odtwórczyni głównej partii 
kobiecej (Saffi) - TERE.SA 
MAY-CZYŻOWSKA, jej zr.a­
komity partner tenor (S!in'ior) 
- JERZY WOLNIAK, odtw.'.Jrc; 
partii drugoplanowych: sopr;ir. 
liryczno-koloraturowy ( Arse­
na) - SYLWIA MASZEWSKA. 
baryton (hrabia Camero) 
EUGENIUSZ NIZIOŁ. ' 

~Pl All~MY 
OJCMNIE 

OPERETKI..~ 

Rozmowa 
z TERESĄ 

~ MAY-CZYŻOWSKĄ 

- Pani Tereso, o ile wien1, 
nie lubi pani podróży i nie naj­
lepiej je znosi? 
~ Zgadza się, nie lubię po­

dróży, 'szczególnie pociągiem. Na 
tournee pojechaliśmy aut.o'rn„ 
rem, przebywając trasę ok. 7 

., t5"sięcy km, z długiml post0ja­
mi na granicy, bo kontro1e pa­
szportowe trwały zwykle kilka 
godzin. Pierwszy, krótki ;iostój 

· był w Legnicy. przyjechaliśmy 
tani bardzo późno. a trzeba by­
ło wstać bardzo wcześnie, bo o 
5 rano. Najbardziej męcLąC'a 
była podróż powrotna, którą 
odbyliśmy tuż po przedstawie­
niu, po godz. 23.00. aby nie ia­
trzym'Ując się, a przekrac'l.njąc 
dwie granice, wykończeni 'll1a­
leźć się dnia następnego około 

• godziny 15 pod Teatrem Wiel­
kim w Łodzi. 

- Który to już pani wy,iazd 
zagraniczny z Teatrem Wicll. 'm? 

- Miałam ich niewiele bo 
tylko dwa: do Gruzji I RFN 

- Partię Saffi w „B.i.ronifl 
cygańskim" śpiewa pani od 
lódzkie.j premiery? 

- W obsadzie „Barona ~y­
gańskiego" byłam od po:: ·iątku, 
brałam udział we wszy•tkirh 
próbach przedpremierowyc'1. ale 
termin premiery zbie!!ł się z 
moim wyjazdem do Jsµonii, 
gdzie śpiewałam „Haik.~" w 
Tokio Po powrocie i po urlopie 
weszłam w partię Saffi , którą 
w ciągu 10 lat zaśpiewałam Kil­
kadziesiąt rayy . Ale nie je<;temr 
nią ani znudzona, ani zmęczo­
na, bo widzę. że publi~'T.„ość 
bardzo f!orąco przyjmuje ten 
spektakl. wcia7 zapełnia j:v: ''li­
downie w kompletach. 

- Na jakim mie:l~cu wś„ód 
swoich licznvch pat'til :mero­
wych plasuje pani operetkową 
Saffi? . 

- Biorąc pod uwagę wszy~t­
kie dotychczas wykonvw ·:ne 
partie operowe, ·saffi na pe ,unry 
jest jedną z mniej wyczecpujq_ 
cych mnie partii, choć po~rzcb­
na jest pełna dyspozycja wo­
kalna. Ale to moja subiektyw­
na ocena, bo wiem, że ta rola 
zaliczana jest do trudniej ' z)' cb 
partii sopranowych. Ope:-etka 
„Baron cygański" ze Wt.~lędu 
na wymogi wokalne poszczCJ~51-
nych czołowych partii r • .cęsto 
jest wys ta wiana w 0 perze. 

- Jak przyjmowała panią w 
roli Saffi publiczność z-achnd­
nioniemiecka, austriacka, st'' aj­
carska? 

- Wydaje mi się, że najL;p iej 
przyjmowała nas publicmość 
szwajcarska, reagując na dow­
cipy słowne i rozumiejąc to o 
czym śpiewaliśmy Na wido\'.n; 
można było zauważyć wiCJie u­
śmiechniętych twarzy Szwajca­
rzy pyli najhardziej rozlul.n1e­
ni. Trochę trudniejsza była pu­
bliczność austriacka. mniej ży­
wo reagująca podczas ~pe';ta­
klu, ale przy finale spont.;inlcz_ 
nie objawiająca swoje za:lowo-

·1enie. Należy pamiętać, że Au­
stria to ojc;:yzna operetld O­
gólnie rzecz biorąc . odbiór za­
chodniej publ i czności był zroż­
nicowany, jeżeli chodri o p­
szczególne m~sta I wleżało to 
nie od kraju, lecz właśnie od 
miasta. 

. 10 ODGŁOSY 

Teresa May:Czyżowska Jerzy Woiniak 

Po tournee.„ 
- Ale nie występow:lliście· 

na typowych scenach teatrow 
operowych, lecz w salach w 
których odbywają się różne im­
prezy. A wiadomo, że miej>ce 
w jakim się śpiewa ma HWoje 
znaczenie? · 

- Tylko raz śpiewaliśmy w 
typowej sali operowej w Tea-. 
trze w Fiitrh, gdzie daliśmy t'rzy 
przedstawienia. Zupełnie u~na, 
ale bardzo piękna była s::ila w 
Markto-berdorf. Wszystkie sale 
mieściły się w nowoczesiwch 
gmachach i były ogromne, bo 
liczące kilka tysięcy miejsc. 
Tylko z zapleczem bywab róż­
nie. 

- Tournee było wł~c nłe 
tylko długie, ale i męczące? 

- Chyba najbardziej z do­
tychczasowych, ja za nait t.d­
niejszy dzień wspomin-łm 7 
maja. kiedy to po grzeszł0 500 
km podróży w upale, pr~yje­
chaliśmy do Bonn i po ba ~rJzJ 
krótkim czasie przeznaczonym 
na zakwaterowanie i wyp0czy­
nek, musieliśmy się udać w 
tym samym dniu do Solii1gen 
(100 km dalej) na przedsta .1JiP­
nie, a po nim wrócić do Ro11n 
Bardzo często jeździliśmy po 
kilkaset kilometrów dzi<!tVt e. 
rzadko zdarzało się, że hotel . 
był tam. gdzie wystepowal1śiny. 
Warunki hotelowe różne. 'Wciąż 
się rozpakowvwaliśmy wfacrn­
rem I pakowaliśmy rano. 

- A czas na zwiedzani~. n­
kupy? 

- Nie było na to pra1:tycz­
nie czasu, tylko raz w je.bym 
dhiu wolnym zawieziono n'łs do 
Bonn na zakupy, w Norvm1Jer­
dze na zwied.ranie mieliśmy ~ 
itodziny cza~u To wszystkt> w 
cią!'(u 4 tvitodni 

- Są .fe~zcze wrażenia tury­
styczne, których oodcza!I takich 
atr:ikr,yjnych wojaży nie brako· 
wało? 

- Faktem jest, te była to 
wspaniała wycieczka, która do,­
starczyła najpiękniejszych wra­
żeń I to właśnie pozwal:>ln 
znieść o wiele przyjemniej te 
ciągłe i dłuitie podróże. Np ·w 
Szwajcarii zaplerałn dech, !!dy 
ogladało sie z okien autokaru 
widoki - góry . doliny, za~n:e­
fone lasy, przełecze. wiadukty. 
W Austrii za~tała na~ wiosn l j 
cudownej piekności Jezlon Bo­
rlefi~kie położo11e wśród !'Ór W 
RFN - !(Óry, doliny~ maln'IX' ·'­
czo noło7.onP miasteczka. Było 
na co oatrzeć 

- Co daja nawet tak reno­
mowanej śpiewaczce Jak pani 
zagraniczne wo.faźe? 

- Okazję sprawdzenia $lę 
przed obca publicznością, jeśli 
ona akceptuje śpiewaka, wte •y 
satysfa keja jest pełna . Ponallto 
był to dla mnie i kolegów ~pra­
wdzian śpiew·ania i grania „Ba­
rona cygańskiego" w j~zvku 
niemieckim. 

- Podobno zosta.Iiścłe pono­
wnie zaproszeni do tych kra­
jów? 

- Tak. 
- A zanim to nastąpi? 
- Przy.,gotowuję partię Donny 

Anny w „Don Giovannim" w 
reżyserii Ryszarda Peryta. 

BARDZO Ił 
SJA~~LISMY 

Rozmowa 
z JERZYM WOLNIAKIEM 

- Lubi pan swojego Sanrlora 
Barinkaya z ,,Barona cyg.ańskie­
go"? 

- Bardzo, zwłaszcza po tym 
tournee, choć do operetki jako 
gatunku muzycznego mam róż­
ny stosunek Sandor . . jest poc;ta­
cią pełną temperamentu życia. 
uśmiechu, a ia ostatnio jes~em 
pełen uśmiechu. 

- Kiedy zaczął pan śpi•~wac 
tę partię? 

- Będąc studentem Wydzia­
łu Wokalno-Aktorskiego AM w 
Łodzi. byłem na premierze „Ba­
rona cygańskiego", w którt.j 
Sandera Barinkaya śpiewał mój 
profesor Tadeusz Kopacki. Nie 
przypuszczałem, że będę go d:i­
blował w tej roli w 1981 rviw. 
Wokalnie przygotowałem par­
tię sam, sytuacyjnie przy po­
mocy asystenta reżysera. 

- W niemieckiej wersii ję­
zykowej śpiewał pan tę padię 
po raz pierwszy? 

- Tak, na początku nie było 
łatwo, bo nie znam języka nie­
mieckiego. Partii uczyłem się 
według zapisu fonetycznego. Na 
pierwszych próbach śpiewało 
mi się w języku niemieckim 
bardzo ciężko, a nie mialem 
czasu aby jak inni koledzy 
skupić się tylko na tej pcc1cy 
Po tournee śpiewa mi się tę 
rolę łatwiej niż po polsku. 

- W RFN, Austrii l Szwaj­
carii był pan po raz pierwn.r': 

- W Austrii i Szwajcarii by­
łem po raz pierwszy, w RFN 
po raz piąty, licząc przesłuclta­
nia wokalne do zachodnionie­
mieckich teatrów i gościnne wy­
stępy teatru z „Don Pasqu'.lle". 

- Jak znalazł pan pub!=cz­
nośó tyclJ. krajów? 

- Najlepsza była publicwość 
szwajcarska, bo reagowała naj­
bardziej serdecznie i spo'lta„1.1-
cznie. W Austrii i RFN też 
przyjmowano nas dobrze, choć 
z innego rodzaju tempenmen­
tern. Najbardziej denerwu:ące 
było pierwsze orzedstawte,1'e, 
bo nie wiedzieliśmy jak bęch'e­
my przyjęci z uwagi na &pie­
wanie i mówienie w obcym dla 
nas języku . Wielkim sultces~m 
były informacje, że ta publiczność 
rozumie nas lepiej niż sw.Jich 
artystów, którzy mówią niedba­
le, podczas gdy my bard·r.o się 
staraliśmy mówić dobrze, czy­
telnie, językiem literackim. W 
dobrym samopoczuciu utwier­
dziły nas brawa po każ ·1ej 
arii, każdym duecie. Staliśnw 
sie bardziej rozluźnieni I ~pie­
waliśmy bez oporów. Tak było 
do końca tournee. 

- Na tourn6e jechaliście zgo· 
dnie z zapotrzebowaniem ncho­
dniej publiczności, która lubi 
operetki. Jak bardzo? 

- Operetki są wystawiane ną 
Zachodzie w najlepszych te­
atrach z udziałem najwięksi.} eh 
gwiazd 0 perowych, wybitnych 
dyrygentów i scenografów. W 
Metropolitan można zobaczyć 
„Wesołą wdówkę" lub „Zemstę 
nietoperza". Zachodni 'mpre­
sariowe kupują tylko t'>, ce 
jest dobre. 

- Ale niemiecka wersja „Ba­
rona cygańskiego", którą 0 gla­
dałem tuż przed Waszym wyja­
zdem, była uboższa I słalJsza 
artystycznie 0 d tej, którą pt „ez 
lata cale prezentowaliście łódz­
kiej publiczności? 

- Scenografia, chór i ba1et, 
mu.siały być dostosowa~e do 
warunków objazdu. „MetrJpoli­
tan Opera" w Nowym Jorku 
też przygotowuje mniejsze 
skromniejsze wersje ~w,>1cr, 
niektórych przedstawień na ob­
jazd Ameryki. Należy pami~taó, 
że tak dużych scen jak nasz 
Teatr Wielki jest tylko kilka w 
Europie, a więc musieliśmy być 
przygotowani na mniejsze sce­
ny, choć widownie były ogrom­
ne. Na Zachodzie nie ma aż 
tak wielu teatrów operowych, 
ale są liczne sceny przysto!'o­
wane do wystawienia sp:::h.ia­
kli operowych, operetko.v.vch, 
dramatycznych, baletowy .~h wi­
dowisk estradowych. W E'Jlcce 
przyzwyczailiśmy się, że Wo >y-

Syiwia Maszewska 

stko musi być duże, wystaw:,e, 
wielkie, bogate, zapomiuając: 
czasami, że może wystarczyć to, 
że przedstawienie jest dobrze 
zagrane i zaśpiewane B}ło 
chyba dobrze, skoro podoba1iś­
my się i wszędzie zbieraliśm;: 
wysokie oceny. Występowali­
śmy w teatrach, w których pro­
gramach można było wyczytać, 
że śpiewały tu wielkie gwia7dy I 
światowej opery, wymieniając 
tylko dwóch tenorów Domingo 
i Carrerasa. 

- Czyli? 

- Pod względem arty.;ty~z­
nym było to bardzo udane 
tournee, czego potwierdzel'J.!Pm 
jest ponowne zaproszenie tego 
samego zespołu na wystęuy w 
roku przyszłym. 

- A zanim to nas·tąpi? 

- Mam przed sobą cztery za­
graniczne konkursy woka!nCJ: w 
Busetto, Wiedniu, Vervies, Bar­
celonie oraz zaproszenia na wy­
stępy zagraniczne. 

LUDZIE OGOD 
_UPRZEJMI„. 

Rozmowa 
z SYLWIĄ MASZEWSKĄ 

- Łódzki „Baron cygański" 
po niemiecku był dla pani 
premierą, a więc przeżyciem 
podwójnym? 

- Każde wejście na scc·1P., 
nawet w roli już opracowanej 
ośpiewanej, jest dla mnie wiel­
kim przeżyciem W przy Jadku 
„Barona cygańskiego" najbar­
dziej zaskoczył mnie sam fakt 
obsadzenia w partii A~~eny, 
podczas gdy w polskiej Wt!rsji 
nie grałam Ta partia jest bar­
dzo łatwa do przygotow u:ia, 
nawet w obcym języku nie na_ 
stręczała mi trudności. 

- Pani lubi takle role? 

- Nie, ale każda partia roz­
wija śpiewaka pod względe~ 
artystycznym. Szczególnie odpo­
wiadają mi postacie o wi~Jkir.i 
ładunku emocjonalnym, drama­
tyczne w wyrazie, w pr~et.y-
ciu scehicznych proble'llćw. 
choć nie od strony wokalnej, 
bo jestem sopranem lir fCVJO­
-koloraturo.wym. 

- A strona aktorska? 

- Zawsze uważałam, że ak­
torstwo jest równie ważne jak 

· wyszk-0lenie głosu, dlatego po 
średniej szkole muzycznej (wy­
dział wokalny) w Krakowie wy­
brałam nie Wydział Wol~.llny 
Akademii Muzycznej, lecz 4-let­
nie studia w manym St•1 )iu 
Wokalno-Aktorskim w Gdyni. 
prowadzone przez Danutę Ba­
duszkową. I nie żałuję I'.!'la­
gog , wokalny oozostał ten sam, 
a była nim Halina Mic'<:ie•1,,i­
czówna. Nauka w Studio dała 
ml możliwoś~ opanowania war­
sztatu aktorskiee;o m.in. u Hen­
ryka Bisty. Zbigniewa Bo~da~­
skieito. Ryszarda Ronczewskie­
ito, Teresy Lasoty. Ponadto -
kreując jakaś postać W':i"lam 
się w nią bt;z reszty. 

- Jak przyjmowali panią w 
tej roli widzowie niemieccy, au­
striaccy I szwajcarscy? 

- Najgorętsza była p•1b1lcz­
ność siwajcar~ka, podobnie au­
striacka. Niemcy są b'ł··do:'ej 
powściągliwi w reakcjach, 11ie­
mnlej na końcu spektaklu nd­
f!rodzili na .~ rzęsi~tymi b~a,ra­
ml, choć zależy w jakim regio­
nie kraju. 

- A porównu.fąc tch reakcje 
z odbiorem Polaków? 

Eugeniusz Niziol 

- Nie potrafię tego porów­
nać, bo nawet wśród Palakow 
są różne reakcje, w zależno~ci 
jaka grupa ludzi ogląda dany 
spektakl. Naj~ardziej sponta _ 
niczni są Włosi, przed któt>yn .1 
występowałam w 1984 roku. 

- Czego nauczyła się pani 
podczas tak długiego tournee? 

- Może raczej wiele zoba­
czyłam, poznałam. Poza oracą, 
która była ciężka, była to dla 
mnie urocza wyćieczka w sym­
patycznym towarzystwie. Mii:t­
łam okazję bliżej poznać kt>le­
gów z teatru, jako że w ł.,odzl 
pracuję 0 d niedawna. 

- Nie zauwaiyła pani istot­
nych różnic między pracą tam 
a tu? 

- Nie widziałam jak prac'*• 
śpiewacy w tamtych teatrach, 
nie było takiej możliwości. M'o_ 
ja mobilizacja była taka sama 
jak przed każdym przedstsw:e­
niem w kraju I za granicą, choć 
tu towarzyszył mi większ.>" luz 
niż podczas występów na Sy­
cylii. 

- O pani wielkim sukr.esle 
na Sycylii pisano I mówiono 
dużo i głośno? 

- Na Sycylii występowa~m 
z Teatrem Muzycznym w 
Szczecinie, śpi.ęwając Po włosku 
partię Violetty w „Traviacic'', 
na zaproszenie Centro Ini-:iative 
Musicale. Spiewałam tam co 
drugi dzień I było to barizo 
wyczerpujące, ze względu na 
ciężar i odpowiedzialność tej 
roli. Cały czas przebywałam w 
hotelu, gdzie „hodowałam" gbs. 
Z tournee sycylijskiego mi::iłam 
wiE;<kszą satysfakcję, bo pa , tilł 
Violetty bardziej mi odpow:a­
da emocjonalnie. 

- A tut po powrocie z obec­
nych wojaży? 

- Wyjechałam do Szczec'na. 
do Teatru Muzycznego, n'ł go­
ścinne występy w „Traviacie '. 
tym razem ze wspahttłłym pol­
skim tenorem światowej slawy 
Ryszardem Karczykowskim w 
partii Alfreda, który swego cza­
su też śpiewał w Szczecinie. 
Było to niezapomniane przed­
stawienie i ogromne przeżyt-'e. 

- Doświadczenia z tegorocz­
nego tournee zapewne i:a1>ro­
centują przy wyjeździe za rok? 

- Postaram się zabrać za in­
tensywny kurs języka niem .ec­
kiego, aby móc wygrać niu~n­
se tekstowe. Ponadto bardlO lu­
bię podróże i sprawd7..anie się 
wobec innej nieznanej mi pu­
bliczności. To pomaga i odhv' e­
ża. 

- Koledzy nie mieli czasu na 
zwiedzanie, a pani! 

- Troszkę go znalazłam, bo 
grałam co drugi dzień, a c"'.a­
sami 2-3 dni pod rząd, aby 
mieć kilka dni wolnycn, dla 
siebie. Najbardziej podobała mi 
się Szwajcaria, z uwagi .na kli­
mat, widoki, ludzi i so'>kój 
który tam panuje. 

- Co najbardziej utkwiło 
pani w pamięci? 

- Jazda, jazda, bez 1\:ońca, 
która wtedy wydawała ~ię mę­
cząca. ale we wspomnieniach 
jest przyjemnością. 

- Co panią zaskoczyło i zdzi­
wiło? 

- Podobało mi się to, źe lu­
dzie bYli pogodni i uprzejmi. 

- A teraz szara, polska r.i:e• 
czywistość? 

. - Nie jest ona taka hZara. 
jeżeli kocha się ludzi i mu~J· 
kę. 

MIMO WSZVSTKO 
SATYSFAKCJA JES1' 
DUŻA ••• 

Rozmowa 
z FlJ(';F.NIUSZEM 
NIZIOŁEM 

- Ile lat ~piewa pan w „Ba­
ronie cygańskim"? 

- Od czasu pramiery, czvlł 
10 lat, od roku śpiewam Hra­
biego Camero sam. 

-= Niemiecka wers~a jęeyko· 
wa nie na§tręczała panu trud­
no§cł przy nowym opanowauiu 
roli? 

- Języka niemieckie~o' UCZY'• 

łem się w liceum, później sta­
rałem się stale być w kontlkcie 
z tym językiem, śpiewał'!m po 
niemiecku podczas wys~~yiw 
teatru w RFN i Finlandii. Par­
tię Carnero w „Baronie cygań­
skim" opracowałem po niemie­
cku sam i w krótkim czasłe. 

- W którym z odwiedz~nych 
przez Was krajów przygotowa• 
n 0 najlepszą organizację spek• 
takli ł samego pobytu? 

- Chyba w Szwajcarii, gdillie 
mieliśmy stały pobyt w bolPlu 
przez 5 dni i wszędzie nas do­
wożono. Organizacja pobyt•! I 
przedstawień. wszędzie była do, 
bra, dominowała Sprawność l 
punktualność. 

- Gdzie oklaskiwano W31 
najmocniej? 

- W mieście Filrth koło No­
rymbergi, gdzie na budynku 
teatru wywieszono polską fla­
gę. 

- A najchłodniej? 

- Wszędzie byliśmy serdecz­
nie przyjmowani, chłodnic j ;ze 
było · przyjęcie pierwszeg„ 
przedstawienia w Bawarii, ale 
następne prawie gorące. 

- Czy zauważył pan r6inl· 
ce w odbiorze publiczności łych 
trzech narodowości? 

- Nie zauważyłem, je!~tt lu~ 
to w tym samym kraju, ale w 
innym mieście, w innym tea­
trze. 

- Czy zdążył pan zauważYć, 
Jakie i:-ust:v operowe mają ra­
chodni widzowie? 

- Do tej pory przyjeżd!t-ły 
tam teatry z przedstawienirml 

· w języku włoskim i widzowie 
przyjmowali je chłodniej Łórlz_ 
kl teatr był pierwszym, kd.ry 
przy~otował spektakl w języku 
niemieckim I za t• dzle-k:,w1•10 
nam dodatkowo Nie był'.'> co:asu 
na ogladanle innych przcdc;ta­
wień ooerowych. tym ba •ifz ej. 
że swoją rolę wykonywałem sam, 
codziennie. Jedno jest pewne, 
że tamci widzowie znaja, lubią 
i chetnie o,e:ladaja .,Barona cy-
1ta11skieim" na scenie. Swiad-::z;• 
o tvm freln»Pncia na naszvcli 
~neldPkl::ich. Wielu widzów 'lll-'.I"· 
kupiło ctoj..,CP mjP)SC::t i prO• 
~1ono „„~ o dodatkowe prz~d­
stawienia. 

- OwóJne '~ażenla z tego 
!'O bytu? 

- Mimo trudów podrM,y, 
braku czasu wolnego na zwie­
dzanie, satysfakcja jest duża. 
Zespół poznał się i zgrał ze so­
bą, co jest bardzo ważne. Na 
przedstawieniach panowała du_ 
ża dyscyplina. przebiegały one 
zgodnie z planem. Nikt nie 
chorował. Jeśli chodzi o m!'lle, 
to do tej pory nie gra-
łem tego samegą o'".i:ed-
stawienia· 19 razy pod rzą i, ale 
za to nauczyłem się dodatk-)\vE'j 
koncentracji. 

Najmilsze wspomnienie? 

Powrót d0 kr2 ju. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI • 
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PROCES O „WRZOO" 
t'@s; &?WER 

Pr~d . kilku11astoma dniami redakcja „Odgłosów" okzymała z 
Oddziału Stowan;yszenia Dziennikarzy PRL w Łodzi pfamo nastę­
pującej treści: • 

POSTANOWIENIE 

W sprawie skargi Wojewódzkiej Stacji Pogotowia Ratunkowe­
go w Łodzi przeciwko red. Edwardowi Brylowi, współpracowni­
kowi tygodnika „Odgłosy" w t.odzi. 

W wyniku prowadzonych czynności wyjaśniających oraz po 
zapo~nanht się z materiałami dostarczonymi przez Wojewódzką 
StacJę Pogotowia. Ratunkowego w Łodzi, z publikacjami na ten 
temat drukowanymi w tygodniku „Odgłosy" i „Przegląd Tygo­
dniowy", a także powołując się na art. S. Dziennikarskiego Kode­
ksu Obyczajowego - zawieszam dalsze postępowanie w wymie-
nionej sprawie. · 

Jak wynika z publikacji w tygodniku ,,Odgłosy" pł. „Proces 
o Wrzód" (nr 17/1413' z 27 kwietnia 1985 r.), w toczącym się 
równolegle procesie strony zawarły przed sądem ugodę. Porwa­
ła to domniemywać, iż występująca .ia.ko strona pokrzywdzona 
Wojewódzka Stacja Pogotowia Ratunkowego· w Łodzi otrzymała 
odpowiednią satysfakcję. Stanowi to podstawę do podjęcia ni­
niejszego postanowienia. 

Stronom przysługuje prawo odwołania · do Sądu Dziennłkar­
Jkiego w Łodzi w. terminie 7 dni od daty otrzymania nlnleJ- · 
azego pisma. 
' Pism<> ' powyżs:r.e podpisał Rzecznik Dziennf.karski Oddziału SD 
PRL w Łodzi - Stanisław Ciesonik. 

P<>niewat! do momentu zamk.nię~ia numeru red. Edward Bryl 
nie złożył materiału, do napisania którego zobowiązał się w u­
godzie zawartej przęd Sądem Rejo.-io\Vym \V Łodzi, a właśnie 
mija term.in publikowania takieg<> a?:tykułu ~z.g<idniony "PTzed 
wspomnianym Sądem przez strony, redakeja tY,godniika „Odlgło­
sy" oświadcza niniejszym, że nie ponosi żadnej winy za niedo­
trzymanie terminu przez red. Edwarda BryJa. 

CZY DA SIĘ „ODKRĘCl~"ł 

Jes-tem pełen uznania dla Piotra Sikorskiego za jego wyczu­
cie takrtu i zasad prakseolog~! (!ilrutecznoścl działania), czemu dał 
wy-raz w opinii "Każdy ma prawo ·do obr0tny" (ODGt.OSY nr 
22185). A eo d<> „M dla córeczki", ~ jestem pełen najgonzych 
przeczuć, tj. 1.e nie uda się _ S'Pl'awy „odkręcić". Podobnie jest, 
niestety, z tzw. mieszkaniami funkcyjnymi {dawniej ,,służbowymi"), 
kltóre „masowo" zakłady pracy tracą, nie mająe prawa eksmisji 
naciągaczy na bruik, lecz będące zobowiązane do zapewnienia 
mieszkania zastępczego. Zresztą często krzywdzącym byłoby o­
kreślenie ,,naciągacz" wobec ludzi; którzy nie z własnej winy 
muszą rozwiązać stosuneik pracy, a nadal muszą ,1gdzieś" m:esz­
kać. 

E.T.K. 
(Na'ZWlsko l adres ma.ne redakclil 

NIE BRON U; WIDZEW A. ALE ••• 

Przesyłam do wia<fomości lub ewentualnego wykorzystania 
tekstu, jaki skierowałem de. red. Dariusza Szpakowskiego z Wll!I'­
szawskiej telewizji. Ot<> treść tego lisitu. Jeśli zech~ecie wyikorzy-
staifie. . . ,- · 

--. Szanowny Panie :ąedaktorzel · · ,_ 
Nie jestem zapalonym kibicem, nie nOsZf: kol<f:owych szali­

ków, nie brałem udziału w „pociągach grozy". Wiek? Po 50. 
Ale transmisji z mecz.ów słucham lwb - jak ostatnio Legia ~ 
Widzew oglądam je. Był Pan łaskaw komentować ten mecz. 
I nie mogę się pozbyć smutnego wrażenia, że wracają czasy. J. Ci­
ogromny szacunek): gdy chodzi o Legię - żadnemu z komenta­
szewsJdeg<> (do którego - za wszrstko inne - miałem zawsze 
torów z „centrum" nie mogą pewne sformułowania przejść przez 

1 gardło. Gdy przeciwnikiem jest Widzew - tym bardziej. 
Ma każdy z nas oczywiście prawo do kibi<:owania i do lokal­

nego patriotyzmu. Gdy jednak rzecz idzie na całą Polskę 
winna być widziana w nieco innym wymiarze. Nie bronię Rom­
ke.go, którego wybryk w kategoriach „człowiek" moena nazwat 
chamstwem, a w ka•tego!I'ia•ch pHka-rskich - przyna·jmniej bra­
Jdem wyobraźni popTZez naraiżenie kolegów na twaTdą walki; w 
dz'.esiątkę. • 

W dru.giej połowie meczw, a szczególnie pod je.go koniec -
powtarzał Pan kilka razy, że „kiibice spodzie!\"ali się innego me­

. CZiU", 'że gdy gra pierwsza i ckuga drożyna z tabeli, to ... Oczy­
wiście, ma Pan rację. Lecz tu zaczynają się tfioje wąitpliwośd: 
czy .przez tyle min.wt komentarza nie sp<156b było nie zauwa­
żyć, że Widzew . właśnie gra w dziesi~tkę i ,,dowie:cienie" wyniku 
remisowego - bezbramkowego jest młks1mum tego, co trener od 
drużyny mógłby wymagać? A to oczywiście musi mieć wpływ na 

/ styl i pozi<>m gry. że - skoro drµga druiżyna g0ra z przewagą 
jedneg<> zawodnika - to powLnna błyszczeć., być s:kuteczna i dać 
pokaz „bombowej" gry? 
Tymcżasem taik nie było. Widzew inteligentnde aię bronił, a 

nawet potrafił gr-0źnie atakować, natomiasit legi<1niści swej pr.ze~ 
wagi wykorzysitać nie ł)Otrafi.lL W takich sytuacjach trzeba się 
ma _ coś zdecydować: albo pochwalić tych, którzy grrając w dz.ie­
sią.tkę mecz.u nie przegrali, albo zganić tych, któr.zy mając prze­
wagę - meczu nie wygrali. Pa.nu zaś, . Panie Redak!torJ#t - nU! 
mogło to pr:r.ejść przez gardło, gdyż de facto Widzew w takiej 
sytuacji był lepszy, a Le,gia gors.za. Stąd chyba .srtwierdzerue, 
niby słuszne, ale nader s:kąpe w t.reścl, że: ,,Jkiibice spodz,iewaili 
się lepgzego meczu". 

I to mnie niepokoi, gdyiż powodUlje zbyt wiele wspornnień-

WłTOLD AFELT 

OD REDAKCJI: Wykorzystujemy, dzlękuJemy. 
. (Ł6dź) 

KTO PONO'SI WINĘ ZA ZŁE PRANIEł 

W zasadzie nie jestem donosicielem ani skarżypytą, ale gdy 
mnie - szarego obywatela - robi się za przeproszeniem po 
dw~la"oć '!w konia", t<> nfe mogę się powstrzYm.ać, aiby nie wy­
razić swoJego oburzenia z nadzieją, że pomożecie mi w tym 
choćby tylk<> publikując mój list. Cały mój problem wiąże s·ii; 
z praniem chemicznym garder-0by w pun~taoh usługowych Spół­
dzielni Pracy „Czy~tość", a zaozyna się tak: 

Na jesieni 1984 roku spodziewając się ry~hłego nadejścia zimy 
oddaliśmy wraz z żoną jej płaszcz zimowy (nawiasem mówiąe 
nowy - 1 rok) do prania chemicznego w punkcie/ nr 136 w Pa­
b: anicach przy ul. Brackiej 31. 

Na nasze nieszczęście w dnia.eh odbioru tego płaszcza z prailni 
pogoda była na tyle ciepła, że płaszcz po odebraniu z punk>tu 
po prostu zawisnął w szafie I dopiero w momencie nadejścia 
grudniowych -chłodów żona zdecydowała się go założyć. I c<> się 
okazał<>? - pkazało się, że uległ on taik wielkiemu s.kurczeniru, 
że nie nadawał się do dalszego użytku. 
Próbowaliśmy oczywiście reklamować uslugę, ale niestety, 

przysługując~ nam termin składania reklamacji - 3 dni od daity 
odebrania garderoby - już dawno minął, W)ę<: powiedzieliśmy 
sobie „trudn-0", Polak po szkodzie je.st zawsze mądrzejszy, a n-0-
wy płaszcz sprzedaliśmy jako szmaty. r w tym momencie sytua· 
cja zaezyna się powtarzać. 

Zima się kończy, idzie wi~na, trzeba odświeżyć gaorderobę„ 
Tym razem do czyszćzenia chemicznego poszeda kostium wełnia­
ny dwuczęściowy. Punkt usługowy ten sam - nr 136 przy ul. 

411R 25 (1421), XXVlll, 22 CZERWCA 1985 R. 

Brackiej, termin wykonania usługi podobny i wykonanie. UJSług: 
analogiczne. Ale teraz jesteśmy przecież mądrzejisi. 

Zona na drugi dzień odnosi skurczony kostium i składa rekla­
ma.cję. I cóż się dowiadujemy? Ano w odpowiedzi na naszą 
reklamację (US/497/85 Akta: 279/R/85 Sp-ni Pracy „Czystość" ul. 
Urzędnicza 36 w Łodzi dot. skurczu kostiumu zleconego do czy­
szczenia w P. 136 za· nr kwit·u 441) dowiadujemy się, że to my 
wy.praliśmy w domu garderobę na mokro, tak, aby uległa_ ona 
skurczeniu, a nais•tępnie oddaliśmy ją do prania chemicznego (pe­
wnie była jeszcze brudna), mtóra to usługa została wykonana 
praw!.cliłowo - zgodnie z obowiązującą technologią. A w <>góle, 
to nie ma podstaw, aby uznać a:eklamację, więc jeśli nam się to 
nie' podoba, to „dalsze a:oszczenia mO'Żna doc·hodzić na drodze 
postępowania sądowego". Ludzie - gdzie my żyjemy!? 
Czyżbyśmy od tego mieli są.dy, ahy dochodzić solidności wydt-0-

na111.ia usługi? A gdzie jest hasło „Klient nasz pan!", „Klient ma 
zawsze ra'Cję!", a gdzie zwykła ludzka uczciwość, gdzie godność 
zawodowa?! Ja, niestety, nie pójdę dochodzić .swoich praw na 
drodze sądowej, bo nie posiadam na to ani. czasu, ani pieniędzy, 
a I.poza tym nie widzę szans konkurowania z „eksper.tami" S'p-ni. 

' Usług-0wej „Czystość", którzy tak aUJtorytatywnie wydają orze­
czenia, <:O do teg·o, kto jest winien zni~zczenia garderoby Je­
dnym słowem brawo fachowość i bezstronność. 

Boli mnie tylko to, że jeszcze ra.z okazało się (a. tym !l'azem 
przekonałem się na własnej skórze i portfelu), że zwykły oby­
wa•tel nie ma szans dochodzenia swojej słuszności w sporach z 
oszus.tarmi - żeby nie powiedzieć dosadniej - typu Spółd<i.elnie 
Usłwgowe, a więc ch:yoba już najwyższy czas, aby coś w tej' ma-
terii zmienić. . 
Proponuję - jeżeli nie uda nam się zmienić jakości 4 rolid ... 

n-0ści tego typu · „usług" - aby zwyczajnie zmienić iC'h nazwę 
na bar.dziej odpowiadają<:ą rzeczywistości. Ale tak, praw.dę mó„ 
wiąc najg.orsze jest t·o, że znów uzbierało mi się trochę grurtle­
roby' do prania, i co ja mam z itym teraz zrobić? 

Z powafan:em 
ADAM KĘDZIERSKI \ 

(Pabianice) 

PS. Ni~ !'Ipod.ziewam się jakiejkolwiek odpdwiedzi z jakiejk-01-
Wi.ek spó1dzielni „usłu.gowej", ale gdyby tak na Waszych lamacrh 
ktoś kompetentny wyjaśnił, czy Pani przyjmująca garderobę do 
prania chemicznego jest zobowiązana dokonać wzrokowo jej o­
ględzin (np. czy nie jest podarta, zdeformowana, lub w siposób 
widoczny SKURCZONA), czy też jej to zwyi:zaj.nie zwi·sa, bo z 
góry w~e, że wszelkie tego typµ felery i taik „ek.sperci" zaliczą 
d-0 wad powstałych z winy klienta. 

Za odpowiedź na to pytanie byłbym bar-dz<> wdzięczny, gdyri 
być moie pomocna mi ona. będzie w przypadku następnego 
prania. 

CIĄG DALSZY SECESJll WśROD NATURYSTOW · 

Po opublikowaniu manifestu naturystów odłączonych, otrzyma­
liśmy od prezei;a grupy „starych i prawdziwych" naturystów 
sympatyczny list, który poniżej drukujemy. Publikujemy także 
deklarację ideową tej grupy, iżby nasi Czytelnicy mogli porów­
nać i swobodnie wybi;ać taką itleolcgię i filozofię golizny, która 
im bardziej odpowiada, jeżeli już decydują sit; na zdejmowanie 
majtek. Rozumiemy bowiem, że bez powodu robić tego nie 

. można. 
Dla ułatwienia orientacji w skomplikowanych problemach fra-

kcji ruchu golasów odtąd będziemy odrębnie sygnować pochodzą­
~e od nich dokumenty, relacje i doniesienia„ Naturyści „p,ier­
wotnl" otrzymują niniejszym symbol „F" - 3ak fundamentahścl, 
natomiast odłączeni - „S" - jak secesjoniści. 

. . REDAKTOR DYŻURNY 

Szanowna Redakcjo „Odgłosów" 

Prezydium ZG P.olskiego Towarzystwa Naturystycznego przy­
znało Waszej Redakcji najwyższe wyróżnienie PTN 

I 

za opublikowanie na łamach Waszego Tygodnłka manifestu fra­
kcji jajogłowych naturystów (odmiana twardogłowych) w .dniu 
4.V.85 r. 

Uzasadniamy, że frakcja jajogłowych naturystów nie posiada 
jeszcze własnego ustanowionego i W'ybitego w metalu odzn9'=zenia 
- my takowe posiadamy 'i zawsze popieramy „nagą prawdę". 

Riposta na ów manifest - patrz - „Polityka" z dnia 24.V. 
1985 r. pt. „Goł-0 ale wesoło". 
Łączę pozdrowienia i dziękuję za życzliwą postawę. 

Prezes PTN 
SYLWESTER MARCZAK 

DEKLARACJAlóEOWA 
POLSKIEGO TOWARZYSTW A NATURYSTYCZNEGO 

Człowiek został oderwany od naturalnego środowiska, wyrwa­
ny ze stanu pierwotnej jedności z naturą. Wraz z rozwojem cy­
wilizacji pojawiło się szereg „Chorób cywilizacyjnych" takich 
jak:: zawały serca, frustracje, stany lękowe, stresy itp. Dopiero w 
kontakcie z naturą człowiek odnajduje siebie, zrywając z powsze­
chnym schematyzmem życia zaczyna realizować się w pełni. 

Chcemy eksponować ·wartości współczesnego humanizmu, 
kształtować postawy moralne na zasadach partnerskich. Chcemy, 
aby w kontaktach z Innymi ludźmi znalazało się ciepło, szacunek, 
zaangażowanie emocjonalne 1 otwartość. Chcemy, aby człowiek w 
twórczej ekspansji miał miejsce na spontaniczność I wyrażanie 
siebie. Uciekamy od świata przedmiotów i uprzedmiotowionych 
stosunków międzyludzkich, które rodzą samotność I cywilizacyjne 
lękf. I 

Najwyłszy stworzył człowieka nagimi Cały świat idzie na spot­
kanie z naturą! Nagością na plaży manifestujemy swój protest 
przeciwko wynaturzeniu życia erotycznego, p0rnograf1!, wyrafino­
wanemu ekshibicjonizmowi. Nagość w naturalnej postaci to anti­
dotum na kompleksy wyrosłe z pruderii. Ciało nagiego człowieka 
traktujemy jak wytwór przyrody. 

Atmosfera nagiego wypÓczynku, plażowania I kąpieli wyzwala 
olbrzymią siłę wychowawczą w stosunku do płci przeciwnej, ro­
dzi tolerancję, ludzie stają się bezpośredni. Mówimy do siebie po 
imieniu! Nie przeszkadzajmy innymi W kontakcie z przyroda 
rozwijamy sferę emocjonalną ukierunkowaną na dbałość o wszys~ 
tko co żywe. 

Będziemy wychowywać ludzi na rzecz ochrony lłrodowłska na­
turalnego i ochrony zdrowia ludzkiego. Aktywny wypoczynek słu­
ż~ profilaktyce zdrowotnej. Dbamy o estetykę naszego ciała i 
piękno duszy. 

PRADZIADKOWIE BYL1 LEPSI 

Są ludzie, którzy c 1 ą,gle „".Valczą" z n<>wym, obowiązującym 
od ;985-01-01 s~obem daitowania czyli „numerycznym zapisy­
waniem dat kalendarzowych ka.lenda.rza gregoriańskiego" (PN-82/ 
/N-01204), którzy ciągle czują ja.ko wie~ką krzywdę konieczńość 
podporzą.dkowania się mu. Nie przemawia do nich fakt że ju:t 
takie kraje jak USA, Francja, Wielka Brytania, Szwecja' przyję­
ły normy analogkzne, nie przemawia logika, która mówi że 
ważniejszy jest rok od miesiąca, a miesiąc od k-0nk.retnego 'dnia, 
więc w takim porządku powinny stać składnik' aa.ty. 
Może w:ęc przekona ty0ch konserwatystów-malkontentów 

;• ••• 
!akt, który odkryłem w antykwariacie, przy okazji w:zyty w 
Poznani·u. Otóż t•rafiłem tam na reprinty uciesznych książeczek 
pt. „Kopa z naddatkiem bajek naszych pisarzy chla młodz.eży 
płd obojej" oraz „Epi,grammata, nagr-0bki, fraszki, ucinki, żarty, 
grzecznosit~i, oraz myśli zwięzłe i dowcipne, bezimiennych piiSa• 
rzów naszych („.)" zebrane i wydane przez Ignacego Piotra Le­
gaitowicza w Wilnie, pierwsze w 1854 roku, drqgie w 1859 roku. 
Książeczki mają odręczne dedykacje o następującej treści: „Do 
Birblioteki Jaśnie Wielmoż.nych Hrabiów Działyńskich w Kurni• 
ku zBJpisuje Ignacf Piotr Legatowicz. Miasto Guberni.jalne MitlSlc 
1860 roku Stycznia 8 dnia". · 

Okazuje się więc, że nasi ipta-, a mo7.e rpraiprad.ziadkowie a.ta­
sowali z wla:sne-j i nieprzymllllzonej woli przepisy p<>lslciej nM­
my. 

CZY DOBRZE ROBIĄł 
~1~-lt~t•·-?S 

. T. KNYPL 
(Oświęcim) 

W jedną z niedziel wybrałam się z synen1 \ do parku znanego 
pod nazwą „parku śledzia". Pogoda była ładRłl, staruszkowie sie• 
dzieli na ławeczkach. Mamusie „pilnowały" swych bawiących 
się pociech. Wszystko wyglądało sielankowo i może byłoby gdy­
by.,. No właśnie. 

Mamusie jednak· jakoś nie bardzo kontrolowały zabawę swych 
pociech. Wolały promienie sł1>neczne i ich opalające właściwości 
i tylko od czasu do czasu jednym okiem zerkały, co robią dzie- -
ci. A dzieci jak dzieci. Jedno sypało drugiemu piach na gło~ 
a mamusia nic. Nawet nie zwróciła dziecku uwagi, że robi źle. 
Może nie chciała przerywać dziecku zabawy l zwracać uwagę, b:r 
nie „popadło w kompleks", (to teraz podobno taka moda). Dru• 
ga mamusia wolała dzieciaka zaprowadzić na trawnik i tam 
pozwolić na kopanie, chroniąc go przed zabrudzeniem się. 

Oj, mamusie, kochane mamusie, spójrzcie na siebie troeh4 
krytycznie! 

Inne dzieci tez.. urozmaicały sobie zabawę jak mogły, rwałr 
kwiatki, trawę, młode gałązki f jakoś czas leciał. 

Byli też przyszli „kolarze". ·w wieku róż11ym, od 3.Jetnłego 
malucha do młodzieniaszka, któremu to niedługo wąs ~cznie 
się sypać. (A podobno · jest zakaz jazdy rowerem w parku). 
Tych ostatnich trochę się bałam. Bo niech taki dryblas jadąe 
co sił w nogach wpadnie na dziecko lub na mnie? Moźe prze­
cież wyrządzić krzywdę. Miałam jednak trochę szczęścia, be 
zostałam najechana „tylko" przez malucha. Ucierpiały rajtuzy. 
w paru miejscach poleciały oczka. Rodzice dziecka nie tylko, te 
nie powiedzieli - przepraszam, ale mieli takie miny jakby to 
była moja wina, że śmiałam być na ścieżce, którą. jechało dzieo­
ko! No tak, chamów się nie sieje, podobno rodzą się sami. 

W parjtu ~est placyk, bez drzew, który kiedyś porośnięty b1' 
trawą. I{1edyś, bo teraz zostały jej smutne resztki. Została .,,,. 
deptana przez „piłkarzy". Przechodziliśmy właśnie koło nich l 
co za pech! (dla mnie), jednemu z nich piłka wypadła za plae 
i potoczyła się na śi:ieżkę. ,,Piłkarz" wybiegł za nią nie zważa­
jąc na nic i (jak to mam szczęście) z impetem wpadł na mnie. 
Co prawda nie przewrócił° mnie tylko „trochę potrącił" tak, ie 
następnego dnia miałam sporego siniaka na ręku. I znowu za­
miast przepraszam, usłyszałam coś, co nie nadaje się do napl• 
sania. Tyle o naszej „złotej", kochanej młodzieży, naszej prZY• 
szłości. Chociaż co mieć do młodzieży pretensję kiedy dorom 
nie dają najlepszego przykładu. 

Na Starym Rynku odbywał się festyn . z okaz.U Dn!. Bałut. 
Dużo ludzi szło na festyn przez park. I to nie alejkami i •c:tio­
dami, ale na przełaj, jak stado baranów (przepraszam za to po­
równanie barany-zwierzęta). Zaczęłam zastanawiać się. Po diabła 
ja robię inaczej i tłumaczę mojemu dziecku, ' że nie można w 
parku jeździć rowerem, cq,odzić po trawnikach, bo gdyby tak 
każdy robił, to byłaby sucha udeptana ziemia zamiast traw:r. 
zrywać kwiatów i łamać gałęzi ani też krzewów. Mój sied­
miolatek zaczyna się już buntować. Dlaczego wszyscy tak robi-. 
a on co, ma być wyjątkiem? Mają go wytykać palcami, źe jest 
odmieńcem? Zastanawiam się, czy właściwie dobrze robię. Mote 
la nie mam racji, a mają ją ci którzy tak postępują? 

FAKTURY„; 

ANNA MARCINIA• 
(adres do wladomośel ndakeJI). 

Na zapleczach sklepów przemysłowych coraz rzadziej 1potyka 
się atrakcyjne, chodliwe towary. Wiadomo, kontrole częstsza. 
Po co zbytecznie się naratać. Towar leży sobie na widocznym 
miejscu w sklepie, a nad nim wisi karteluszka mniej więcej ta­
kiej treści.: „Chwilowo towaru nie sprzedajemy - brak faktucy". 
Przebywając na wczasach, w sklepie GS „Samopomoc Chłop. 

. ska" w Wydminach woj. suwalskie, zauważyłem więks~ partf4 
dywanów. Towar poszukiwany, tym bardziej, że cena na met­
tkach. raczej .przystępna w granicach 30-35 tys. zł za sztukę. W 
łódzki;111 „Umwersalu", „Centralu" ludzie szturmują stoiska, W'I• 
czekuJą w kolejkach po kilkanaście godzin. A tu jakoś nie wt.o 
dzę chętnych do kupna. Czyżby tak było? 

• - Pytam ekspedientkę: - czy te dywany są do sprzedał.;rf 
- Tak, ale faktury jeszcze nie dowieźli Czekamy na ni"­
Minął tydzień, drugi. Koniec wczasów, a faktury, jak nie b,,_ 

ło, tak nie ma w dalszym ciągu z WPHW w Augustowie. Nie 
wiem, . w jaki sposób i kiedy dotarła powyższa faktura do skle­
pu. Wiem tylko jedno, że podobne sytuacje stwarzają dogod~ 
.furtkę dla „operatywnych" handlowców. , 

W ~odzi rok temu spotkałem się z podobną sytuacją. W JU... 
gazyme WPHW przy ul. Brukowej przez pewien czas równlei 
nie było faktury. Przyszła faktura po kilkunastu dniach z ~ 
poczna, ale po glazurze, tej ładnej l poszukiwanej - nie było 
nawet śladu. Kto i kiedy ją wykupił? Pilnowałem nadejścia 
tej faktury i jakoś nie udało mi się kupić wybranej wcześniej 
glaz1:1ry, chociaż Ill:iałei:n odpowiednie zezwolenie na jej kupno. 
Musiałem zadowolić się Inną glazurą, by zlecenie nie straciło 
na swej aktualności. Cóż, bywa i tak. 

Glazura produkowana w Opocznie. Dywany w Łodzi. Dwie 
odle~łe od siebie miejscowości, lecz procedura ta sama. Towar 
ni.e Jest dost.arczany razem z fakturą. Czyżby jakiś przypadek? 
N1e?opatr~e~ie lub przeoczenie? Jeśli tak, należałoby czym pr~ 

1 dzeJ wyellmmować tego rodzaju praktyki w naszym handlu wy­
ciągnąć odpowiednie wnioski. A być może jest to nowa forma 
sprze~!łży, w znacznej. mierze · umożliwiająca dokonywanie spe­
kulacJi wraz z zorganizowaną .,wystawą" poszukiwanych towa· 
ró~'" I to najwięcej bulwersuje klientów, którzy słusznie narze­
k~Ją na brak operatywności w naszym handlu Nigdy by mi 
me ~rzyszło do głowy skojar:zyć sobie te dwa wydarzenia. gdy~ 
?Y me fakty autentyczne, które miały miejsce w przeciągu 
Jednego roku. 
J~dno mnie zastanawia. Dlaczego brak faktur spotyka się ra­

czeJ w peryferyjnych dzielnicach miast i osiedli, magazynach i 
sklepach odległych od centrum miasta. W Uniwersału" Cen­
tral~"· i inny~h wię~szych domach towaro~ych kraju, t~g~ ro­
dzaJu praktyki raczeJ są niespotykane Jedne placówki handto­
'!'e otrzymują towar razem z fakturą, Inne nie otrzymują. -Kto 
l dlaczego wpadł na powyższy pomysł fakturowania atrakc:vi­
nych towarów o większej wartości Skarpetki. garnki. Inne dr~b­
ne artykuły przemysłowe są również towarem poszukiwanvm 
ale za~vsz~ !11ożna kupić od ręki Faktury sa dostarczane na c~as'. 
c~, ~:1:''Tl 1 ~ .1~ze Po."".yższe towa~y sa dostarczane z tej samej. 
r· ń ·~1 m1eJSCOWOSCl, będace W gestii tvrh ~"mvrh handTOWC'ÓW. 
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iedy zadzwoniono do mnie z Warszawy i powiado­
miono. iż mam Vv'Yiechać na Międzynarod0we Dni 
Poezji do Sarajewa - bardzo się ucieszyłam. ?o 
pienvsze - dlatego. że ogromnie lubię Jugosławię. 

IPo drugie - dlatego. że mocno mnie interesuie clzia­
ł<:llno:;ć zagranicznej konkuren.:ji po piórze. Po trze-

cie zaś - dlatego, iż zawsze znacznie większa satysfakcję spra­
\Vialo mi wojażowanie niż zmvwanie. 
Pełna najradośniejszych przeczuć o mym wyróżnieniu powiado­

miłam męża. który też się ucieszyi. ale iakby trosz}:e mniei 
i spytał na dodatek, kto oprócz mnie bedzie w Sarajewie re­
prezentował polskie pismiennictwo. Do Warszawy zadzwoniłam 
więc z kolei ja i ze zgroza dowiedzialam sie. że iade zuoelnie 
sama, a na dodatek Związek Literatów Polskich poza informa­
cją, iż w stolicy Bośni i Hercegowiny bawić mam od 6 do 13 ma­
ja 1985 r. w niczym nie może mi oomóc. bo żadnymi bliższymi 
szczegółami o owej imprezi~' n ie dysponuje. Jak już wyznałam -­
lubię podróż!', wyr9siam jednakże z owych złotych lat. w których 
z jednaka przyjemnością jedzif' się w zuane. iak i w nieznane, 
poza tym nawet Krzysz tof Kolumb nie podróżo-.vał samotnie. 
Dowiedziałam się ponadto. iż z Warszawy do Belgradu polece 
samolotem, a dopiero z Belgradu do Sara :ewa (chwilla Bogu i za 
to). tłuc się będę poci ągiem. 

NIE CIERPIE SAMOLOTÓW .. 
Julian Tuwim miał ponoć ośwmdczyć. 1z nie znosi komunikacji 

powiet1·znej, ponieważ w samolocie jest się zanadto w rekach 
Boga. Od dawien dawna podzielałam w tej mieq:e poglad zna­
komitego poety. Tak więc w moim przypadku sprawdzUo sie. 
niestety, porzekadło: „Śmiech rano, placz wieczorem". Mogłam 
wprawdzie z owej eskapady zrezygnować: zadzwonić do Warsza­
wy i autorytatywnie oświadcz;yć. iż z wielu ważnych i poważnych 
powodów mói wypad w obce strony nie może do ·iść do skutku. 
Ciekawość świata byla jednak silniejsza niż bab~kie fanaberie. 

Spakowalam manatki. wysprzatałam mieszkanie i pofrunelam. 
Szczęśliwie w piekielnej maszynie zbliżaJąc:ej mnie CQ i rusz do 
Pana Boga lecieli ze mna do Belgradu panowie: Flm·ian Nieuważ­
ny i Zygmunt Stoberski, któr>:y z kolei wybierali sie do Sloweni 
na Zjazd Intelektualistów. 

Na belgradzkim lotnisku czekała na nas przedstawicielka Ju­
gosłowiańskiego Związku Pisarzy oraz radca polsk11łj ambasady. 
Romuald Czubacki. To właśnie on załadował nas o stosowne.i po­
rze do pociągów (ja ńlu siedziałam na karku naidłużej) zaopa­
trzywszy nas przy okazji w wyl:upione za własne pieniądze miej­
scówki na sliping. Z Belgradu do Sarajewa odieżdżałam iuż bez 
trwogi w sercu. poniewaź zapewniono rr.nie, że na dworcu ktoś 
na pewno będzie czekał, a jetli nawet nie. to mam zarezerwo­
wany pokój w hotelu Europa. 

Sarajewo ię,<>t miastem mniei więcej wielkości I.odzi. Pierwsza 
sensowna informacja, gdzie· m.;im sie udać w razie organizacvi­
nych niedociągnięć bardzo mnie pokrzemla. Okazało sie jednak. 
iż w Sarajewiie na mnie czekano .i to nad wyraz cierpliwie. 
(~późniające się pociągi, to iednak nie nasz Polski wyr.alazek). 
Do hotelu zajechałam więc w mile.i eslrnrcie przedstawiciela 
ichniejsrego związku oraz Orhana V/asilewskiego (syna Marirn 
Antoniego), który to Orhan iest studentem belgradzkiego Uniwer­
sytetu (Historia Literatury Powszechnej). 

_SAMA W SARAJEWIE. . . 

Z tego powodu, iż samolot na linii Warszawa - Bel;trad l··ur­
suje w określone dni tygodnia, przyjechałam do Sarajewa o dzień 
za wcześnie. Miałam więc troszkę czasu na oswojenie sie z mias­
tem i z moją nowa sytuacja Pisarze sarajewscy ofiar::iwali mi 
albumowy przewodnik po swoim mieście (na szczęście w języku 
francuskim), więc po krótkiej drzemce i opłaconym przez organi­
zatorów śniadaniu (był to jedyny posiłek. którego koszty wliczone 
były w cenę noclegu) · )')Obiegłam na mielsce straslliwei tragedii 
z 28 czerwca 1914 r., która to tragedia d0prowadziła wreszcie do 
tego, iż „Ta, co nie ZfJinęla, wyrosla z naszej krwi". 

Terrorystom nie stawia się pomników. żeby iednak upamiętnić 
wydarzenie, które rozpętawszy pierwsza woine światowa. całko­
wicie zmieniło polityczna mapę Europy. w miejscu. z którego do 
arcyksięcia strzelał zamachowiec. odciśnie!o w chodnikowei pły-

. cie ślady stóp. Muszę \Vyznać, iż z dużym wzruszeniem trwałam 
przy moście Gawrily Principa. 

Jeszcze tego samego dnia posługując się saraiew5kim albumem 
zawędrowałam na turecki bazar, aby sobie pooglądać Ct1ida i cu­
deńka. Diety przy szalejącej drożyźnie były nad wyraz szczupłe, 

polska złotówka naturalnie niewymienialna. a waluty stosow­
niejszej z kraju wywieść nie mogłam, bo w decydującym momen­
cie zapomniałam numeru mojego paszportu. który znaidowal sie 
w Warszawie, a mizerne konto dewizowe w Lodzi. Orient kocha 
się w błyskotkach. Orient kocha sie w zło::ie. srebrze •. miedzi. mo­
siądzu, szlachE>tnych i półszlachetnych kamieniach. w pajetkach. 
Ongiś, na tureckim bazarze w Skopje. podziwialam damskie. do­
mowe pantofelki haftowane koralikami i cekinami. Bardzo chcia­
łam i ia · sprawić sobie takie. ale nie .starczyło mamony. Przy­
rzekłam sobie wówczas. iż n<i pewno kupię ~akie. gdy tylko zda­
rzy się kolejna okazja. I tym ~ razem zasoby fmansowie nie pozwo­
liły na zrealizowanie marzenia. 

Migotliwe pantofelki, lampy do złudzenia przypominaiace swa 
siostrzycę od Alladyna. cynowe talerzyki, misy z mosiadzu. drew­
niane lulki półtorametrowei wielkości zainteresowały mnie na 
tyle iż mimo cennego albumu zagubiłam sie na bazarze i cal­
kie~ nie mogłam znaleźć drogi do .,moiej" Europy. Cóż z tego. 
że mam jako tako opanowany francuski. skoro żaden z moich 

·,interlokutorów nim nie władał. Nie przydała też sie ruszczyzna. 
To, że udało mi się wydostać z owego labiryntu budek, tlomk6w. 
straganów - graniczy niemal z cudem. Cuda. iak wiadomo. zda­
rzają się rzadka. Po powrocie do hotelu mimo serdecznej pomocy 
ze strony recepcjonistów nie udało mi sie telefonicznie połączyć 
z Lodzia. aby przekazać cenna informac.ię. iż żyje i mam sie 
dobrze. Zdawałam sobie sprawe z tego. 7.<:! moja przedwyialdowa 
histeria mocno zdenerwowala najbliższych. a wśród nich i pewna 
kruszynkę, która jest tylko o dziesięć centymetrów niższa ode 
mnie (o czym na obce.i ziemi naturalnie zapomniałam) i racze1 
samodzielna. 

z rodziną nie udało mi się telefonicznie skontaktować do koń­
ca. Kiedy bowiem następnego dnia uzyskałam połączenie z Lo­
dzią, „mój numer" milczał. iak nawi~dzony. Nie wytrzymała~ 
nerwowo i miast czekać na kolejne polaczenie. wysłałam do męza 
telegram zawierajacy cenne. a podane powyżej informacie. ~.wot~. 
jaką na ową depeszę wydalam przekreśllla całkowicie mozliwosć 
zafundowania sobie telefoniczne1 pogwarkl. 

JAK ZOSTAŁAM SPECJALISTKĄ OD WVWIA~OW 

Mój pierwszy dzień w Saraiewie był iedynym. w któr~m zda­
na na samą siebie, mogłam robić to na co miałam ochotę 1 bywa~ 
tam, gdzie pragnęłam. Już bowiem dru~ie~o dnia !lrzys~lo m1 
uczestniczyć w konferencji prasowe.i . na ktorej ooez1e sw1atowa 
oprócz Jugosłowian i mnie reprezentowali Miriam ~rie1_1 .z Al­
gieru, Helena Knoper z Holandii. Dawid Harcen z W1elk1e1 B~y­
tanii. Mi kola• l\1ogok z Rumun ii. Sahidanadan (tlun:acz ':Il· !11. 
Zbigniewa Herbęrt a) 1 Indii. J ohn Kenclrick ze Stanow Z1edno-
c·zonych i Włod zimierz Cypin ze Zwiazku Radziecl>ieg?· . 

„Expose", jakie wygłosiłam, poświęcone było glowme wysokim 
walorom polskiei poez1i współczesnei. Chwaliłam na odle';". 
I tych. których uwielbiam i tych . których nie cieroię . . Na .obczyz­
nie myśli się jednak kafegoriami .,rac1i sta~m:' .Mo1e .. 1 ws?.Y­
stkie zresztą wystapienia poetów n i eiugosłowianskich . mialy wy­
soce poważny charakter. a to dlatego że wszys~:{ie madre kwestie. 
jakie tonem wysoce autorytatvw nym wygtaszahsmy, były udostęp­
niane szerokiemu ogólowi przez tłumaczy, 

12 ODGŁOSY 
• 

Po konferencji prasowej, ku cichej zazdrości otaczajacych mnie 
artystów, udzieliłam wywiacJu ichnieiszemu pismu •. Oswobodze­
nie". Chwalić Boga serbskiego nie znam i. mimo. że sorawilam 
sobie gazetę, niewiele z mojei wypowiedzi zrozumiałam . I tu 
uwaga na temat „psychologii :jednostki twórczej": z oocz.ątku ko­
nieczność rozmowy z dziennikarzami trJszke tnnie peszyła. pf,ź­
niej, gdy już „obrosłam w piórka" uznałam owe \vywiady za 
najnormalniejszy prżywilej, który „mi się należy" i byłam zdu­
miona, gdy jakiś żurnalista kierował się akurat nie do mnie. 
Artysta demoralizuje sie jednak nader łatwo i pewl'ie polska 
prasa wie, co robi. gdy okazuje brak zainteresowania wspr'iłczesna 
twórczością. 

ZtEMl_A $1Ę TRZĘSIE, A JA ... 

jako specjalistka od wywiadów zadebiutowałam w „Oswobo­
dzeniu", ostatnią zaś rozmowę. tym razem z dziennikaP:em Ju­
gosłowiańskiego Radia, odbyłam 12 maja. w piętnaście minut po 
trzęsieniu ziemi. Jeśli chodzi o tego rodzaju katakliirn. nie •estem 
już nowicjuszką. Kiedy w sierpniu 1978 r. przebywałam w Ochry­
dzie, tam też się ziemia trzęsła. Właśnie wówczas poinformowano 
mnie, jak należy się zachowywać w takich wypadkach. Wiem 
już więc, że trzeba stać przy drzwiach. iak najdalei od okien, 
jeśli nie jest naturalnie mo:lliwe natychmiastowe opuszczenie bu­
dynku. Moja technika ratowania sie w momentach zagrożenia nie 
znalazła zastosowania w praktyce. Epicentrum kataklizmu znai­
dowalo się na szczęście dość daleko. Ja natomiast z takim .. doś-

DOROTA CHROśCIELEWSKA • 
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Dl8 OZOW 
samotnie 
wiadczeniem" nie umiałam rozpoznać, iż przewróco11a lampa, 
szklanka, co bez powodu ląduje na podłodze. wywalone· krzesło. 
to właśnie „to". Gdy więc rozpoczynałam akcję e\'@kuacji - by­
ło już po strachu. Nawiasem mówiac. nawet mi do glOW:I' nie 
przyszło, że Telewizja Polska niemalże równocześnie z Jugo~ 
słowiańską poinformuje o wypadkach między innymi i moja ro­
dzinę w kraju, i że owa rodzina miast się martwić o to. iak 
ja tym wstrętnym samolotem przyfrune na Ojczyzny łono, kłopo­
tała się, czy uszłam cało kataklizmowi. Informacja. i7. „ofiar w 
ludziach nie ma" wyraźnie uszła jej uwadze. To zreszta. że 
trzęsło sie o sto kilometrów ode mnie - też. 

FłlM. KTOREGO NIE OBEJRZAŁAM 

Clou w mojej bośniohercegowińskiej karierze stanowił jednak 
nie „ziemiowstrząs". ale film. jaki Jugosłowiańska Telewiz.·ia na­
kręciła ze mna i o mnie. Aż żal dusze ściska, że sie nie zoba­
czę. Najpierw robiono mi migawki podczas najrozmaitszych wie­
czorów autorskich (ja czytałam swoje wiersze. Orhan Wasilew­
ski ich tłumaczenia). 'l'o jednak nie wyczerpało opmysłowości 
tamtejszych telewizyjnych realizatorów i postanowiono zrobić ze 
mnie aktorkę wykorzystujac w tym celu mój pobyt w jednym 
z najpiękniejszych miast Hercegowiny w Poczitel.iu. Scenariusz 
wyglądał mniej więcej tak: ja 'spocona i rozczochrana siedze przy 
ogrodowym stoliczku nad brzegiem Naretwy. Vis a vis mnie gó­
ry, z lewej strony kaktusy. z prawe; - cyprysowy gai. a ja, iak 
gdyby nic, siedzę sobie i czytam wiersze z tomiku. iak leci. po 
kolei, byle dużo. Stolicrek był bardzo ładny. bialY. misternie wy­
platany. Realizatorom nie odpowiadał jednak kolorystycznie. Ab:v 
zadowolić ich gusta. nakryto go straszliwie brudna. turkusowa 
serweta. Gdy zaprotestowałam z kolei ia. reali za torzy dali mi na 
migi do zrozumienia. re plamy na małym ekranie będą niewi-
doczne. _ 

Gdy przeczytałam wszystko, co ze sobą przywiozłam. zapropo­
nowano mi kplejne ujęcia. Na niebotycznie wysokich obcasach 
(w takie but:Y. idiotka, ustroiłam sie na wycieczk.e do wysoko­
górskiego miasteczka) miałam spacerować miedzy kaktusem a 
zagajnikiem. Podejrzewam, iż mój dziarski chód mocno przypomi­
nał §posób pokonywania przestrzeni charakterystyczny dla wiel­
kiego Byrona, który , to poeta byl kulawy, Gdy się już tak w te 

'' 

i w.e wte nałaziłam. posadzono mnie nad samym brzer.iem Na­
retwy i kazano przybrać taka minę. iaka miewam. gdy Pisze 
wiersze. Jakoś nigdy jeszcze nie pisałam wierszy przed lustrem. 
nie bardzo wiec umiałam nadać twarzy stosownego wyraz\i. 
Wreszcie jednak realizatorzy byli ze mnie l.adowoleni · ia z głębo­
ką melancholią wpatrYWałam się w rwąca rzeke. a oni krecili. 
Moja nieumiejętność przystosowania sie do życzeń filmowc;ów 
brała: się między innymi stąd, że podejrzewałam, iż przez kaneri: 
aktorską ominie mnie darmowy obiad. który w Pocziteliu fun.: 
dowali artystom organizatorzy. Na ich koszt udało mi sie uczestni­
czyć w dwu biesiadach, a ja byłam (przedostatni dzień przed 
powrotem do Pols!ti) biedna. jakbym ślubowała ubóstwo. 

Wszystko jednak zakończyło sie pomyślnie: Na wielkie i bez­
płatne żarcie zdążyłam, a na dodatek realizato'."ZY nieszczesne!(o 
filmu zafundowali mi jeszcze Różice - cudowne. cze1"1A•one (po 
ichniejszemu: czarne) wmo. 

Poczitelja z wiadomego powodu prawie nie obejrzałam . Z nie­
ba zresztą lal się żar. meclety były za w'ysoko i za daieko dla 
moich obcasów. Udało mi sie zwiedzić jedynie tuteiszą galerie 
obrazów. W Poczitelju znajduje sie Mię<lzynarodowy Dom Prac.v· 
Twórczej. Od wypoczywa;ących tu malarzy wymaga sie. aby 
pozostawili galerii jedno ze swych zainspirowanych pysznymi wi­
dokami płócien. 

STARY MOST 
-. 

Spośród miast i miasteczek, które zwiedziłam. naiwieksze wra­
żenie WYWarl na mnie swsnastowieczny, turecki Mostar. (Most 
Stary). ów stary most. od którego nazwe przyjęło miasteczko. 
to cudo z biatego kamienia łaczące dziś o.rzegi Naretwy, a daw­
niej islamską i chrześcijańską część osady. ów most nie tylko 
Jednak łączył, lecz także i dzielił. Ma swoje romansowi! legendy. 
Było to ponoć ulubione miejsce samobójstw młodzieży płci oboi­
ga, która ze względu na różnice w wierze -nie mogla sie poła­
czyć węzłem małżeńskim. Zdesperowani kochankQwie skaczae 
z mostu ginęli w spienionej i lodowatej Naretwie. Mostar jest naj• 
cieplejszym miastem Jugosławii. W lecie nader rzadko tempera­
tura spada tu poniżej 45 stopni Celsjusza. zima natomiast tem­
peratura zerowa traktowana jest jako cieżki mróz. PrzepłJT'.va­
jąca · przez gród Naretwa jest jednocześnie jedna z najchłodniej­
szych rzek. Jej temperatura prawie nigdy nie iest wyższa niż 
7 stopni Celsjusza. Jugosłowianie bardzo lubią wywczasy w Mos­
tarze. Turyści z Polski przyjezdżaja tu od wielkiego dzwonu. 
Bardziej ich ciggnie oddalony zaledwie o godzinę drogi Adriatyk. 
Pr~ed wycieczka do Mostaru jedna z najwybitniejszych poetek 

Jugosłowiańskich, Dara Sekulicz. powtedLiala mi. iż zobaczę jed­
no z najpiękniejszych miast Hercegowiny, a tak naprawde to i je­
den z najpiękniejszych zakątków świata. Przyznaje, że ie.i nie 
uwierzyłam. Okazało się, że miała rac.ie. Prosze $Obie wyobraziq; 
jasnoniebieskie niebo, wysokie, dzikie góry oraz wtopione w kral• 

obraz strzeliste. białe minarety i smuklejsze niż nasze topole. 
ciemnozielone, prawie czarne cyprysy. I jl:!szcze Naretwa. Zielona 
jak szmaragd. W Sarajewie było chłodno, nawet zimno. Tu w 
kontemplacji nie przeszkadzał mi nawet tropikalny upal. 

TAlC. lA TO PRZEżVŁAMt 

Odpowiedzialny za moje dobre samopoczucie podczas Zjazdu 
Orhan Wasilewski towarzyszył mi wiernie podczas ofic:jalriych 
wystąpień. Na spotkaniach towarzyskich radzić sobie musiałam 
sama. Swego czasu dość biegle władałam francuskim. Później. 
kiedy już całkiem serio za.iełam sie di:iałalnościa Przeltładowa 
z literatury rosyjskiej ruszczyzna stała mi się bliższa. Tak mi sit 

przynajmniej wydawało. Nie wziełam pod uwagę faktu, iż tłu­
maczone przeze mnie teksty mówiły najczęściej o miłości. teskno­
cie, rozstaniu, spotkaniu, urodzie ukochanego czy ukochane.i. Od­
twarzane przeze mnie wypadki liryczne roz.!(ryWały sie na tle roz­
buchanej przyrody. więc zamieci śnieżne;, burzy z błyskawicami~ 
w najbanalniejszym razie podczas nocy gwiaździstej. Słownictwo 
więc jakie opanowałam całkiem nie nadaje sie do towarzyskiej 
konwersacji. Kiedy przyszło mi rozmawiać z przemiłym i świet­
nym poetą, Włodzimierzem Cypinem (był niedawno w Lodzi) ze 
zgrozą skonstatowałam, że mówie językiem niesłychanie ubogim. 
Ale przecież Polak potrafi! Spiełam sie, wzielam w garść i za­
częłam gadać: blyskothwie. swobodnie, dużo i prędko. Tylko że 
jak spostrzegłam, mina mojego interlokutora była wciąż mniej 
wyraźna. Dopiero, gdy iuż ~ie nagadałam do syt11 pojełam. że 
posługuję si ę wcale nie rosyjskim. ale swoistym i śmiesznym 
volapikiem, złożonym ze słów białoruskich - tak zaowocowały 
długie miesiące spędzone nad tekstami Jakuba Kotasa - i ukraiń­
skich, które to poznałam tłumacząc wiersze Lesi Ukrainki. Jakoś 
jednak się rozumieliśmy. 

Z Algierką, a wlaściwie z zamieszkująca Algier Francuzlła 
rozmawiałam w jej języku rodzimym, rozumiejac naturalnie 
piąte przez dziesiąte, bo pani Miriam. to nader energiczna dama. 
więc ciągle zapominała, iż ma do czynienia z cudzoziemka. do 
której trzeba mówić wolno. wyraźnie. konstruujac: przy tym WY• 
powiedzi maksymalnie proste. 

Z Johnem Kendrickiem, jako że on oprócz angielskiego znał 
tylko niemiecki dogadywałam sie... po serbsku. Kendriclt to nie 
tylko poeta, reżyser telewizyjny i aktor, ale i sportowiec. Jako 
taki brał udział w Sarajewskiej Olimpiadzie z 1984 r. Sportem 
się nie interesuję (mam w . domu szalejąca dwójke kibiców. wiec 
uważam, że to wystarczy), a na dodatek jestem osoba dobrze wy­
chowaną, więc nie spytałam Johna w iakiej konkurencji starto­
wał i jaki wynik osiągnął. Myślę, że mu sie powiodło. bo bardzo 
się tym swoim udziałem w igrzyskach chwalił. 

Podczas Sarajewskiego Spotkania zdarzały mi sie momenty 
ostrej tęsknoty za domem. Kiedy się jednalt wypełniły dni i przy­
szło wracać, przyznaję, było mi trochę ial. Gdy iuż dojechałam 
moja kuszetką, którą tym razem zafundowali mi organizatorzv. 
do Belgradu, znów o mocno niestosownej porze (byłam na miej­
scu o 7 rano) zaczęłam zawracać głowę Romualdowi Czubackie­
mu, który notabene dzielnie znosił towarzystwo nie tylko mo­
~e, ale 'i Floriana Nieuważnego i Zygmunta Stoberskiego, bośmy 
się w budynku ambasady znów spotkali. Zygmunt Stoberski. on­
giś ambasador PRL w Jugosławii. zna Belgrad .ial11 własna kieszeń. 
Oprowadzi! więc nas po najpiękniejszych zakątkach miasta. Trzy­
małam się dzielnie. póki nie nadszedł czas odfrunięcia. Samolot. 
jakby wyczul, że go nie lubi'ę: bez przerwy wpadał w jakieś 
dziury powietrzne, potem zaś wzbiiał sie na wyższe pułapy li­
cho wie po co. Okropność. 

Na Okęciu oczekiwał mnie maż z Murzyniątkiem, które to po 
bliższym przyjrzeniu okazało sie mo]a Joasią. Prawdziwa niespo­
dzianka czekała mnie jednak dopiero w domu. Mieszkanie. zda­
niem męża i dziecka. wydmuchane. wychuchane na mój przyjazd 
wyglądało zupełnie tak, iakby właśnie w Lodzi ziemia sie trzesł!l. 
Ukochany kundel swojej pani. który czasem przypominał teriera.. 
wyglądał ca'łkiem, a to ze względu na linie. iak wyżeł. Zaprowa­
dzenie ładu i porządku odłożyłam jednak na· stosownieisze czas:v. 
zbliżał się bowiem Lódzki Festiwal Poezii. a dla pani domu. co 
strasznie nie lubi zmYWać, każda okazja, która pozwoli tego aku­
rat nie czynić, jest dobra. 

Po powrocie do kraju przeczytałam świetnie napisana · ksiażke 
mojej przyjaciółki, znakomite; poetki Lucj1 Dani'!!lewskiei .. Kwia­
ty dla Sneżany" (Poznań 19P.5) . Okazało się, iż na kilka lat przede 
mną w sarajewskim festiwalu uczestniczyła właśnie Lucia. Roz­
kochana w Jugosławii jej i między innymi sara.iewskim spotka­
niom poświęciła swą prozę. Wielka mi &prawiła swoja książka 
frajdę. 

A w Sarajewie było pięknie. uroczyście i wzrusza.iąco. 
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Wydział prasowy Watykanu opublikował 2 marca 1981 r. o­
świadczenie, które było zagadką dla wielu obserwatorów. Wszy­
s~ki kato.likom przypominano w nim postanowienia prawa ka­
nonicznego odnoszące się do wolnomularstwa oraz to, że obowią­
zujący kodeks ,,zabrania katolikom pod karą ekskomuniki wstę­
powania do stowarzyszeń masońskich lub podobnych", Zagadko­
we w tym oświadczeniu było to, że nie było żadnego aktualnego 
powodu do opublikowania czegoś taktego. Postanowienie mó­
wiące, że niedopuszczalna jest przynależność katolika do loży 
masońskiej i grożące za to automatyczną ekskomuniką obowiązy­
wało od 1738 r. Dlaczego Watykan właśnie teraz, w marcu 1981 r~ 
ponownie zwrócił na to uwagę? Odpowiedź nie kazała długo na 
siebie czekać i pokazała, że wywiad wewnątrzkościelny funkcjo­
nuje przynajmn·ej tak samo dobrze, jak prywatna służba tajna 
Licio Gellego. Romunikat Watykanu nie powiedział oczywiście 
nic o tym, jłlk ci wszyscy dobrzy katolicy~ którzy znajdowali się 
na listach członków P2, powinni doprowadzić do zniknięcia ich 
nazwisk z tych wykazów zanim wpadną one w ręce władz wło­
skich. Dla członka P2, Roberto Calviego :i: tego nierozwiązalnego 
najwyraźniej problemu miały wyniknąć fatalne skutki. 

Kiedy dosięgnął go wreszcie jego los, mógł to - o ironio! -
zawdzięczać swoim stosunkom z Licio Gelłim, swoim protekto­
rem i obrońcą. W 1981 r. włoski aparat wymiaru sprawiedliwości 
ciągle jeszcze starał się wyjaśnić bliższe okoliczności zainsceni­
zowanego przez Sindonę \}prowadzenia siebie samego. Policja 
przeszukała 17 marca 1981 r. wielkopańską willę Gellego w 
Arezzo i jego pomieszczenia biurowe w fabryce włókienniczej w 
Giole. Funkcjonariusze aparatu ścigania poszukiwali dowodów na 
to, że Gelli maczał palce w zorgan_izowalliu tajnej wizyty Sindo­
ny w jego starej ojczyźQ.ie; to, co znaleźli, było kluczem do źró­
dła wszelkich nieszczęść i wszelkiego zła, do skandalu. W szafie 
pancernej Gellego odkryli dossier i tajne dokumenty ll'ządowe. 

Listę członków P2 czytało się dosłownie jak włoskie „Who's 
who". Siły zbrojne reprezentowało na niej 50 generałów i admi­
rałów, aktualny rząd - dwóch wysokiej rangi ministrów; do 
nich dochodzili jeszcze przemysłowcy, dziennikarze (wśród nich 
redaktor naczelny CORRIERE DELLA SERA i liczni redaktorzy 
tego pisma), 36 deputowanych do parlamentu, gwiazdy piosenki, 
naukowcy i wysocy urzędnicy policji. Było to państwo w pań­
stwie. Często mówiono, że Gelli planował rozciągnięcie swojej 

• kontroli nad Włochami. Nie jest to zupełnie słuszne: on m i a ł 
je już pod kontrolą. 

Funkcjonariusze aparatu ścigania nie znaleźli jednak tadnych 
~Jadów samego wielkiego mistrza. Przygotowania d& tej akcji 
prowadzono w najściślejszej tajemnicy, co oznaczało, że wiedzieli 
o nich tylko nieliczni, godni 'zaufania wyżsi funkcjonariusze po­
licji i - oczywiście - Licio Gelli. W porę więc wyjechał do 
Ameryki Południowej. 

Skandal, jaki po tym nastąpił, doprowadził do upadku rządu , 
ł nadał znacznego przyspieszenia dochodzeniom prowadzonym 
przez mediolański wymiar sprawiedliwości przeciw Calviemu. 

_ Sędziego Muccię zastąpił jego kolega, Gerardo d' Ambrosio. Od 
:zamordowania sędziego Alessandriniego miiięły ponad dwa lata 
- dwa lata bezczynności. Nowy sędzia śledczy, który mógł oprzeć 
się na kompromitujących dokumentach znalezionych w szafie 
pancernej Gellego, po dwóch miesiącach był z dochodzeniem już 
tak daleko, że mógł aresztować Calv!ego i osadzić go w celi 
więzienia w Lodi. 

Teraz rozległ się apel do wszystkich dobrych przyjaciół o 
' przyjście z pomocą człowiekowi, który tak często pomagał innym 
wyjść z kłopotów {finansowych); po aresztowaniu Calviego głos 
w paTlamencie podniesli Bettino Craxi, silny człowiek w Partii So­
cjalisitycznej, 1 Flaminio Piccoli, przywódca Partii Chrześcijańsko­
-Demokratycznej, wyrażając się pozytywnie o 11amym aresztowa­
nym i jego banku. Watykan zachował milczenie. Było to zrozu­
miałe o tyle, że musfał on poświęcić całą swoją uwagę znacznie 
ostrzejszemu kryzysowi: siedem dni przed aresztowaniem Calvie­
go papież Jan Paweł II napotkał na Placu św. Piotra Mehmeta 
All Agcę, co o włos nie skończyło się śmiercią głowy Kościoła 
rzymskok: olickiego. 

Podczas gdy katolicy na całym świecie modlili się, by papież 
przeżył, Roberto Calvi w swojej celi więziennej łamał sobie gło­
wę nad problemem., który o wiele bardziej leżał mu na sercu: 
nad swoim własnym przetrwaniem. Przez swoją rodzinę zaczął 
wywierać nacisk na Marcinkusa; Watykan powinien, jak chciał 
tego Calvl, przyznać publicznie, że przez całe lata współpracował 
z nim ręka w rękę. 

Po wielu daremnych telefonach synowi Calviego, Carlo uda­
ło się wreszcie osiągnąć Marcinkusa. Wyjaśnił biskupowi' z na­
ciskiem, jak poważna była sytuacja jego ojca i jak bardzo po­
mogłoby mu "dyby Watykan przyznał się do swojej współodpo­
wiedzialności. Z uwagi na bardzo rygorystycznie strzeżone w 
Szwajcarii tajemnice bankowe należący do Calviego Banaca del 
Gottardo w Lugando nie mógł ujawnić prawdy, ale Bank Waty­
kański jest sam sobie panem, a więc stosownymi oświadczeniami 
mógłby pośpieszyć Calviemu z pomocą. Marcinkus nie myślał 
jednak o publicznym przyznaniu się do współodpowiedzialności. 
Synowi Calviego oświadczył więc: „Jeżeli byśmy to uczynili, 
wówczas ucierpiałyby nie tylko IOR i reputacja Watykanu. 
Stracilibyście rzy tym również wy, ponieważ nasze problemy są 
także waszymi · .oblemami". 

Tak też było w rzeczywistości: oba banki były ze sobą wew­
nętrznie powiązane, i to już od lat. Biskup. Marcinkus s~an~ł 
przed dylematem. Powiedzenie prawdy oznaczałoby narazen1e 
Watykanu na gniew włoskiej opinii publicznej. Milczenie ozna­
czałoby zostawienie na lodzie Calviego połączone z nadzieją, że 
tajemnicą pozostałoby głębokie ł utrzymujące się nadal uwikłanie 
Watykanu w ciemne interesy Calviego i ie po jego procesie zno­
wu przeszłoby się nad tym do porządku dziennego. Biskup Mar­
cinkus zdecydował się na tę ostatnią drogę. Bez wątpienia w 
podjęciu tej decyzji odgrywało rolę rozważanie, że ze wszystkich 
kryminalnych · poczynań Ca1viego tylko dwa były przedmiot~m 
zbliżającego się procesu: przypadek „Toro" i przypadek „Cred1to 
Varesino"; Calvi sprredał sobie samemu po bardzo zawyżonym 
kursie akcje obu tych firm. W trakcie tej operacji Calvi popełnił 
przestępstwo polegające na nielegalnym wywozie kapitału z 
Włoch. Mediolański wymiar sprawiedliwości miał nadzieję że w 
tym przypadku będzie mógł udowodnić mu naruszenie przepi­
sów. Marclnkus ze swej strony Uczył na to, że jeżeli zaintereso­
wanych nie zawiodą nerwy i będą milczeli, ~szystko będzie mo~­
na zakwalifikować jako drobny wypadek przy pracy bez powaz­
nych następstw. Calvi nie był tak ufny, jak jego porywczy przy­
jaciel od interesów z Watykanu. Za malg pocieszając~ uważał je­
go hasła o potrzebie przetrwania. Tymczasem w m1ęd~ynaro.do­
wym świecie bańkowym mocno potrząsano z niedowierzaniem 
głowami, że Roberto Calvi ze swej celi więziennej nadal kiero­
wał interesami Banco Ambro~iano. 

Siódmego lipca wymiar sprawiedliwo§ci oskarżył oficjalnie Mi­
chele Slndonę o podżeganie do marnotrawst~a (na G~orgio Amb­
riosolim) Szczególnie interesująca jest reakcJa Calv1ego na ten 
fakt· następnego wieczoru podjął próbę samobójstwa. Zażył 
środki nasenne i 'podciął sobie żyły, Motywy tego wyjaśnił po­
tem następująco: „.„z czegoś takiego, jak rozpaczliwy impu~s 
wewnętrzny. Poniewa:t. we wszystkim, co mi wyrządzono, me 
było ani krzty sprawiedliwoścL Nie mówię tu o procesie". Gdy­
by rzeczywiście chciał odebrać sobie życie, wystarczyłoby mu 
tylko przemycić do swojej cell i zażyć zalecaną p~ze~ Gelle_go 
dawkę naparstnicy. Nie wywarło to specjalnego wrazema na Je­
go sędziach. Dwudziestego li1 ·a skazano go na cztery lata po­
zbawienia wolności t grzywnę w wysokości 16 mld lirów. ~e­
go adwokaci natychmiast odwołali się od tego wyroku i Calv1e­
go za kaucja wypuszczono na wolność. W ciagu tvgodnia po 
zwolnieniu z wiezienia rada nadzorcza Banco Ambrosiano jed­
nomyślnie zatwierdziła go na stanowisko dyrektora genera~nego 
banku. W międzynarodowym świecie bankowym znowu z niedo­
wierzaniem potrząsano głowami. Było tak. iak oowiedzlał to 
biskup z Chicago: przeszło sle nad tym do porządku dziennei::o 

P 2 najwyraźnie1 nadal była czynnikiem władzy. Włoski Bank 
Państwowy nie poniósł żadnych zastrzeżeń wobec oowrotu Cal­
viego na jego stanowisko. Rzad włoski nie poczynił żadnych orzy­
gotowań, by położyć kres tei zlej grze. w wyniku której na cze-
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le jednego z największych banków w kraju stal człowiek ska­
z:my za poważne uchybienia finansowe. 

Z krytyką wystąpił j.eden jeclyny bankier: Roberto Rosone. u­
rzędujący dyrektor Banco Amhrosiano. doradzał pilnie włosk ie-, 
mu Bankowi Państwowemu. by zabiegał o odwołanie Calviego 
i zas•tąpienie go byłym przewodniczącym zarządu banku, Ruggie­
ro Mozzaną. Włoski Bank Panstwowy r>0został iednak gluchv. 
przejęty najwyraźniej szacunkiem dla potęgi P 2 i wpływów po­
lit:-;:cznych, jakie z b ieg:em lat kup · ł sobie Calvi. 

Druga potencjalnie zagraża.laca imperium bankowemu Calvie­
go sytuacja wytworzyła się w Peru i Nikaragui Ab.'' •morać 
się z nią Calvi zmobilizował pomoc Marcinkusa. Podczas proce­
su biskup odmówił mu wszelkie.i pomocv. ale teraz był >{otów 
udzielić wsparcia. by zapobiec uiawnieni11 operacU kryminalnych 
przeprowadzonYch wsoólnte przez nich oba. 

W czasie procesu Calviego Watykan po:iał do publicznej wia­
domości, że papież Jan Paweł II powołał komis.ie sklada.iaca s•e 
z 15 kardynałów l postawił przed nią zadanie zbadania finan­
sów Kościoła rzymskokatoUckiego, W rzeczvwisto5ci komisia ta 
miała za zadanie opracowanie orooozyc1i umożliwiaiac.vch po­
mnożenie dochodów Watykanu. 

Biskup Paul Marcinkus nie wchodził w 1ei skład; mial 1ed­
nalt uczucie, że jako szef Banku Watykańskiego może wnief.ć 
du-ży wkład w jej prace, jeśli chodzi o zawiłe problemy finan­
sów watykańskich. Wielokrotnie prowadził rokowania z tvm­
czasem skazanym i wynuszczonym na wolność za kaucja Cal­
Vim. Efektem rokowań było oficjalne opublikowanie przez B:mk 
Watykariski informacji. że jego zadlużenie jest o prawie mili3rc.l 
dolarów ·większe. niż dotychczas zakładano. Odpowlada?o to do-­
kładnie sumie wierzytelności banków Calvicgo w P 0 ru i Nika­
ragui, a dokładniej mówiąc kredytów, które zapewniły one wie­
lokrotnie wspomnianym iuż · pozornvm firmom panamskim. Gwa­
.rancje tych ogromnych kredytów były równe zeru. Dla odpo­
wiedzia1nych w Peru i Nikaragui było to strru;zne. Kto zapłacił­
by w razie czego rachunek? Do kogo konkretnie należały te ta­
jemnicze firmy panamskie? Kto pożyczył sobie tak dużo plenie­
dzy nie mając żadnego zabezpieczenia? Martwili się przede wszy­
stkim kierownicy filii peruwiańskie.i. gdyż ich wierzytelności o­
piewały przecież na okrągłą sumę 900 mln do!arów. 

Tak wyglądały sprawy, kiedy w sierpn;u 1981 r. Calvl i Mar­
cin'kus zainscenizowali swoje największe :iszustwo. 
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„W imieniu Boga" 
-tajemnieza- śmierć 
Jana· Pawia I 

Dokumenty mialy by~ znane 1ako .. listy patronackie". Nie na­
dają się one do tego, by wzbudzić u Jakiegoś katolika zaufania 
do moTalnej nieskazitelności tych w Watykanie. Dokumenty te 
noszą nagłówek firmowy Instituto per le Opere Religiose i da­
tę 1 września 1981 r. Ich adresatami były Banco Ambrosiano 
Andino w peruwiańskiej Limie i Ambroalano Group Banco Co­
mercial w N' karagui. Tekst przygotowany i podpisany na pole­
cenie biskupa Paula Marcinkusa l)rzez Luigi Menniniego i Pel­
lefrino de Strobla brzmi: 

„Szanowni Panowie. 

niniejszym potwierdzamy, że bezpośrednio lub oośrednio kon­
trolujemy większość udziałów w niżej wymienionych (Iirmach) 
Manie S. A.Luksemburg 
Astołfine S. A .• Panama 
Norderop Establishment Liechtenstein 
U. T. C. United Trading Corporation. Panama 
Bellatrix S. A .• Panama 
Starfield S. A.. Panama 
Belrose S. A .• Panama. 

Potwierdzamy także fakt uidłużenia (tych wymien onych 
firm), u Panów w wysokości wynikajacc1 z zalaczonego wyka­
zu sald na 10 czerwca 1981 r." 

Z załączonego wykazu wynikało. że zadłużenie wvmienionych 
firm u samej tylko peruwiańskiej filii --Ambrosiano wynosiło 907 
mln dolarów. 

Personel kierowniczy w Nikaragui i Peru odetchnął z ulgą. 

Ludzie ci mieli teraz wykazane czarno na białym. że tak wiele 
pieniędzy był im winien nikt inny, jak sam Watykan. Tvm sa­
mym za długi te ręczył Kościół rzyms.ltokatolicki. Lepszych 
gwarancji nie mógłby sobie tyczyć żaden bankier. 
Cała sprawa miała tylko .ieden mały haczyk. Dyrektorzy ban­

ków w Peru i Managui nie wiedzieli wszystkiego. Był jeszcze 
jeden lisi Napisał go Roberto Calv! z data 27 sierpnia 1981 r. 
Adresatem był Bank Watykański. Marclnkus otrzymał go zanim 
Bank Watykański przyznał sie do swoiej odpowiedzialności za 
wspomniane wyżej miliardowe długi. t.ist Calviego zawie,rał 
najpierw formalną prośbe o owe listy oatronackie. w którvch 
Watykan miał dać do zrozumienia. że jest właścicielem firm 
luksemburskich, panamskich i w Liechtensteinie. Z wvznania 
tego, jak wyraźnie zapewnił Cslvi. _nie wynikna iednak dla 
lOR żadne zobowiązania". Jego list kończyło zapewnienie, że 
Bank Watykański, niezależnie od tego, co Się wydarzyło. nie po­
niesie „w przyszłości żadnych szkód lub strat". Tym samym ;,o­
tajemnie znowu zwolniono Bank Watykański od odoowiedzial­
ności, którą oficjalnie miał przyjąć. 

T.o pouf•ne pismo Calviego do Marcinkusa mogło uzyskać ja­
kieś znaczenie prawne tylko wówczas. l(dy o 1e~o istn:eniu i 
dokładnej treści poinformowano dyrektorów filii Ambrosiano w 
Peru i Nikaragui. Ponadto ta umowa między Calvim i Marcin­
kusem wymagałaby zatwierdzenia wiekszościa ~losów przez za­
rząd Simco Ambrosiano w Mediolanie. Wreszcie. aby uzyskać 
moc prawną, jego pełna treść oowinna bv~a być orze~Az:lna _do 
wiadomości akcjonariuszom Banco Ambros1ano, włącznie z wie­
loma małymi akcjonariuszami w Mediolanie i okolicy. 

Porozumienie między Cslvlm i Marcinkusem w formie udo­
kumentowanej w obu listach spełniało• bez watpienia kryteria 
przestępstwa kryminalnego. Fakt. że historia ta zrodziła sie do­
kładnie w trzecią rocznicę wyboru Albino Lucianiego na OBilie­
ża, nadaje całej sprawie 1eszcze bardzie1 plurotaw.v charakter. 
Człowieka, który postanowił zlikwidować korupcje w Watykanie. 
zastąpił na tronie papieskim ktoś, kto z całego 11crca wierzył 

biskupowi Marcinkusowi. 
Do kolejnego makabrycznego zbiegu okoliczności doszło. kiedv 

~8 września 1981 r.. w trzecia rocznice śmierci Albino Luclanie­
go papież Jan Paweł II mianował Maroinkusa zasteoca l'lrze­
wodniczącego komisji pontyfikalnej dla państwa watykańskieao. 
Oznaczało to nic innego, jak tvlko to. że Marclnkus został prak­
tycznie gubernatorem lub szefem rzadu oaństwa watvkańskiel-(o. , 
Objęcie tego stanowiska bvło automatycznie związa'le z nomi­
nacją na arcybiskupa, Obok swel!:o noweco urzedu Marcinkus za­
chował dotychczasową funkcje szefa Bar.ku Watykańslcie.~o . 

Jego pochodzenie litewskie. iego tradycyjnie bliski stosunek z 

Polakiem i znaJomość trudności ieii:o naronu. 1el!o osobi >ta bli­
skość z papieżem z uwagi na ice'nione runkc le oso i:is~ego oc~ll'O­
niarza i „szefa bezpieczeństwa" podczas podróży zagraniczn ·:ii. 
wszystko to razem spowodowało. że Paul Marc1nkus zn~la.zł ••• 
osob ie Karola Wojtyły najpotężni e}szego protek tora i obroi1cę, 

jakiego mógłby sobie tylko życz:vć członek Kurii. W oficjalnym 
stanowisku Watykanu Sindona. Calvi i im podobni są złoczyń­
cami, na któp:ch wyrafinowane oszustwa dali sie l'tahrać n:iiwni. 
prostoduszni duchowni. Istn ieją tu tylko dwie możliwości - al­
bo Marcinkus przez lata całe okłamywał papieża J"lna Pawła II 
i pozostawia? go w nieświadomości. albo był on i iest we wsz7-
stko wtajemniczony; w tym wypadku sam powinien stanać nod 
pręgierzem. 

W tym samym czasie. gdy Karol Wojtyła ze swoja godna u­
wagi charyzmą przed całym światem oświadcza. , że mezczyzna. 
który z pożądaniem. przygląda się swoiei wla:snei żonie może 
przez to bardzo łatwo dopuścić sie wewnętrznego cudzolóstwa. 
Marcinkusowi udało sie nadal uwodzić wielu bankierów tei:<> 
świata. Podczas gdy papież z Krakowa wskazuie Kościo!owi ka­
tolickiemu . kierunek (do tylu) oświadczaiac. że rozwiedziony I , 
ponownie ożeniony katolik może przyjąć komunie tylko wów­
czas, gdy powstrzymuje sie od wszelki ~h stosunków plciow:1~ch 
ze swoim nowym partnerem w małżeń ~rwie. bankierzy uapieża 
okazali się mało wybredni przy wyborze partnerów. z którymi 
chcieli utrzymywać stosunki 

Po wyborze Wojtyły niekatolik i ateista Licio Gelli wielokrot­
nie demonstrował swoją istniej ąca nadal potege i nieprzerwana 
cha~yzmę. Nikt nie nazwałby go zastępca Boga, ale wielu iesz­
cze dziś zerwałoby się i tańczyło tak. .iaK zagwizdałby ~m Licio 
Gelli. 

Ze swojej siedziby w stolicy Urugwaju, Montevideo, Lic10 Gel­
ii utrzymywał stały kontakt z Roberto · Calvim. Wielki mistrz, 
który ciągle jeszcze pociągał za ważne sznurki i ciągle ieszcze 
wymuszał na bankierze duże sumy pieniędzy, telefonował czę­
sto, kiedy Calvi przebywał w swojej willi w Arezzo. żona Cal­
viego, Clara i jego córka. Anna potwierdziły, że poza nimi nu­
mer telefonu znali tylko Gelli i Umberto Ortolani - .. czerwon.i' 
telefon" P 2. Gelli nigdy nie wymieniał swego nazwiska. i:ldY 
przy telefonie byla pani Calvi lub któreś z .ie.i dzieci i pytali. z 
kim rozmawiają. Używał zawsze określonego pseudonimu: Lu-
ci ani. 

Wielki mistrz P2 używał w kontaktach z Calvim riseudoni­
mu Luciani już od 1978 r. Dlaczego właśnie tego nazwiska? Czy 
jako pozostałego wspomnienia o określonym wydarzeniu? Czy 
jako stałej, dyskretnej groźby, że on. szantażysta par excellen­
ce, znał bliższe szczegóły tego ·wydarzenia i mógłby ujawnić swo­
ją wiedzę, jeżeli nie otrzymywałby regularnie wystarci;ajacych 
ilości pieniędzy? Bez wątpienia Gelli otrzymywał pieniadze tak 
jak do tej pory. Calvi płacił mu aż do gorzkiego końca. Badt 
co bądź wielki mistrz Calvi wpadł we Włoszech i musiał osiaść 
w Ameryce Południowej; a włoski aparat wymiar-.1 sprawiedli­
wości ścigał go z wielu przyczyn: dlatego nie mó~ł zapewnić Cal­
viemu dużej protekcii. Za co wiec te miliony dolarów. które po 
każdym telefonie „Lucianiego" wpłyWały na konta Geliego" 
Calvi oceniał. że na końcu . Gelli i Ortolan! zebrali okolo 500 
mln dolarów. 

Kilka miesięcy przed wybuchem skandalu z P 2. a więc . w 
czasie, kiedy wielki mistrz przebywał jeszcze we Włoszech. Cal­
vi podjął zupełnie wyraźnie próbę zerwania wszelkich mostó\v 
do Gellego. Dlaczego unikał podchodzenia do telefonu? Dlacze­
go członkom swojej rodziny polecił by mówili, że jes·t chory lub 
nie ma go w domu? Sadząc z wypowiedzi rodziny Calviego. 
Gelli, nienasycony zbieracz ta.iemnic i kompromituiacych infor­
macji, musiał mieć coś, co umożliwiło mu trzymanie Roberto 
Calviego w ręku. Cóż to musiała być za tajemnica. która znał 
Gelli, i jaka okropna musiała ona być. skoro Calvi na samo tyl­
ko wspomnienie nazwiska Gellego pocił ie ze strachu na calym 
ciele? 

Gelli panował nad Calvim aż do jego śm erci. Kiedy zagwizdał, 
Calvi podrywał się, W końcu 1981 r., na ~yczenie Calviego sta~ 
nowisko jednego z zastepców przewodniczącego i:arzadu Banco 
Ambrosiano objął Carlo de Benedetti. dyrektor generalny firmy 
Olivetti. Calvi słusznie obiecyWał sobie po tvtii człowieku po­
zytywnego WRływu na wizerunek Banco w· 6czach oolnii publi­
cznej. Gelli i · Ortolani w Urug,va.iu odnotowali natychmiast te 
nowość z przeraż.eniem. Prawor1ądny człowiek w zarzadzie - to 
kłóciło się z ich zamiarem kontynuowania olądrowania Banco 
Ambrosiano. 

„Luciani" chwycił za słuchawke i wybrał numer prywatneS(o 
telefonu Calviego w willi w Arezzo. Od tego momentu Calvi •?­
trudniał życie człowiekowi z Olivetti. któt·ego sam sprowadził do 
Banco Ambrosiano. „Musi pan być szczególnie ostrożny"', oo.: 
wiedział do Benedettiego, .. P 2 kompletu1e pana dossier. Rudze 
panu być ostrożnym, ponieważ wiem o tym". Niecały m1es1ac 
później Benedetti zrezygnował ze swej funkcji w zarządzie Ban-
co Ambrosfano. ) 

Grupa akcjonariuszy Banco Ambrosiano z Mediolanu wysłała 
do Jana Pawła II obszerny list ze skargą. zaopatrzony w szcze­
gółowy, dokumentujący wszystko załącznik. List nosił date 12 
sierpnia 1982 r. i był jednvm niszczącym atakiem na bank. 
Wskazano w nim na stosunki miedzy Marcinkusem. Cah·im. 
Gellim i Ortolanim. Akcjonariusze byli oburzeni szczeg6lnie tym, 
że właśnie ten kiedyś zacny. katolicki Banco Amhrosiano i Bank 
Watykański wdały się w sojusz z itak niecnymi ludźmi. ( „). 

List kończył się usilną prośba do papieża Jana Paw?a n o ra­
dę ! pomoc. Mimo że papież mówi wieloma iezykami. w t-rm 
także włoskim. mediolańczycy dali orzetłumaczyć list na nolski 
i poczynili niezbędne kroki gwarantujące. by ani nastenca Vil­
lota, Casaroli, ani ktokolwiek innv z aparatu Kurii nie miał 
możności przechwycenia go zanim trafi?'1v w ręce papieża. Auto­
rzy listu do dziś daremnie czekaja na "doowiedź. Nie otrzymali 
nawet formalnego potwierdzenia. że ich list dotad do adresata. 

Calvi wiedział o tym liście i wiedział także. iż napisano go I 
wysłano za zgodą jego urzędujacego dyrektora. zasteocy orze­
wodmczącego zarzadu, Roberto Rosone':l. Ze swoim przyjacie­
lem, z .którym był po imieniu i bratem z loży P 2. Flavio Car­
bonim rozrn.awiał o niebezpieczeństwie, iqkie sprowadzały na 
bank starania Rosone'a o zaorowadzenie porzadku. 

Flavio Carbonl miał wszędzie dobrycn przyjaciół I stosunki. 
Do jego zaufanych należeli także obaj królowie podziemia rzym­
skiego. Danilo Abbruciati i Ernesto Diatavelli. 

Rankiem 27 kwietnia 1982 r„ kilka minut przed ósma. Roso­
ne wychodził ze swego mieszkania. Miał szczęscie. że mieszkał 
bezpośrednio nad filia Banco Ambrosiano. która iak \\':;zystki~ 
banki włoskie iest cała dohe strzeżona {przez uzbrojony oerso­
nel. Kiedy Rosone wyszedł na ulice. zb iżyl si'? do niego iakiś 
człowiek i otworzył ogień. Rosone trafionv .w nogi uoadt na zie­
mię. Strażnicy bankowi odpowiedzieli ogniem. Kilk'.a sekund oót­
niej na ziemi leżał również zamachowie~. Był martwv. Bvł nim 
Danilo Abbruciati. 
Następnego dnia po próbie zabóistwa Rosone'a . 28 kwiietnia 

Flavio Carboni przekazał pozostałemu przy żvciu drugiemu sze­
fowi rtymskiego podziemia 530 OOO dolarów. Zad::inie zostało 
wprawdzie spartaczone. ale Calvi był c(:lowiekiem. który nłacił 
swoje rachunki - oczywiście oieniedzmi należ~cymi do innyćh . 

_Calvi. który bez wątpienia oolecil zamordować swoier;:o za­
śtępcę. pośpieszył sie z odwiedzeniem rannego i nie zaoorr.nial 
przy tym także o obligatoryjnym bukiecie kwlató•v .. M::iclonna 1 

Cóż to za świat zwariowanych Chca nas za~tras;vć Robprto. bv 
w ten sposób zdobyć w swoje ręce grupę, która iest warta 20 0"00 
miliardów lirów". 

C.D.N. 

Fragmenty ksicrilci Davido VofloDa 
„In God's Nome" 
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laczego okrucieństwo? Instynkt myś­
liwski jest jednym z najstarszych. Nie 
będę go porównywać z instynktem 
przedłużenia gatunku, jednakże przez 
wiele tysiącleci przedłużenie gatunku 
zależało od tego, jak powiodło się myś-

liwym plemienia, od tego ile zdobyczy przy-
nieśli. . 
Łoziński poruszał się po hallu hotelu nie-

śpiesznymi, miękk!imi krokami. , Równie mięk­
kie, płynne były jego gesty, zaś aksamitny głos 
pełen szczerości przekonujący. Łoziński miał 
wygląd zewnętrzny człowieka, który po prostu 
nie może nie mieć racji. Nawet oklepany fra­
zes w jego ustach wydawał się odkryciem. Jed­
nakże Ratinow uporczywie nie poddawał się 
hipnozie. 
~ Puste słowa - powiedział wzr1,.1szając ra­

mionami ze zniecierpliwieniem. - Po prostu 
słowa, którymi chce pan zamaskować właściwy 
cel polowania, jakim jest zabójstwo. Pogoń i 
zabójstwo. 

- Niech pan posłucha - Łoziński wyciągnął 
rękę w geśde protestu - czy wyglądam na 
zabójcę? A Beniamin? A Margarita? 

- Nie wyglądacie, zgodził się Ratinow. - Ale 
to nie ma znaczenia. Macie w kieszeniach li­
cencje na zabójstwo, te wasze licencje na od­
strzał. 

Margarita uśmiechnęła się, popatrzyła na Be­
nia, a potem na swoje odbicie w lustrzanej po­
wierzchni stołu. 

- A propos, co pan jadł dziś na obiad? -
zapytał nagle Łoziński. ' 

Ratinow wykrzywił usta w grymasie lekce­
ważenia. 

- Wiem co chce pan powiedzieć. Tylko :te 
~zecz zupełnie nie w tym. 

Ale Łoziński nie zamierzał odmówić sobie 
przyjemności użycia przygotowanegó argumen­
tu. 

- A właśnie, że w tym. Dziś na obiad jadł 
pan sztukę mięsa wołowego. Wół ten nie tak 
dawno space:i;ował po zielonych polach z dzwo­
neczkiem na szyi. Miał dobrą mordę i ładne 
oczy. Może to rzeczywiście ok.ropne, ale przed 
usmażeniem na ruszcie uśmiercono go. lub jak 
kto woli - zabito, bo to jedno i to samo. 

- Nie należy mieszać zdobywania pokarmu z 
zabijaniem dla przyjemności. 

- Dlaczego tylko dla przyjemności? Czyż nie 
podoba się panu odzież ze skórek monsów? 
~ajdelikatniejsze jedwabiste futro, Nie da się z 
mm porównać żadnej imitacji. To przecież 
~rawdziwy cud przyrody. A' w jaki sposób ka­
ze pan regulować ich liczebność na planecie? 

- Nie sądzę, by bardzo potrzebna im była 
taka opieka -' sceptycznie zauważył Ratinow. 

. - I .nie ma pan racji. Krótko przed pojawie­
niem się człowieka na Dorianie populacja mon­
sów była bliska wymarcia. Prawie nie posiada­
ły naturalnych wrogów, co doprowadziło do 
zgubnych następstw. Wspaniałe warunki pogo­
dowe, obfitość pożywienia ,i w efekcie nieunik­
~i?na katastrofa - gwałtowny wzrost liczebno­
sc1, re~res i degeneracja gatunku. 

-. N1~zupeł;ile masz rację - cicpo powiedział 
Bemamm. ktory po raz pierwszy wmieszał się 
w spór. - Słyszałem inną opinię na temat 
przyczyn gwałtownego spadku liczby monsów. 
Prz:ypus7cza się, że przyczyną była epizootia. 
Jak1s wirus - mutant... Coś takiego zdarzało 
się niegdyś również i na Ziemi... 

- Większość w danym przypadku sądzi ina­
czej. 

- Powiedział pan: prawie nie posiadały na­
turalnych ,wrogów? - przerwał Ratinow - Co 
to znaczy „prawie"? 

- !o także nie w pełni jasny moment w e­
kolog~1 pl~nety .- uradowany możliwością prze­
rwama meprzyJemnego sporu Łoziński usiadł 
tak, by. je~nocześnie widzieć swego rozmówcę i 
Margaritę . 1 zaczął wyjaśniać. 

. ~o. „prawie" oznacza, że tak w ogóle to 
drapie~mk1 tu są, tyle że jest ich slosunkowo 
mało 1 gromadzą się w określonych strefach 
L:1su .. Cho~iaż warunki w tych strefach nie róż­
mą się mczym od warunków w innych rejo­
nach. 

- Rezerwaty? 
- Rezerwaty? - Łozit1ski ze zdziwieniem 

podniósł brwi, a potem uśmiechnął się. 
- Na to wygląda, że trudno wyobrazić sobie 

monsy w roli troskliwych panów · tych dra­
pieżników. Jeśli chodzi o poziom rozwoju to 
monsy znajdują się na poziomie o wiele niż­
szym od ziemskich koczkodanów, choć mają 2 
nimi określoną cechę wspólną. Dobrze rozwi­
nięte górne kończyny, na przykład. Ale już ich 
mózg jest wyj::itkowo prymitywny. Ale i pan o 
zagadkach planety może powiedzieć niemało. 
O ile wiem przyleciał pan na Dorianę nie dla 
rozrywki tylko w związku ze znalezieniem na­
skalnych rysunków? 

- Tak - kiwnął głową Ratinow - tylko te 
opowiadać nie ma jeszcie o czym. Nic jeszcze 
nie widziałem i nie mam nawet wyrobionej 
własnej opinii na ten temat. Znam te rysunki 
tylko z fotografii. Mam nadzit:?ję, że jutro w 
Mieście dowiem się o nich cżegoś więcej. Ale 
zagadka jest rzeczywiście niezła. Rozumu na 
planecie nie ma, a rysunki nie są takie znów 
stare. 

- .„nie odkryto - cicho powiedział Benia­
min. 

- Co pan powiedział? 
- Wydaje mi się , iż mówiąc o rozumie >vłaś-

ciwiej byłoby użyć zwrotu ,,nie odkryto". 
- Nie widzę szczególnej różnicy - zaopono­

wał Ratinow. - Specjaliści od Doriany gwa­
rantują, że rozumne istoty na planecie nie zdo­
łałyby . zostać nie z.auważone. Te rysunki to je­
dyny dowód. Rzecz jasna, jeśli to nie mistyfika­
cja. 
Otworzyły się drzwi i do hallu weszli ludzie 

w błyszczących od wilgoci pelerynach, z jedna­
kowymi plecakami i schowanymi w futerałach 
karabinami Przybyła jeszcze jedna grupa myś­
liwych. Ratinow podniósł się. 

- Przybył aerokar z miasta. Czas na mnie. 
Udanego polowania. 

14 ODGŁOSY 
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• • • 
Głos kierownika faktorii był monotonny i 

nudny jak deszcz bez przerwy· kropiący z sza­
rego nieba na hełmy myśliwych. 
· - Każdy z was ma prawo zabić tylko trzy 
monsy - mówił Sool - tylko trzy. Nie wolno 
zabijać stworzeń w wieku do dwóch lat i sa­
mic z małymi. Nie wolno wychodzić poza gra­
nice wyznaczonego na polowanie sektora. Nie 
wolno stosować hipnoprzynęt i akustycznych 
paralizatorów„. 

...:.. Boże, jak mi to . obrzydło! - szepnęła do 
Łozińskiego Margarita. - Czwarty raz w prze­
ciągu ostatniej doby słucham tego samego. że­
by choć szyk zdań pozmieniał. 
Łoziński nachylił siJ: nad uchem Margarity i 

Beniamin nie usłyszał co jej odpowiedział. 
- .„Nie wolno polować ponad wyznaczony 

czas, a konkretnie: po upływie dwóch dób li-
czonych od chwili obecnej. _,, 

Sool zamilkł i z minutę przyglądał się sto-
jącym przed nim myśliwym. Jego obojętny 
wzrok wędrował z jednego na drugiego. · 

- To co, możemy iść? - powiedziała głośno 
Margarita. 

Sool nawet się nie poruszył. Margarita z roz­
drażnieniem zagryzła wargę i szarpnęła rzemień 
karabinu. 

- Ani jeden argument na usprawiedliwienie 

BORYS RUDIENKO 

olowame 
naruszenia jednego z wymienionych przepisów 
nie zostanie wzięty pod uwagę - powiedział w 
końcu Sool. - Ten kto naruszy przepisy polo­
wania na zawsze pozbawia się prawa odwiedza­
nia rezerwatów i natychmiast zostaje wypędzo­
ny z Doriany. 
Podniósł rękę z· chronometrem. 
- Wasz czas rozpoczął się! 
Dwanaście trójek myśliwych, rozchodząc się 

'w wachlarz, ruszyło ku granicy lasu ogrodzo­
nego gęstą siatką deszczu. Łoziński szedł na 
czele swej trójki, za nim Margarita, ostatni -
Beniamin. Przy pierwszych drzewach Beniamin 
obejrzał się i wydało mu się - tylko wydało, 
albowiem z takiej odległości niczego nie można 
było być pewnym - że z postaci Soola u wrót 
Faktorii emanowała pogarda dla odchodzących. 

• • • 
Rano młodziutka ,brunatna samiczka urodziła 

dwójkę ślepych, bezwłosych dzieci i Super­
mózg wreszcie obudził się. Zerknął na las 
mnóstwem par oczu i uświadomił sobie, że 
znów istnieje. Jedyny Rozum stworzony przez. 
planetę. Pierwotny gospodarz lasu. 

1 „Jak długo trwał niebyt - pomyślał - i ja­
kiż on nieprzyjemny". 
Był cudowny ciepły dzień i Supermózg, mimo 

pragnienia i;nyśli, które wybuchło w nim po 
długim okresie bezczynności, pożwolił sobie na 
chwilę słabości i zachłysnął się cudem istnienia. 

„Wskutek czego nastąpił n~ebyt? - przypomi­
qał sobie Supermózg Przecież zdaje się 
wszystko szło tak dobrze i prawidłowo. Co go 
poprzedzało?". 

Niebyt poprzedzała Smierć. Tak było zawsze 
i Supermózg dobrze to wiedział. Ale co było 
wcześniej? Przecież wszystko układało się tak 
pomyślnie. Okrutne surdy zostały odegnane da­
leko od granic terytorium plemienia. Młode pę­
dy krzewów zasadzone z początkiem pory cie­
płych deszczy lada moment powinny były dać. 
pierwszy urodzaj„. I coś się stało. . 

Supermózg przypomniał sobie. Przed Smier-· 
cią przyszedł Ból, kiedy upadł i zawierzgał 
kończynami samiec z suchych Zarośli. W ślad 
za nim, w takich samych konwulsjach, padły 
jeszcze dwa monsy i Supermózg przestał wi­
dzieć świat ich oczyma, choć jeszcze przez jakiś 
C7as odczuwał ich ból. 

t' 

W ten sposób przychodziła Choroba. Jak 
;,;awsze, jak i wcześniej. Ale tym razem jej wy­
buch spowodował wytrzebienie większej części 
plemienia i Supermózg umarł również. Był 
martwy bardzo długo, tak długo, że zdążył za­
pomnieć wiele rzeczy. Tych, których ominęła 
choroba i śmierć wskutek starości pozostało 
bardzo niewielu. · 

Supermózg rozejrzał się. To było takie przy­
jemne widzieć wszystko od razu, jednocześnie 
setkami i tysiącami par oczu. Na kamiennym 
płaskowyżu pozostała tylko jedna rodzina, choć 
pokarmu starczyłoby tu dla dużego stada. W 
tym sezonie doskonale rosły korzenie północni­
ka. A nad Czarną rzeczką zrobiło się ciasnawo. 
Pojawiło się wiele dzieci. Trzeba było przesie­
dlić dwie rodziny znad Czarnej rzeczki na 
płaskowyż. Tym Supermózg zajął się w pierw­
szej kolejności.„ 

• • • 
- Ten las jakby wymarł powiedziała 

Margarita. - Gdzie te pańskie monsy? 
- Zbyt jest pani niecierpliwa, Rita - uś-

miechnął się Łoziński - Niech pani bierze 
przykład z Beniamina. On też jest pierwszy raz 
na polowaniu. <:o prawda nie ma w sobie żyłki 
hazardu. Nigdy nie zrozumie uroku pogoni. 
Prawda, Beniamin? 

.(1) 

- Nie wiem - odparł Beniamin. - Być mo­
że masz rację. To po prostu ciekawość. 

- Ciekawość? Też nieźle. Ale jeśli dobrze 
zrozumiałem, to nie tylko mensy interesują cię 
w tym lesie. ' 

- Moglibyśmy iść o wiele szybciej, gdybyśmy 
nie marnowali czasu na rozmowy - powiedzia­
ła chłodno Margarita. 

- Pada dziś - powiedział szybko Beniamin 
- jesteś pewien, że ~dołasz odnaleźć ślady? 

- Swego pierwszego monsa wytropiłem dzie-
sieć lat temu - niedbale odparł Łoziński. 
Ruszył szybciej, posuwał się sprężystym, 

długim krokiem, jakby się ślizgał po mokrej 
~rawie. Wysoki i silny, z czarną kręconą bródką 
Jakby stał się częścią tego lasu. 

Z lewej, V{ odległości trzech kroków, nagle 
wzdęła się ziemia. Potężny kawałek darni oder­
w?ł się od swego łoża, pomknął skokami po­
między drzewami. Łoziński szybkim ruchem po­
chwycił podniesiony przez Margaritę karabin. 

- Nie trzeba. Skoczki to nie trofeum dla nas. 
- O mało nie strzeliłam. 
- Ma pani wspaniały refleks - pochwalił ją. 

- Tylko, że ten wystrzał mógł kosztować li-
cencję. Może na razie odda pani karabin Be­
niaminowi? 

- Nie - powfodzieli jednocześnie Beniamin 
i Margarita. 

- ~o jest oczywi§cie - poprawił się po se­
kundzie Beniamin - jeśli ci ciężko„. 

Nieciężko mi - kategorycznie ucięła 
Margarita. 

- Można by pomyśleć, że boisz się broni, 
Beniaminie - powiedział Łozińyki. 

- Nie lubię jej. Nie chcę wystawiać się na 
pokusę. Nie chcę zabijać. 

- To nie zabójstwo - cierpliwie powiedział 
Łoziński. - Nie plącz pojęć. To polowanie. I 
nie tylko. polowanie. To także sanitarny od-
strzał. Monsy zaczynają chorować, kiedy ich 
liczba przekracza ekologiczną normę i wtedy 
ginie ich znacznie więcej. 

- Zdaje się, że rozpoczyna się stary spór -
powiedziała Margarita. - Znów tracimy czas. 

• • • 
W czasie gdy trwał Niebyt, las zmienił się. 

Zdziczały kolonie północnika, a pnie palm wys-

R11s. Janusz Szymański-Glanc 

trzeliły wysoko w niebo. Nie zdziwiło to Super­
mózgu, przecież spał tak długo. W lesie pojawi­
li się obcy, niepodo.bni do wszystkiego tego, co 
znał do tej pory. Na razie jeszcze ich nie wi­
dział, wyczuwał tylko ich obecność. Obcy nie 
byli podobni do skoczków, surd i innych miesz­
kańców lasu. Dysponowali rozumem. Spróbował 
włączyć się w ich system nerwowy, ale nic z 
tego nie wyszło. Był zaskoczony. Nieznane is­
toty nie zamierzały wesprzeć jego wysiłków, po 
prost\! nie słyszały go. To było niezrozumiałe. 
"ostanowił przemyśleć wszystko nieco później, 
kiedy pozna lepiej obcych. Teraz natomiast do 
załatwienia było wiele ważnych spraw. Należa­
ło wypędzić z lasu samca surdę, który zszedł z 
gór. Samca szybkiego, silnego i bardzo niebez­
piecznego. Zwierzę tylko co pożarło skoczka 1 
drzemało w pobliżu zakola jednego z malutkich 
dopływów rzeczki Czarnej. Stado monsów łat• 

wo da sobie z nim radę, doszedł do wniosku 
, Supermózg i trzy dziesiątki puszystych zwierzą­

tek z najbliższych rodzin otoczyło półkolem 
śpiącą surdę„„ 

• • • 
Ostra trawa prostowała się za ludźmi nie za­

chowując śladów. Ponure szare światło przesą­
czyło się przez gęsto splecione korony drzew w 
akompaniamencie szmeru długich kropli desz­
czu. 

Atak gwałtownego, nie mającego żadnej real­
nej przyczyny niepokoju minął, nim Beniamin / 
zdołał zdziwić. się. 
„Czyżby nerwy?" - pomyślał, ciesząc się jed­

nocześnie, że ani Margarita, ani Loziński nie 
zauważyli tej jego trwającej minutę chwili sła­
bości. Łoziński nagle zatrzymał się, podniósł rę­
kę. 

- Slady - powiedział głucho. 
Na lekko pochyłym zboczu gliniastego wzgó­

rza widniały łańcuszki półkoli. Jamki jut wy• 
pełniły się deszczówką, ale ich zarysy pozostały 
wyraźne. Łoziński zrzucił z pleców karabin 1 
plecak. 

- Koniec. Odpoczywamy. Beniamin, ustaw 
namiot pod tym drzewem. 

- Dlaczego? - zapytała Margarita. - Wcale 
się nie zmęczyłam. 
-· Ja się zmęczyłem - uśmiechnął się Ło­

ziński - Beniamin również. 
Beniamin zamierzał zaoponować, ale Łoziński 

powstrzymał go krótkim gestem. - Na dogo­
nienie stada trzeba nam będzie sporego zapasu 
sił. Dlatego musimy odpocząć! 

Zaszyli &ię w namiocie i zjedli po tubce kon­
centratu pokarmowego. Potem Beniamin wsu­
nął puste tubki do utylizatcra i poprzez klapę 
namiotu wysypał na zewnątrz garstkę popiołu. 
Teraz szmer deszczu wywoływał wrażenie przy­
tulności. W półmroku Margarita sprawiała wra­
żenie maleńkiej i bezbronnej. Beniamin odwró­
cił się udając, że poprawia zamek plecaka. 
-- Beniu, nie żałujesz, te poszedłeś z nami? 

- cieniutkim głosem, po dziecięcemu zapytała 
Margarita. 

- Dlaczego - odpowiedział mężczyzna . .,...- To 
,dobry odpoczynek, nie gorszy niż w kurorcie. 

- Zmordowałam cię, wlokę za sobą - powie­
działa łaskawie kobieta. 

- Sądzę, że Beniamin nie jest z tego powodu 
specjalnie zmartwiony - wymamrotał sennie 
Łoziński. 

- A mógłbyś zastrzelić surdę, Beniu? - za­
pytała Margarita. 

- Po co? 
- Przypuśćmy, że ona na mnie napadła -

rozciągała słowa niczym uczennica odpowiada­
jąca przy tablicy. 
Łoziński prychnął w swoim kącie. , 

.....:.. Sool mówił, że surda nie napada na ludzi 
- odpowiedział Beniamin. - To kiedyś uwa­
żano ją za niebezpieczną. Tymczasem zywi się 
ona skoczkami i monsami. 

- A gdy się ją ściga? Wtedy również nie na­
pada? 

:-- Nie wiem.„ Być może w sytuacji bez wyj­
ścia„. 

- Nie znajdziesi się w takiej sytuacji - u­
spokoił dziewczynę Łoziński - bo polujemy na 
monsy. Nie należy psuć cudownego sportu bez­
sensownymi „jeśli". W ten sposób można dale­
ko zajść. 

- Pan jest zbyt praktyczny, Loziński - po­
wiedziała Margarita. 

- Ten stan najbardziej odpowiada temu, 
czym zan:ierzamy się zająć - spokojnie odpa­
rował męzczyzna. 

- Słyszycie? - powiedział Benio. - KońcLy 
się deszcz. 

• • • 
Rzuciły się naprzód zbite w ciasny, wrzaskli­

wy. kłębek. Chwyt ten działał niezawodnie. Ni­
gdy nie dochodziło do starcia. Tak było i tym 
raz~m. Sura.a podskoczyła w miejscu, zawyła w 
pamce, rzuciła się do wody, z wody na przeciw~ 
legły brzeg i ogromnymi skokami precz z lasu 
z~ strasznego lasu, w którym zdobycz napad~ 
pierwsza. 

Teraz surda ta nie ośmieli się pojawić w le­
sie przez okres kilku pełni, do czasu, aż nie za­
trze się w jej zwierzęcej pamięci ślad tego, co 
wydarzyło się. Oddział dla odstraszenia pokrzy­
czał jeszcze za drapieżnikiem i monsy rozbiegły 
się do rodzin. 
Właśnie w tej chwili Supermózg po raz pier­

wszy zobaczył obcych. Zobaczył ich oczyma 
sami:a z białą plamą na 'grzbiecie. Stworzenia 
wielkości surdy, o ciemnozielonej błyszczącej od 
dęszczu skórze, poruszały się na tylnych koń­
czynach, ściskając w przednich dziwne pałki. 

Samiec z białą plamą na grzbiecie uniósł się 
wysuwając z trawy puszysty pyszczek ze zdzi­
wionymi okrągłymi oczyma. 
Błysnęła błyskawica i zapadł mrok„. 

(dokończenie w następnym numerze) 

Przekład: 
MICHAŁ SIWIEC • 
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Sport 

\ 

Kontuzja· 
BogdJ 
Ponieważ kontuzjowana Bog­

da Madej, t>odJJora naszej re­
prezentacji. wYJechała do Wie· 
dnia leczyć łekotke w klinice 
doktora Jelinka. Kierownictwo 
zmuszone było WYstawić do 
gry kogoś z ławki rezerwo­
wych. W zasadZle · należałoby 
dać szanse zdolnemu junioro­
wi, może nawet trampkarzowi. 
ale takich w na!lzei firmie nie 
ma, bo zostali oowolani do od­
bycia służby wojskowe.I w za­
przyjainionej stołecznej druży­

nie. Na naszej ławce rezerwo­
wvch siedza tylko starzy, obar-

, czeni reumatyzmem. zwichnię­

ciami. pozrywanymi ścięgnami 

weterani, z którymi nie chcie­
li t>Odpisać kontraktów nawet , 
menażerowie z Gałkówka i 
Ksawerowa. ' Wybór był wiec 
praktycznie żaden, orzeto Kie­
rownictwo, zawsze stawiające 

na wariant ofensywny. siegneło 
do naszych akt osobowych, a 
że fa właśnie 1estem zameldo­
wana na Widzewie (Wschód), 
dostałam źYciowa szanse: Szan­
sy tei nie zmarnuje f 

Zajrzałam do noniedzlalko­
wych ~azet, żebv felieton nuv­
cić wiadomościami aktuainymi. 
lecz na kolumnach soor-towvch 
zamiast relacfi z bois1<' f stą­
dionów natrafiłam .na ~łowiesz­
cu„. tvtuły; .•~•Wisła - sl)adaf'' 
„Odra coraz niżei". ..P!lica itO· 
ni Wart(91'. Zttrozal D~t'wno iUŻ 
ekolodzy orzestrzef.!ali. te nio­
i;ia bvć straszliwe kłopoty z 
wodą. no 'f stało sie. Przeczv­
talatn te komunikaty o stanie 
wód Rlównvc'n rzek Polski i 
dowiedziałam sl.e ieszcze. że 
Bzura rtonJ resztkami sil. Na­
rew. się1tneła dna. Mafapanew 
nie może wviść z dołka. a 
Prosna znajdu'e sie w dolnej 
strefie stanów niskich Brako­
wało tylko da11ych. co sie dzie­
je na Bugu we Włodawie i na 
Sanie w Przemyślu. 

.Rzuciłam okiem na tahele i 
ucieszyłam sie. bo oto. naresz­
cie. onublikowano dane o do­
chodach różnych gruo zawo­
dowych. Brawo minister Niec­
karz I W wiekszości tabel na 
czele sa t!órnicy. niżej hutnicy, 
jeszcze niżei stoczniowc:v. włók­
niarze, chemicy. met81owcy. 
Tabele zamYkaja .Budowlani" 
(Lódź). ..Koleiarz" (Ko•uszkil I 
„Cukrownik" <ChvbieJ Ciekn­
wostką iest fakt. że w czołów­
ce tabeli · t>lasuia sie fachowcy 
robiacv w firmie o nazwie . .. Le­
gia". Nie bardzo wiem o iaką 

· legie tu chodzi. ale sadzac , no 
nazwiskach oracowników „ I 
znajac nónrzednie ich . mieisca 
zamiec;,1;kanla. orzvouszczam że 
mamv do czynienia z Lenia Cu­
dzoziemska. 

Kolerlz:v z re.da'kcU ooonowle­
dzieli mi. że nrawdoPodobnie 
rzeczone tabele odnosza sie ied­
nak do sportu. bowiem ~ spor­
cie amatorskim trzeba z cze­

.goś żyć. Podeirzewaia oni. iż 

zawodnicy nainierw oracuia 
osiem · l?odzin. w wielkich za­
kładach pracv. a dopiero notem 
Ida trenować i E(rać mec:zie. 
Stąd od iedvneizo źródła i~h u­
trzvmanla biora sie taicie naz­
wv drużyn iak: .. Górnik". 
,.Hutnik". ,,Stoczniowiec"... Mo· 
żę to orawpa - ale z czef.!o 
w takim razie tVja członkowie 
zespołu „Kabel" (Kraków)? 

Na tvch samych sportowvch 
kolumnach orasowych znała· 
złam earść wiadomości histo­
rycznych. obalaiacych ldamli· 
we mi tv oraz watnliwe nrze­
kazv kronikarzv. Ostatnie 
~prawdzone i wielokrotnie oo­
twierdzone informacie rtłosza. 
że: „Chrobrv przef.!ral ooieJv­
nek z Lechem" .Piast rozgro-

mil Zawisze". „Urania i Con· 
cordia idą łeb w łeb". 

Niep1iko.iace wieści dochodza 
z Radomia. gdzie do .Br.oni" 
skrzvkiwan:i i>'>st usportowiona 
młodzież. W Zabrzu osiłki o 
silnych oieściach . garna Jie do 
„Walki". zaś w Skarżysku 
.. Granat" sposobi sie do sztur­
mu Tylko w Jaworznie zanosi 
się na zmianę nazwy klubu, bo 
co to za „Victoria". która re­
gularnie dostaje baty. 

Na zakończenie kilka wiado­
mości ornitologicznych: .. Peli­
kan obniża loty", „Orzeł przy­
latuje na Okecie". .Sokół ata­
kuje lidera". 

Niech ~zie ml wolno ·de­
biut mój -zakończyć słowami 
słynąego komentatora. re'.lakto­
ra 'nariusza Szpakowskiego: 
„Nie wiem co się stało z oiłka. 
ale wiem. 1 że tak iak i pań­
stwo ugrzęzła ona w siatce". 

REZERWOWA 11 • 
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śmieC 
W mia~ postęr>u cYwiilzacU 

ludzie produkuja cora7 wiecej 
śmieci, Najpierw r.złowiek wy­
rzucał ogryziona kość. Później 
wyroby z te.f kości. późniei róż­
ne błyskotki z brazu c:r.y żela­
za. gdy -sie ocz:vwiście no;:isułv. 
I archeolodzy maia dziś co ro­
bić. Grzebią w ziemi. abv zna­
leźć to. co starożytni ludzie 
wyrzucali. Ale w miarę ooste­
ou śmietniki staia sie coraz ob­
fitsze. Dziś mai;ny iuż l?iganty­
czne cmentar2yska rzeczv 1 
człowiek '1tiadł na pomvsl. że 
to, co wYrzuca może rzecież 
przetworzyć. ze sa to surow­
ce wtórne. Jest to wielkie od­
krycie. z którego nie wszyscy 
potra!ia sobie zdawać sora\\:ę 

Społeczeństwa bardzief uoo· 
rzadkowane i zdyscyplinowane 
potrafiły z tei prawdy wvciai;i­
nać iuż ooważnie korzyści. Raz 
użyty J>apier zbiera Sie jako 
makulature. z której robi sie 
J')onownie oa't>ier. Stworzono w 
tYm celu cała gałąź orzetw6r­
stwa· w nrzemvśle JJaPierni­
czym, l{dyŻ raz 1uz uż.vtv oa­
pier ma te wade. że fest za­
drukowany, a wiec pokryty 
farba. Farbe te trzeba wywa­
bić. aby makulature można by­
ło ponownie użYć do oroduk­
cjl papieru, I my OCZY\Vlście w 
WY\Vabianiu farby z naoieru 
stoimy w tyle za lnnvmi. mo­
żemy wiec spokojnie !lt>rzeda­
wać makulature innvm r>ań­

stwom. ·Korzyść z tego mini.J 
malna. bo wszystkim znane sa 
kłopoty z oapierem a t.vsiace 
ton makulatury nadal sle mar­
nuje. 

Jeśli dobrze rozejrze~ sie po 
naszym mieszkaniu, to okaże 
sie. że żyjemy wvlacznie wśród 
surowców wtórnvch. Niemal 
wszystko nadaje 'sie do oonow­
nego przetworzenia. Swiado-

. mość tego jednak jakoś do nas 
nie dociera i codziennie mar­
nujemv ogromne skarby na 
co nie pozwala sobie żadne wy­
:źlef zorganizowane społeczeń­
stwo. 

~o oowoduJe. że iesteśm:v ta­
ki mi marnotrawcami? 

Są tego dwa powody Pierw­
szy - niezbędne sa takie dzia­
ły przemysłu. które byłyby w 
stanie zużYć w maksymalnym 
stopniu surowce wtórne Dru­
gi - niezbędny iest svstem ich 
skupu, I tu mamy tego osa. co 
iest pol?rzeban:v. Bowiem oro-
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blem surowców wtórnych, to 
nie tylko odzyskiwanie tego, co 
można powtórnie Przetworzyć, 

ale również .tego. co można 

bez wielkiego trudu ponownie 
użyć. Na prżyklad butelki. Ile 
trzeba było wysiłku. aby ·ja­
koś . stworzyć system odzyski­
wania butelek od klientów. Jul 
to jakoś działa, choć jeszcze 
daleko od ideału. 

Dowiedziałem się ~eraz z 
,,Dziennika Lódzkiego". że Wy­
dział Pi;zemysłu . Terenowego, 
Drobnej Wytwórczości i Usług 
UML podpisał wiosna t>Orozu­
mienie z przedsiebiorstwami 
handlowymi i „Wtórpolem'' na 
zbieranie kapsli i stru-ych ba­
teryjek. W sklepach miały być 
WYstawione pudelika. w które 
ludzie - zupełnie z dobrej wo­
·u i potrzeby odczucia wewne­
trznej satysfakcji mieli 
wrzucać zbierane w domu kap­
sle i stare batezyjki. Niektórzy­
nawet przynosili. Ale nie ~s~e­
dzie wystawiono takie pudel­
ka. Cała impreza wzięta w łeb. 
ale, pozostało piękne porozu­
mienie. W wvmyślaniu r6żn:1·ch 
umów i porozumień, to my 
jesteśmy najlepsi na świecie. 
Tylko korzyści z tego żadne. 

Igor Sikirycki siedząc kiedyś 

na zebraniu i WYSłuchu1ac róż­
nych apeli szybko stworzył na­

. stepuja~a fraszke: 

"Jeśli z krowy chcesz mieć 
ciele 

BY'k potrzehn:v nie ~pele". 

I miał racje. Fraszka ta iak 
1lał nasuje qo problemu su­
·owców wtórnych. Apelami w 
tej dziedzinie nic się nie osiai:c­
nie. Ludzie muszą mieć z tego 
korzyści. 

Kiedyś pukali do moich drzwi 
harcerze i pytali. czy nie mam 
makulatury lub pustY<'t'I bute­
lek Zswsze <'OŚ 'dostawali l 
makulaturę, l butelki. Teraz 
makulaturę wyrzucam na 
śmietnik. Mnie sie nie ophca 
po proslu chodzić z makulatu­
rą do punktu skupu ren sam 
czas, który stracę na chodzenie 
z makulatura moge wykorzy­
stać w inny sposób - oiszac 
na przykład - i korzyść z te­
go bede miał znacznie wyższa. 
Człowiek powinien wiedzieć. 

ile kosztuje 1ego czas I tak. 
jak ia. robia inni. Znam ludzi. 
u których ,, Wtórpol" w piw-
nicy znaiazlbv same skarby. 
Ale do tych ludzi trzeba do­
trze~. 

Coraz częściej sPOtvk:am pod­
czas wyrzucania śmieci ludzi z 
workami. którz:v l:!rzebia w 
śmietnikach i coś tarn wyjmu­
ją. To znaczy, że sie •m to o­
płaca. Mój znajomy miał wąt­
pliwą przyjemność' mieszkać w 
jednYJn bloku ze śmieciarzem. 
Człowiek ten spe(łzał clnie na 
grzebaniu w śmietmkach. Ale 
nie na własnym osiedlu Tu 
działali inni. Któregoś dnia z 
jego piwnicy I mieszkania wy­
wieziono ogromna cieżarówke„. 
tektury, TYie tego nazbierał. 

Wielekroć już pisałem o su­
rowcach wtórnvch w swoim 
dlugim życiu. Odbyłem wiele 
rozmów na ten temat I za­
wsze z uporem powtarzam. że­
by system odzyskiwania sureiw­
ców wtórnych byt svrawnv. 
żeby orzynosił oczekiwane re­
zultaty, musi opierae sie na 
materialnym zainteresowaniu. 
na 71ainteresowaniu w ogóle. Sa 
ludzie. którzy chetnie oclstapią 
surowce wtórne, beda ie zbie­
rać w domu dla paru ~rosZY. 
I są tacy. którzy chętnie ie da· 
dzą. aby pozbyć sie tylko śmie­
ci z domu. Ale do nich trze­
ba dotrzeć! 

Ooowiadano mi. że niegdyś 
po w;i jeździł .,smot". Miał na 
furce 1akieś l?arczki i tnn.e su· 
weniry, którymi obdarowvwał 

gospodynie oddające mu słoiki. 

butelki ł inny szmelc. Jakoś 

mu sie to opłacało. Dzi§ czeka­
my, aby ludzie przynieśli su­
rowce wtórne do zbiP.raczy i 
aby bvli ieszcze z tego zad{)· 
woleni. Taką metodą niczego nie 

odzyskamy. Chvba :!e rlam na 
tym nie zależy. bo nle potrafi· 
my tego. co iest do odzyskania 
przerobić. Niech sie wlec m'lr· 
nuje, skoro tacy iesteśmv hn­

l!aci. 

LUCJAN 
BOGUSZ • I 

·Nagle 
zastępstwo 

Ksiądz 
ehuligan 

Mój znajomy ekonomista 
'informatyk zwrócił mi uwctgę, 
że zajmuję się ostatnio - nad­
mieimie jakby - rzec9ami wy­
soce niepoważnymi, telewizją 
mianowicie. 

· Zgadzam się mniej więcej, 

choć niechętnie, bowiem bar­
dzo nie lubię nie mleć racji i 
poruszam dziś temat niesłych~ 
nie poważny. 

Otóż w latach mojej wczcs- • 
nej młodości istniało takie 
humory,styczne powiedzonko 
„ksiądz-bikiniarz". Humory-
styczne, albowiem było to po­
jęcie wysoce abstrakĆyjne, bez 
desygnatu Czarna sutann,i tak 
doskonale wykluczała ówczesne 
atrybuty bikiniarza (mlocłs!ym 

przypomnę: samodziałowa ma­
rynara, kuse, wąskie spodnie, 
kapelusz-naleśnik, jaskrawo ko­
lorowe koszule, krawaty i skar­
petki) jak, np. nieobecność wo­
dy w basenie wyklucza mo­
żliwość odbycia w nim zawo­
dów pływackich. 

A oto ze zdumleniem do-
wiedziałem się, że istnieje coś 

w tym rodzaju: ksiądz-chuTi­
gan! Jakiś młody wikary gdzieś 
na Mazurach wymy~Ja ludziom 
od chamów i .nieuków, a na­
wet leje w m">1·d~ 'liewinr.eg'J 
..:zło'k'eka na prŻyi.iank..i l"KS 
(notabene klasycznym miejscu 
porachunków wiejskich chl.!li­
ganów). 

Wydarzenie jest jaskrawo 
szokujące, choć - niestety -
wcale nie tak odosobnione. 
Nie tak dawno Jan Rem cyto­
wał niektóre smaczne cytaciki 
z kaźań różnych księży, które 
wcaie nie były żadnymi tam 
atakami po1:tyctn;rmi. zarmymi 
'-"i't'adami propaJan·iowym1 -
były zwykłym ch•Jlig.tństwem. 

r 

Jn otóż j1.·~tem zdania, ie 

k,;iadz •est człowiek t~k każdy, 

ma systepl nerwowy, i jak 

każdy może wyjść z siebie. Co 

_innego mnie niepokoi: · sądzę, 

że zawód kapłana może być 

wysoce stresujący. Piszę te sło­

wa . jak najbardziej poważnie! 

Wezmy choćby takie wysłuchi­

wanie spowledzl Czego się ten 

biedny ksiądz nie nasłucha! 

Najokropniejszych okropieństw. 

A jeszcze musi starać się zro­
zumieć penitenta, w jakiś spo­

sób się z nim zidentyfikować, 

przejąć się jego losem i jego 

paskudnymi postępkami. I 

wreszcie · rozgrzeszyć. Czyli wy­
baczyć._ Jeśli jest człowie­

kiem porządnym I 'Yl"ażliwym, 

nacierpieć się musi strasznie. 

A przecież wysłuchiwanie spo­

wiedzi nie wyc;z:erpuje listy 

stresujących sytuacji w życiu 

kapłana. 

Toteż, jeśli mamy w ogólnej 
populacji dorosłych mężczyzn 

X procent chorych psychicznie, 
neurotyków, farmakomanów. 
alkoholików itd. itp. to skłon­

ny jestem zrozumieć, że w o­
gólnej liczbie księży może być 

to nawet 2X procent. 

Piszę to wszystko także dla­
tego, żeby nie być posądzonym 

przez Czytelników o ' to, te 
chodzi mi o jakieś zdyskredy­
tgwanie kapłanów jakiegokol­
wiek wyznania. Nie jest to fe­
lieton ani antyreligijny, -ani 
nawet antyklerykalny. 

Chodzi ml o coś zgqła inne­
go. Szczególna• rola społeczna 

księdza, szczególny autorytet, 
jakim cieszy się w środowisku 

wierzących nakłada na niego 
szczególną odpowiedzialność -
jeśli napisałem, że nie należa­
ł-Oby się dzlwi'ć, iż wśród księ-

:f;y może być więcej neurotyków, 
niż wśród ludzi innych zawodów, 
to nie zmieąia to faktu, iż 

wśród księży chuliganów nie 
powinno być wcale ... 

Wreszcie nie tylko o księży 

chodzi. Jest przecież . takich 
zawodów wię~ej: lekarze, nau­
czyciele, pracownicy sądownic­

twa - żeby wymienić pierw­
sze z brzegu. A przecież głoś­

na jest sprawa · dyrektora szko­
ły oskarżonego o gwałty doko­
nywane na uczennicach, a prze­
cież niedawno wydarzyło si~ 

w Poddębicach niesłychane cu­
riosum kqminalno-medyczne 
- student piątego roku medy­
cyny oskarżony jest 'O gwałt 

na„. trzynastoletniej pacjentce 
miejscowego szpitala! 

(\ więc lekarz, a więc nau­
czyciel. Przedstawiciele zawo­
dów w znacznym stopniu po­
równywalnych z kapłaństwe;n: 

ten sam wysoki poziom stre­
sów i obciążeń psychicznych i 
ten sam wysoki poziom spo· 
lecznego autorytetu, szacunku; 
zaufania i odpowiedzialności„. 

firmie, postanowił podzielić się 

nią z naszą (t.. J. . .Przeglądu") 

redakcją". 

Czyli kabaret 
dużo tekstów 

„Egida" ma za 
(także tekstów 

Pietrzaka) i upłynnia nadv;yż­

ki w „Przeglądzie". jeden 1 

tych nadwyżkowych tekstów 
zawiera takie zdanie: „Chłop 

jak koń, siwieje, za babami , 
gania, a pani się brzytwą dzi­
wi". To bardzo· ładne, choć o­
czywiście ' niegramatyczne: 
dziwić się brzytwą (zamiast. 
jak powiedziałby nudny pury­
sta od języka: dziwić się brzyt­
wie). Ja. też dziwię się brzytwą, 
kieqy na przykład w tym sa-
mym numerze „Przeglądu" 
czytam o dyskusj~ sejmowej 
nad sytuacją w gastronomiL 
Sytuacja wiadomo jest zła, o 
czym wszyscy wiemy. A dla­
czego jest zła? ,,Pracowruc:r 
gastronomii całe nieszczęście 

widzą w ustawie przeciwalko­
holowej". 

Ustawa obniżyła marże na 
alkohol, po to aby gastrono• 
mia nie widziała swego inter~ 
su głównie w serwowaniu wó-
1y, żeby lepiej Zjlrabiała na 
i..odawaniu dobrego jedzenia 
niż na odbijaniu flaszek, a jed• 
nocześnle żeby nie wszyscy 
kon.mmenci przeszli 
marżcv:e chlanie po 

na bPZ• 

bramach 
No 1 m<isz terc1z z t,„~, · „cale 
nieszczęśtoe" t.'!;:awa i:o;.:-i tym 
ogran'cza?:t godziny wy~zy 11ku 

- :., tego tez t1;esz~zęśc;l'. W 
Żywcu obroty gastronomii spa• 
riły do 1 O proc. A w ogóle 
wszystko źle: z powodu ruskiej 
marży na alkohol ,,z lokali 
wyższej kategorii korzystają ~-

Nie jestem Kassandra w spo- soby zainteresowane głównie 
dniach, nie jestem podatny na upijaniem się, Wskutek tego 
nastroje katastrofizmu spo- / zakład traci klasi;:, uciekają 1 

łecznego. Wiadomo skądinąd. niego . wybredniejsi bywalcy". 
że konsumpcyjne społeczeń- Za mała marża, wlec pljit. 
stwa kapitalistyczne rodzą Jednocześnie z powodu obni-
nieporównywalny z naszym żenla marży spadła ilość zakła-
stopień spolecznego zwyrodnie- dów gastronomicznych o 10 pro-
nia. Jednak, kiedy . dowiaduję cent; za mała marża na wó-
się z prasy. że pijana prosty- dę - to nie ma gdzie ijeśe 
tutka zabiła nożem _ człowieka obiadu. Można k1ęćka do.;;t.ać. 
i że na Mazurach ksiądz pobił 
Ć:hłopaka, to ta druga wiado­
mość robi na mnie większe 

wrażenie. Właśnie dzięki swo­
jej wyjątkowości, właśnie w 
zestawieniu społecznych ocze­
kiwań od księdza, nauczyciela, 
lekarza. 

To groźny symptom.. To Jest 
właśnie przysłowiowe psucie 
się ryby od głowy. Dokąd to 
zmierza? 

Ksiądz-chuligan! Tego jesz­
cze nie było, tego nikt nie wy­
myśli! 

ANDRZEJ KAROL • 

Lewym 
okiem 

Zdziwie-
• Die I I 

hreytwą 
Jak się dowiadujemy z notki 

redakcyjnej „Przeglądu Tygod­
niowe~o", „Jan Pietrzak, wy­
krywszy superatę w swojej 

Co proponują rzecznicy in­
teresów gastronomi!? · Podn!<>~ć 
marżę - ale wtedy, jak ....,ie· 
my, kelne1· w ogóle me podej­
dzie do stolika dla niepiją. 

cych, bo mu się nie · opłaci; no 
to znieść ograniczenia sprze­
daży alkohol\f, dopuścić ją tak· 
że w godzinach nocnych . In­
nych sposobów uzdrowienia ga. 
stronomli nie widać. Jedyny 
wniosek, jaki padł w "tym 7.:8• 

kresie w dyskusji sejmowej -
„aby, kelnerzy terminowa!! naj~ 
pierw w barach mlecznych . a 
później przechodzili do lokali 
wyższej kategorii. Może dzięki 

temu również zestaw potraw 
byłby bogatszy". 

Nle rozumiem, dlaczego miał· 
by być bogatszy. Nie wiem, Po 
co w barach mlecinycn kelne­
rzy, dotychczas ich nie było 

I nie ma. Jeśli nastaną - to 
oczywiści!? ceny w tych barach 
podskoczą w czwórnasób. a e­
meryci_ przejdą na tywienle si' 
korzonkiem leśnym. 

Cały ten pęd do jedwabnego 

tycia z podawania ludziom 

wódy, wódy i jeszcze raz wódy, 

zaleca się w kraju, który b•je 

rekordy światowe w pijań· 

stwie. W kraju, gdzie jak 

czytamy znów w tym fiamym 

numerze ,,Przeglądu" - teka· 
I 

rze z pielęgniarkami I zapro· 

szonymi gośćmi piją na nocńym 

dyżurze w szpitalu <w Poddębi­
cach), a potem pijany goś~ 

idzie na salę I gwałci chorą trzy­

nastoletnią dziewczynkę. W tych 

samych Poddębicach, w któ„ 

rych „już w południe trudno 

dostać chleb, ale sklei;i mono­
polowy otwarty · jest do 22, 

w soboty zaś do północy„. " 
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zczecin, ·grudzie 
Gryń patrzał na niego. nie pojmując z jakie ­

go powouu gniewa go ten chlystek. l'llaczego 
• nie? - powtórz.ył w myślach A dla tego. że 

nigdy nikt nam w życiu nie pomógł. Nigdy ! 
- Co ty myślisz. że iesteś pępkiem śwlata? 

Takich strajków są ~elki. może tysiace i oni 
nigdy robol om nie dali pomocy. I tak iest iuż. 
Willman. że sami sobie musimy zacząć radzić. 

- Stary j esteś a ~łupi! - Nie dawał za 
wygraną. - To całkiem co innego. Tu o;tanęliś­
my przeciw komunistom! J ak dobrze pójdzie. 
poprze nas cały kraj. Tv wyobrażasz sobie. co 
będzie, iak pójdą za nami w Lodzi. w Warsza­
wie, i gdzie tam jeszcze żyją ludzie? To bę­
dzie rozpierducha na ca łego ! I wszystko się 
wreszcie zawali. Cały J;en burdei Bo jak tu żyć ? 
Wszystkich trzymaja za mordę. a:ii forsy. ani 
demokrac1i. ani nic. I co ty masz z życia. Gryń? 
Zapieprzasz. aż ci w kr. ?.yżu trzeszczy i ledwie 
ci starczy na żarcie. To ma być ta władza ludu? 
Ten raj? 

Był.o . w tym trochę racji. Niełatwo się żyje. 
przecrez dlatego tu w stoczni i tam w Gdańsku 
skoczyli sobie ludzie do gardeł. że już mieli do­
syć wszystkiego. To prawda. Ale Gryń patrzał 
na Willmana z rosnącym zdziwieniem. Zawsze 
na zebraniach zwiazko\.vych gorliwie potakiwał 
popierał. zgłaszał wnioski . · 

. Albo kredy dyrektor ~zedł przez halę, był 
pierwszym, który zde1mował czapkę. Willman 
był starszy od Grynia. koło sześćdziesiątki. Co 
to za facet? - pomyślał. - Gnida. nie człowiek. 

- Raj, nie raj - powiedział głucho. - Ty 
tu przyjechałeś już na gotowe ale ja trochę 
pamiętam. co tu było w tym miejscu. gdzie te­
raz tak pyskujesz. Same gruzy i połamane dźwi­
gi. To jednak coś znaczy, nie? 
. Popatrzał dokładnie. szukając jakiegoś wspar­

cia. Ludzie słuchali. nie chciało im się wtrącać. 
ale pyli ciekawi. co z tego wyniknie. 

- Agitator się znalazł I - krzy,~zal Willman 
- Słyszycie? 

Ludzie milczeli. 
- Ty wierzysz. że ten zasrany burdel u trzyma 

się, Gryń? Ani myśl o tym! Te wszystkie gadki 
czerwonych psu na budę sie zdadza! Oni za­
wracają · nam w głowach. a tak naprawdę. to 
chcą utrzymać władzę Cały świat by chcieli 

. zaharapcić. poprzewracać wziąć w łapy! Im 
mało tego co maja! l to ma bvć ŻY<;ie? W Ame­
ryc:e to się żyje, sam wiesz. Każdy ma samo­
chod. domek. robotę i może odktadać dolary na 
czarna godzinę. I nikt nie goni go na żadne ze­
brania. 

- Ale policja tam się też nie pieprzy. star:v. 
Jak trżeba, to puszczaia pały w ruch. a iak 
chcą, to i do pierdla zamkna takich podskakie­
wiczów jak ty. 

- , A ty byś I mnie chciał zapudłować. co 
Gryn? Nie pódoba ci si ę że prawdę mówię? 

Może i chciałbym. gdyby było za co - po­
myślał nieoczekiwanie. 
J~~ ktoś ie polski ,chleb. to niech przynaj­

mi:ne.i na Polske nie pl'ltje, Wi!lman - 'lOWie­
dział twardo - Ty byś chciał żeb1 tu przyszli 
Amerykanie. albo może Niemcy. co? I żeby 
krew się lala. iak za oknpacii. i żeby była woj­
na? Z kim. stary capie? Z nami? 

- Oni nas zostawia w spokoju. A iak sami 
wyrżniemy komunistów to i cbedzic siP. bt!z 
wojny No co. nie mam racji? Ilu ich 1est ? Dla 
czterech wypadnie ieden. wystarczy nas. tylko 
dobrze złapać i<'h za gardło i iuż po nich. Cze­
go się bać? Czapkami ich zakryjemy! 

- A czoł[d. a broń. a wojsko? I sama Pol­
ska, tak myślisz? 

- Nie sama. Tamci pomogą. Nie zosta·wh. 
nie bój się! 
. - Tak iak w trzydziestym dziewiat:vm. co? 
Jak Anglia I Francja? A ty głupi Polaczku. zrób 
za nich brudna robotę. a potem niech cie szlag 
trafi I Jesteś dureń .• Willman ! . 
Krąg wokół nich zacieśnił się i zgęstniało 

Słychać było oddechy. nawet milczenie ludzi 
stało wokół nich iakbv zbrylone. iak twarda. 
ciężka ściana. Także grat'ze porzucili karty, zbli­
żyli się do nich Patrzyli nieruchomo. niepewni 
kto ma racie. a czvia przegrana Ci dwaj tu 
powiedzieli coś. o czym nieieden myślał. może 
nieraz rozmawiał z inn•1mi. Bo były to sprawy 
takie iak chlf'b. ziemia. ziarno i siew: iest to 
polski rząd. t jest to Polska. C7-:V nie iest? Jest 
to thieisce nad Wisłą I Odrą. gdzie człowiek ma 
coś do gadania. czy nie? I może żyć, czy też 
tylko chwilowo. jak w llotelu? 

- Wyrżnać komunistów? - powtórzył Gryń. 
._ A co. komuńlsta to nie Polak? 

- Co Ich tak bronisz Gryń? A iuż wiem -
uśmiechnął sie drwiąco Willman - •=>rzecież 
ty należysz .do partii. N-isisz ich czerwony zna­
czek. te legitymacie. No. pokaż wsz:vstkim. 
jakeś taki bohater. Na co czekasz? Boisz się. 
że datny ci w dupę? A może ci się należy? 
Gryń milczał Czuł iak gniew miesza sie w 

nim z lękiem. Nie wiedział ilu takich iest tu 
jak Willman. a ilu stanie w •iego obronie. nie 
był pewny nicze~o Ale przecież nie bedzie mi 
taki gnojek pluł w taler1 - mvślał gor::iczkowo. 
Nie dam się. niech to aiabli. nie nasram we 
własne portki! · 

- Jestem w partii. No to co ? A mało iest 
nas tuta.i? Razem jesteśmy. z wszystkimi. A 
ty chcesz nas na katownię? Jak Niemcy. 

- Zostaw go. Willman - zl'lwolal ktoś z ty­
łu. - Czego się czepiasz człowieka? 

- A bo to człowiek? - powiedział Willman. 
- Przecież widzicie! Broni tei czerwonej zara-
zy! I nic mu nie przes?~a dza. i e naszych ooza­
biiali Ludzi zabili' To tacv iak on sa win­
ni! Bo bei nich t11mci nie mi eliby odwaj\i ! 

- A ty kto iesteś? - Gryń zrobił krok do 
przodu. - To wy pchaliście głupich chłopaków 
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do przodu, Polaków na Polaków! A &ami sta­
liście z tylu I I jeszcze teraz śmiesz mowie.„ 

- Gadasz od rzeczy - prze.rwał tamten. -
Ja nigdy stąd nie wychodziłem. I nikogo do ni­
czego nie pchałem. Rozumiesz? 

- Zawsze umiesz wyjść na swoje. Willman. 
I wczoraj też dupę lizałeś dyrekcji, jak ci 
się to opłaciło A teraz podskakujesz. bo my­
ślisz, że JUŻ nadeszła twoja pora? I co będzie, 
jak wszystko to się odmieni? I każdy pójdzie 
wreszcie do domu? Będziesz tu sam siedzial i 
czekał na helikopter. żeby cię zabrał do raju? 

- Odmieni się, czy nie odmieni. pożyjemy. 
zobaczymy. Ale jak już raz ludzie ruszyli po 
swoje, prędzej czy później dojdą do celu. Nie 
teraz. to za pięć lat. I szlag was trafi. Gryń, 
zobaczysz! 

Edek myślał szybko. jak komputer. Przebiega­
ły mu przed oczyma migające obrazy: tak. 
prawda, ludzi zabili; palił się gmach party;ny: 
szły tłumy rozkrzyczane: sklepy rozbijali. kartki 
z. nowymi cenami w oknach wystawowych: pła­
cząca kobieta w szarej sukni: chłopaki ni osa ka­
mienie w rekach; miasto pełne biegnących lu­
dzi;• źle, źle jest, kto zawinił niechai odpowia­
da, ale przecież to nasz kraj, Boże 1ak im to 
powiedzieć? 

- Tobie to łatwo gadać, człowieku, warczysz 
jak pies, bo jesteś sam! Ale powiedz. fak sie 
nazywasz? No powiedz? 

- Czego chcesz'? - tamten zamrugal oczy­
ma. 

- Nazywasz się Willman! A ja Gryń . a tam­
ten Korycki! No nie słyszysz? Kim jesteś. skad 
się tu wziałeś? 

- Jestem Polakiem - zrozumiał i wściekł 
się. - Nic mi nie zarzucisz! Od dziada pradzia­
da! 

- Możeś i z naszych - odrzekł pow'Jli. 
Ale myślisz tak. jakbyś miał dawniej folkslistę 
i nor:ił mundur Wehrmachtu. Bo żaden Polak 
nie będzie chciał nieszczęścia ściągać na swój 
kraj. Żaden. słyszysz? - Gry:\ wiedział. :.i.e 
mówi rzeczy podle, m:}że krzywdzi człowieka. 
ale był taki gniew i chwila taka. że nic sie 
nie liczyło. 

- Ty gnojku! - wył rozwścieczony Will man. 
Chciał się rzucić na Grynia. Ale ktoś go pow­
strzymał za ręce. ktoś wszedł między nich 

- Czego podskakujecie - powiedział twardo 
Korycki. Gryń wymienił jego nazwisko, iakby 
wywołał i teraz zdecydował sie wiec wtrącić do 
sprawy. - ·Mało mamy biedy? Jak przyidzie 
czas i okazja, powiemy wszystko. co myślimy­
i co kto jest nam winien. Ale teraz spokój. Jesz­
cze tego brakuje, żebyśmy sami skakali do gar­
deł. Ma być spokój! 

- Dobra - zgodził się Gryń. - Skończmy z 
tym. Tylko niech on nie świeci mi przed ocza­
mi moją partyjnością. To on chce, a nie ~a. 
żeby jeden był przeciwko drugiemu! I podjudza 
ludzi! 

- Ja podjudzam? Ja'!' - mamrotał Willm„n. 
z wściekłości nie wymawiając wyraźnie słów., 
- To ty zaczałeś ! 

- Bóg zaczął ~ rzekł Korycki - a ludzie 
musza skończyć. 

Rozeszli się w przeciwne strony. Gryń i Will­
man. Edkowi było głupio: właściwie. co mu tam 
Willman I Człowiek. jak to człowiek Niepotrzr>b­
nie może go kropnal. iak kulakiem w żoladek. 
tym nazwiskiem. Różni są ludzie. różne maja 
miana, ważne co w środku. w sercu. a nie na 
języku. Ale to był zwykły gnój. aż śmierdzia­
ło! 

Wyrzuty sumienia przygłuszyły chwilowo pa­
mięć owych oskarżeń. które miotał Willman. 
Właściwie. iak to jest? - myślał Gryń. 
Jestem w partii. I zachowuję się tak. 1akbym 
nie był. Rząd, można powiedzieć. robotniczo­
-chłopski. iak piszą czasami w gazetach, przy 
odświętnej okazji - a rządzi tak jakoś, jakby 
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tarń robotników nie było. I nie ma - zaśmiał 
się w duchu, wyobrażając sobie na przykład 
siebie, tak jak stoi. za biurkiem dyrektora de­
partamentu. czy choćby urzędnika niższej ran-' 
gi. Nie te czasy. Nie matura. lecz chęć szczera 
- przypomniał sobie ':llogan z plakatu wojen­
nego w Lubostowie, namawiającego. aby chłop­
cy tacy jak on szli do szkól oficerskich. Teraz 
wszędzie magister. inżynier. dyrektor. No i 
może musi tak być, inne czasy Ale o robotni­
kach powinni stale pamiętać. Inaczej znów 
będą rozróby. zawierucha przeleci przez kraj, 
jeśli szybko zapómna. 
Pokaż tę legitymację - przypomniał znów 

Willmana. O co mu szło? Żeby mnie w kark, 
w kark i zgiąć jak gałązkę: on nakazuje. a ia 
słucham, jak pana i popuszczam w portki ze 
strachu? Ni(:odoczekanie twoje .....:. złościł się. 
Co by się takiego stało. ;akbym ja pokazał. po­
machał mu przed nosem? Ale iak to pogodzić, 
tu czerwona legitymacja. a tu strajk przeciw 
własnemu rządowi. Co tu do llh-0lery nie gra? 
- myślał rozgoryczony - Ałbo ia nic nie 
rozumiem. albo oni u góry, albo też ~wiat 
w ogóle przewraca się do góry nogami. 

Partyjny - żuł to słowo i miętosił. - A co 
ja mam w partii do gadania? Kto mnie o <'O 

pyta, kto w ogóle mnie kiedy spytał. jak żYie? 
Czy jest mi źle na duszy. ciężko na sercu. czy 
lekko? A może mnie się to nie podoba. te na­
wet Wójcik. swój chłop. bardziej słucha -w. 
niż nas, patrzy w górę a nie pod nogi 1 Ale 
komu to powiedzieć, i iak? Uderzył pięścią w 
dłoń, jakby wyładowyw,ał w ten sposób swój 
gniew i bezradność. 

Wielu ludzi w tych ~odzinach roztrząsało w 
myślach swoie sprawy, · ważyło. co więcej zna­
czy, los jednego czy wszystkich . Nie każdy 
wiedział dókładnie. iak to nazwać. co czuje. 
Brli jak na pokładzie rozhuśtanej szalupy. wo­
kol której fala przelewa się, wznosi i opada. raz 
wyżej, i wtedy serce podchodzi do e;ardła. raz · 
jakby nieco mniejsza. i wówczas ożvwa na<lzie­
ja. To, że tak łatwo poszli wówczas Aa strajk, 
było proste. Trudno przecież stać w miejscu. 
kiedy tam stoczniowcy w Gdańsku I Co bv t.o 
znaczyło? Ze sa szmaty. nie ludzie! I było 
zresztą o co. bo iakże tak, bez pytania. trach 
i wyże.f ceny. a ty żyj · wbie i radź iak potra­
fisz? Albo te kombinacje, żeby obciąć zarobki. 
Prawda, nie zawsze było tak trzeba: normalny 
czas - normalna praca a dopiero czego nie 
zdążysz to po godzinach. Albo jak terminy wi­
szą nad stocznią. To nie żarty, zagraniczny ku­
piec! Więc każdy kombinuje. Robili wolniej w 
dzień, kończyli po godzinach. I przecież wszy­
scy o tym wiedzą: ci na górze, w dyrekcji, a 
chyba jeszcze wyŻej. Może nawet liczą to, go­
dzina do godziny. zloty do złotego i wychodzi 
im, że nie jest nam znów tak źle. ludzie iakoś 
żyją. Ale to nie jest ani sprawiedliwe, ani też 
tak, jak trzeba. Jeden drugiemu oczy mydli, 
taka to re bota! 

Ale z drugiej strony, który to już dzie1\ stoi 
stocznia? A ka~dy dzień. jasne to. miliony. Mo­
że da się odrobić. gdy sie ludzie zaprą i popra­
cują, jak dla siebie. Inaczej może być kiepsko. 
Powiedzą, że tyle strat przez nas. wiec musimy 
pocierpieć. sami chcieliśmy. to saml cierpmy so­
bie, nie ich interes. No pie. to się nie uda! Za 
strajk jak za prace - przecież to uze;odnione 
i Wpisane gdzie trzeba. obiecał Baduga i musi 
dotrzymać I Ale kraj? Tam. e;dzie nic się nie 
działo, i ludzie robili swoje? Kraj może nam 
powieązieć. że za nas ł że na nas oni tyrali. 
a my sobie baki zbijaltśmy. Walczyliśmy też 
za nich. niech nie pokriykuja ! 

Trudno było rozwikłać pytania. nie słuchać 
myśli obolałych i pełnych niepokoiu. Co będzie 
potem? Wyrzuca tna bruk? Będa udawali. że nic 
się nie stało? A może powyjmuj a po iednemu. 
jak raki z kosza? Gryń widział kiedyś w te-
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lewizji taki program: binła dygocąca mysz zos­
tała wpuszczona do labiryntu, z którego było 
tylko jedno ukryte wyjście. Biegała jak osza­
lała, nosem uderzała w ślepe ścianki. szukała 
w przerażeniu drogi. W prawo? Biegła szyb­
ciutko, znów nic. W lewo? I po kilku zakrętach, 
koniec. I tu i tam. znowu przed siebie. Ruchli­
wy nos wdychał rozpaczliwie powietrze. tupa­
ły drobne stopki ogon wlókł się za nią tak ja­
koś bezradnie. Męczyli zwierzę. dla nauki. ale 
ono o tym nie wiedzialo; jeśli umiało myjleć, 
musiało krzyczeć w nietoglosy o ratunek. Ono 
tu, mała mysz. miedzy skomolikowanymi. po­
krętnymi korytarzami. a nad nia ktoś, kto 
zbudował to wszystko, a teraz patrzy przez 
chłodne okulary, co ona zrobi. znajdzie wyjście, 
czy zdechnie z przerażenia? Gryń poczuł sie 
tak jak właśnie ten ogłupiały z ltiku okruszek 
życia, ta mysz. której nikt nie wskazał drogi. 

W szedł do pokoju, w którym W ó.icik siedział 
zamyślony, czy może spał z otwartymi oczyma. 
Trzymał w palcach papierosa, który tlił sie 
nieużytecznie; słupek białoszarego popiołu był 
długi na centymetr i 9opiero teraz upadł na 
biurko pomiędzy papiery. 

- To ty, Gryń? Jak tam idą sprawy? 
- A jak mają iść? - wzruszył ramionami-

To ty, sekretarzu. powiedz, jak cllugo jeszcze? 
Wójcik patrzał na Grynia bez słowa. Był 

zmęczony, nie chciało mu się rozmawiać. Ale 
po chwili odpowiedział. 

- Wszyscy czekamy, człowieku. Nic, tylko 
czekamy, jak na zbawienie. 

- Ludzie skaczą sobie do gardeł - Edek 
usiadł. - JSlk to dłużej potrwa, to brat brata 
będzie bil po mordzie za byle słowo. Co dalej? 

- Musi być koniec, wszyscy tego chcą. Tyl­
ko sposób trzeba znaleźć Taki. żeby bez wsty„ 
du. I o to im chodzi. Gryń. 

- Koniec? - zapytal - Koniec ze WSZY• 
stkim? 

- Ze wszystkim? - zdziwił sie Wójcik. 
- Ano tak. Bo to, co było do tej pot<y, wszy.; 

stko sekretarzu. szlag trafił. Trzeba od nowa. 
Jak ludzie zapytają. musisz im powiedzieć. I to 
prawdę! 

- Jaką prawdę, GTyń? 
- A taką, na pr·zykłacl, dlaczego to sit 

wszystko stał<>? 
- Sam nie wiesz? Co? 
- Nie wiem. I mówię d, Wójcik, że jak to 

się już skończy kto wie, co zrobię. Może z 
tobą zostanę, a może nie. Bo. to nie tak. Jak 
to być może, że zwalili nam na łeb cały ten 
gips, ci tam z Warszawy, buchalternyl Dla 
nich i ty i ja, to tyLlro cyferka· na papierze. 
Jeden dodać jeden równa się dwa. A może 
wcale nie dwa? Może półtora albo trzy? Ja 
chcę żyć iak cz.łowiek, rozumiesz? A nie tak 
żeby ktoś przestawiał mnie jak pionka, raz tu 
a raz tam. Najpierw w tył. pot~m do przodu. 
a potem ieszcze. w bok. 

Wójcik myślał: Co się z tym chłopem dzie­
je? I mnie nielekko, mnie t.et nie .ws~ys.tko 
udaje się unieść na plecach, i ja też mam nie­
ra.z do.syć wszystkiego. oo jasnej cholery! A 
jes·zcze teraz gadaj tu z tym, wyjaśniaj. Co 
mam mu wyjaśnić? że sam nic nie rozumiem? 

- Myślałem. że jesteś mocniejszy - po­
wiedzi ał. - A ty, Gryń, jak galareta.M 

- Mów o sobie! - odwarknąŁ 
- Mnie też z niewyspania ręce się tt~ą. 

jak sta.rej babie - zgo<f.ził się Wójcik. - Ale 
trzeba myśleć. Nie bać się, szukać wyjścia. 

- A jest jakieś? Po-patnysz jutro ludz:i.10m w 
oczy? 

- Ty nie potrafisz? Nie będzies'Z. mógł? 
- Mnie zostaw, ja nic im nie ?:t"obiłem. 
- A ja? 
Milczeli dość długo. Edek nie chciał tego, 

aby on podejn.ewał, że chce tu pyskowa~ 
przeciwko niemu, czy w ogóle... N10, ale pr.ze­
cież, jak dzień przychodzi po nocy, nadejd~ie 
ten nowy czas, i co wtedy? 

- Każ.dy z nas robił ooś dla tego kraju; 
Szła budowa, no wiem. Prz.ecież widzę - po­
wiedział. - Ale czy to plan był zły, czy maj­
strowie nie tacy.„ l teraz kawał ściany zwalił 
się, tynki poodpadały, jeszcze dom nie gotowy, 
a już trzeba remontu! 

- A w nas-zym życiu jest inaczej? - Wój­
cik popatl'zał wwatnie. - A ty wszy!itko zro.. 
biłeś coś sobie planował? Co chciałeś, to już 
mas·z, czy ciągle musisz s?JUikać, lrombiinować? 
Wszystko cl wychodziło? 

- To moja sprawa. A ro, oo ci tam, z góry 
robią, ka.tdemu z nas daje po kościach. Błędy 
i wypaczenia, zobaczysz. znów tak będ'ą m6wić. 
A tu trzeba jasno, ten a ten - to ł toi I dob­
rze się przyi~zeć ł parę razy przymierzyć, żeby 
paso""ałio. Nie widzis·ż. Jaki buTdel? Nawet tu 
w naszej sto-cz:ni. Sam wiesz. 

- No to weź, rządź tą stocznią! 
- Ja? Dlaczego ja mam to robić? 
- A kto? 
Wstał Wójdk zza biurka, zaczął chodzi~ ll'l' 

pokoju, odsunął krzeslio pod ścianę. na swo.je 
miejsce. kopnął ze zł.ości ołachte gazety letą­
cą pośrodku, żeby nie plątała się tu pod noga­
mi. 

C.u.N. 
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